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Milionowy pasażer 
polskich promów 

13 sierpnia br. na polski prom m/f „WILANÓW" kursujqcy na trasie świnoujście -
Ystad zaokrętował milionowy pasażer. Jest nim obywatel szwedzki LINGQU1ST NILS 
OlOF (lat 44, inż. elektronik z firmy „Sab"). CAF — Undro - Tele-oio 

Status gościa dla Portugalii 
Rumunii i Filipin na konferencji 

w , 2  i 13 b m .  s z e f o w i e  
nstw i r z ą d ó w  zaczęli 

M s f k y w a ć  do Kolombo n a  
a ">v

- szczyt  r u c h u  nieza-
^ a i o w a n y c h ,  k t ó r y  roz-

c
 C z y n a  s i ę  16 b m .  w stoli  

ź Lank i  w pałacu z j a z -
noszącym imię Solo-

Bandaranaike,  p r e ­
sera Lanki  w latach pięc­

ia 6 s - ą t y c h  i współarchitek 

zowanvcn 

tiia. 
r u c h u  niezaangażowa-

b v }
e c ' e n  z p ierwszych przy-

w piątek  r a n o  prezy-
Jugosławii,  J o s i p  B r  oz 
ostatni  ż y j ą c y  z w i e l ­

o -  t r ó j k i  t w ó r c ó w  ruchu 
u v ehru,  Naser,  Tito). 
nir, i s t r o w i e  s p r a w  z a g r a -
cv k y c h  ^ a j ó w  należą-
£ c "  do r u c h u  niezaanga-
. Wanych, zakończyli  w pią 
^ rano d y s k u s j ę  nad  wnio  

arnj Rumunii  i Filipin o 
g n a n i e  i m  s t a t u s u  ob-
V ^ a t o r o w  i . wniosk iem 

r t u g a l i i  o s t a t u s  „gościa".  
li]i . t n i c y  o b r a d  p r z y c h y -
o d V s i $  d o  Poglądu, że  w 

iiiesieniu d o  członków i 

nia, ustalonych w f .  1961 
i w y m a g a j ą c y c h ,  nieuczest-
niczenia w układach w o j ­
s k o w y c h .  Równocześnie u -
znano z a  możl iwe p r z e j a ­
wienie  elastyczności w s to  
s u n k u  d o  k r a j ó w  godzących 
s ię  n a  uczestniczenie w ob­
radach w kategori i  gości 
i ostatecznie w t a k i m  wła­
śnie  charakterze  zaproszo­
no n a  szczyt  w Kolombo 

wspomniane  3 k r a j e .  W od 
różnieniu od obserwatorów,  
goście mogą uczestniczyć 
t y l k o  w posiedzeniach o-
t w a r t y c h  d la  publiczności i 
n i e  m a j ą  p r a w a  składać 
oświadczeń ani wygłaszać  
przemówień.  Sekre tarzowi  
genera lnemu konferenc j i  
p r z y w ó d c ó w  p a ń s t w  muzuł 
mańskich  przyznano s t a t u s  
obserwatora .  (PAP) 

Zakończenie IV Światowego Kongresu Socjologii Wsi 

w i e s  z y s z f o s c i  
W Toruniu  zakończyły 

s i ę  5-dniowe obrady  IV 
Ś w i a t o w e g o  Kongresu  Soc­
jologii  W s i  oraz o d b y w a j ą ­
cego s i ę  łącznie z nim I X  
Europejskiego Kongresu 
Socjologii Wsi .  

Nauki  społeczne — s t w i e r  
dzano w t o k u  obrad — m o  
g ą  w s k a z a ć  wie lk ie  rezer­
w y  możliwości  p r o d u k c y j ­
nych rolnictwa dostarcza­
j ą c  pods taw d o  kie­
rowania  procesami spo-

łecznymi i ekonomicznymi 
d o k o n u j ą c y m i  s ię  n a  w s i .  
W i e l k i e  uznanie zyskały o-
s iągnięcia  badawcze i m e ­
todologiczne socjologów w s i  
z k r a j ó w  socjalistycznych. 
Szczególne zainteresowanie 
zagranicznych socjologów 
wzbudziły f o r m y  zespoło­
w e j  gospodarki  rolnej,  s ta  
n o w i ą c e  zdaniem w i e l u  
zgromadzonych w Toruniu 
s p e c j a l i s t ó w  — przyszłość 
rolnictwa także w k r a j a c h  

za zagładę Guerniki 
P o  r a z  p i e r w s z y  od 40 

lat, w o f i c j a l n e j  p r a s i e  
h i szpańskie j  zarzucono ot­
warc ie  generałowi Franco 
kłamstwo.  Tego r o d z a j u  o-
skarżenie  pod adresem 
zmarłego d y r e k t o r a  p o j a w i  
ło s i ę  w o p u b l i k o w a n e j  na  
łamach czasopisma „Gam­
b i o  16" recenz j i  z no­
w e j  k s i ą ż k i . « ' o  zagładzie 
b a s k i j s k i e g o  mias ta  Guer-
nica, zbombardowanego  
przez lotnictwo hi t le row­
sk ie  w latach w o j n y  do­
m o w e j  1936—39. A u t o r e m  
ks iążki  j e s t  Castor d e  U-
riarte,  archi tekt  m i e j s k i  i 
dowódca b r y g a d y  przec iw­
pożarowej  w Guernice w 
owych latach. K s i ą ż k a  t a  . — pisze 
„Gambio 16" — obarcza 
Franco bezpośrednią od­
powiedzialnością za nalot 
na Guernikę.  J e s t  t o  opi­
nia całkowicie sprzeczna z 

c o  głosiła dotychczas, 
o f ic ja lna  his tor iograf ia  f a ­
szys towska,  k t ó r a  twierdzi,  
iż s p r a w c a m i  zniszczenia 
miasta  były spec ja lne  
szwadrony podpalaczy, zło 
żone z s e p e r a t y s t ó w  b a ­
sk i j sk ich .  zaś  nalot doko­
nany późnie j  przez e s k a d ­
r y  „ L u f t w a f f e "  walczące  
u boku f a s z y s t ó w  hiszpań­
skich nastąpił b e z  wiedzy  
caudil la.  P i s m o  powo­

łując  s i ę  n a  autora  k s i ą ż ­
ki zaznacza, że  w k r ó t c e  po 

p a m i ę t n y m  b o m b a r d o w a ­
niu, Franco wygłosił mowę, 
w k t ó r e j  oświadczył, że to 
właśnie  „czerwoni s e p a r a ­
tyśc i  zburzyl i  Guernikę"  
i ż e  „ci, k tórzy  j ą  znisz­
czyli,  n ie  m a j ą  p r a w a  mó­
w i ć  o ojczyźnie".  „Gambio 
16", c y t u j e  słowa Castora 
d e  Uriarte,  iż  Franco 

zmarł n i e  odwoławszy tego 
oszczerstwa pod adresem 
n a r o d u  b a s k i j s k i e g o " .  Ca-
udil lo  wcześn ie j  wiedział 

o p r o j e k c i e  zaatakowania  
Guerniki .  P lany  te były Or 
m a w i a n e  szczegółowo n s  
naradzie  dowódców w o j s k  
lotniczych f a s z y s t o w s k i e j  
Hiszpanii,  Niemiec i Włoch 
w P>urgos. Franco w p r a w ­
dzie  nie  uczestniczył w t e j  
naradzie,  lecz był o n i e j  
dobrze poinformowany.  

o n a j w y z s z y m  poziomie 
r o z w o j u  gospodarczego. 

Na s e s j i  p l e n a r n e j  pod­
s u m o w a n o  w y n i k i  obrad w 
sekc jach.  Zarówno b a d a ­
nia społeczno-gospodarcze­
g o  r o z w o j u  w s i  i rolnict­
wa,  j a k  i k ie rowanie  t y m  
procesem musi  mieć  charak  
ter k o m p l e k s o w y  — s t w i e r ­
dzono. Zdaniem n a u k o w c ó w  
procesy przemian społecz­
nych w rolnictwie  będą  s i ę  
pogłębiać. J e d n a  z prognoz 
p r z e w i d u j e  n a w e t ,  że  w cią 
g u  40 — 50 l a t  t r a d y c y j n a  
w i e ś  przestanie  istnieć, a 
do pracy  n a  polu będzie  
s i ę  dojeżdżać z osiedli t y p u  
miejskiego.  Jednogłośnie 
stwierdzono, że  b e z  wielo­
stronnego r o z w i ą z y w a n i a  
problemów gospodarki  roi 
n e j  i a w a n s u  społecznego 
mieszkańców w s i  z l ikwido­
w a n i e  ś w i a t o w e g o  proble­
m u  w y ż y w i e n i a  nie  będzie 
możliwe.  

Na zakończenie obrad 
wiceprzewodniczący mię­
dzynarodowego t o w a r z y s t ­
w a  socjologii  w s i  (IRSA) — 
prof .  Bogusław Gałęski z 
Instytutu  Filozofii  i Socjo­
logii PAN, omówił k i e r u n ­
k i  b a d a ń  społecznych zwią 
zanych ze s t rategią  k o m ­
p l e k s o w e g o  rozwoju  w s i .  

Z a m y k a j ą c  s e s j ę  p lenar­
ną przewodniczący IRSA 
prof .  Glenny Franciszek 
U g u i t t .  poinformował, że 
następne ś w i a t o w e  s p o t k a ­
nie socjologów w s i  odbę­
dzie s i ę  w r o k u  1980 w j e d  
n y m  z k r a j ó w  r o z w i j a j ą ­
cych się. (PAP) 

obs, : e r w a t o r ó w  r u c h u  należy 
K o s t y c z n i e  przestrzegać 

- ter iów niezaangażowa-

Spadek wartości franka francuskiego 
Wzrost kursu marki zachodnioniemieckiej 
Zachodnie giełdy w a l u t o  

w e  z n o w u  objęła f a l a  spe­
kulac j i .  Szczególna n e r w o ­
wość i zaniepokojenie  p a ­
n u j e  od k i l k u  dni w P a r y ­
żu. W p ią tek  przerzuciło 
s ię  ono także  na B r u k s e l ę  
i giełdy zachodnioniemiec-

. d w u t y g o d n i o w y m  o-
r ^ n i . e n i e m  udało s i ę  n a -
? ^cie umieścić p r ó b k ę  
L j ^ t u  m a r s j a ń s k i e g o  w 
. . V x ° r z e  laborator ium 
; ik inga  1" przeznaczonej  
v badań organicznych. 
S r ^ . u k ° w c y  w ośrodku k o -l c z n y m  w Pasadenie  o-
^ m a l i  z pokładu  „Vikin 

sygnał  r a d i o w y  po-
lerdza jący  f a k t  umiesz-

w komorze mate-
' - a ł u  badawczego.  Poprzed 
.ii» ? w i e  Próby skończyły 

f i a sk iem.  Celem ękspe-
J ^ e n t u  j e s t  ustalenie,  czy 
o glebie m a r s j a ń s k i e j  z n a j  

u3ą s ię  z w i ą z k i  organicz-
W p r z y p a d k u  p o z y t y w ­

i e 0 .  w y n i k u  świadczyłoby 
.' iż n a  Mars ie  jeszcze ist-

i l ^ j e  b ą d ź  istniało k i e d y ś  
y c i e  biologiczne. Ponad-
^ e k s p e r y m e n t  pozwoli  

^ przeprowadzenie  czę-
, cię>wej w e r y f i k a c j i  z a s k a -

u 1ących w y n i k ó w  do-

m 

} rias poinformował dy-
-irny synoptyk dziś na Wy-

,7zeżu będzie zachmurzenie 
, frtiarkowane, możliwość prze-
i„ t n e8o deszczu. Temp. rano 
>? st., w ciągu dnia 18 do 20. 
y»iatry nłn.-wsch., słabe do 
^Miarkowanych. W 

świadczeń biologicznych, w 
t rakc ie  k t ó r y c h  zaobserwo 
w ano n iezwykle  o b f i t e  w y ­
dzielanie t lenu i d w u t l e n ­
k u  w ę g l a  przez b a d a n e  
próbki .  

L ą d o w n i k  s o n d y  k o ­
smiczne j  „Viking-1"  został 
obecnie przekształcony w 
s w e g o  r o d z a j u  o b s e r w a t o ­
r ium astronomiczne na 
Marsie.  Obie  k a m e r y  sk ie­
r o w a n o  o b i e k t y w a m i  do 
góry  w celu prowadzenia  
o b s e r w a c j i  obu ks iężyców 
Marsa,  j a k  również  doko­
nania  pomiarów ilości ś w i a  
tła słonecznego p -c) >3:: ?;-
nego przez rozrzedzoną a t­
m o s f e r ę  m a r s j a ń s k ą .  M a j a  
b y ć  także  p o d j ę t e  p r ó b f  
w y k o n a n i a  z d j ę ć  Ziemi, 
Ze w z g l ę d u  na  dużą odle­
głość między obu planeta­
m i  nie  w i a d o m o  jeszcze, 
c z y .  Ziemia zna jdz ie  s i ę  w 
polu widzenia  k a m e r  
„Vik inga  l ' \  P o n a d t o  za­
planowano w y k o n a n i e  
z d j ę ć  Marsa  przed wscho­
dem Słońca^w celu u z y s k a ­
nia bogatszego materiału 
oorównawczego.  Ostatnie  
fotograf ie ,  w y k o n a n e  z po­
kładu części o r b i t u j ą c e j  po 
wschodzie  Słońca, w y k a z a ­
ły z j a w i s k o  p o w s t a w a n i a  
o p a r ó w  mgły, k t ó r e  po­
nownie  wzbudziło nadzie ję  
na  znalezienie ś l a d ó w  życia 
na  Marsie.  (PAP) 

kie.  Międzynarodowi s p e k u  
lanc i walutowi,  licząc na  
r e w a l u a c j ę  m a r k i  RFN, w y  
z b y w a j ą  s i ę  w a l u t  s tosun­
k o w o  słabszych, t o  j e s t  w 
chwili  obecnej  — f r a n k a  
f r a n c u s k i e g o  i b e l g i j s k i e g o  
oraz  korony duńskie j-  W 
c z w a r t e k  k u r s  f r a n k a  fra-n 
cuskiego w s tosunku do 
dolara przekroczył psycho­
logiczną b a r i e r ę  5 f r a n k ó w .  
Oznacza to. że w a l u t a  f r a n ­
c u s k a  straciła od początku 
br .  na war tośc i  a ż  10 proc. 
T a k  nisk i  k u r s  f r a n k a  no­
t o w a n o  ostatnio 20 lutego 
1974 r. B a n k  Francj i ,  s ta­
r a j ą c  s ię  zahamować  spa­
dek k u r s u  f r a n k a ,  wydał  12 
b m .  100 min dolarów n a  
a k c j ę  i n t e r w e n c y j n ą ,  k tóra  
nie przyniosła j ednakże  
większych  rezul tatów.  

O b s e r w a t o r z y  ekonomicz­
n i ;  w i ą ż ą  obecną słabość 

f r a n k a  z w y s o k ą  stopą in­
f l a c j i '  w e  F r a n c j i  (11,6 pro­
centu), s p a d k i e m  produkc j i  
r o l n e j  w w y n i k u  suszy '  oraz 
k iepskimi  w y n i k a m i  handlu  
zagranicznego. Jedną z i s­
totnych przyczyn trudności  
f r a n k a  j e s t  s ta le  rosnąca 
k o n k u r e n c j a  handlowa mię 
dzy  Stanami  Zjednoczonymi 
a Europą zachodnią z j e d ­
n e j  s t r o n y  a poszczególny­
mi k r a j a m i  członkowskimi 
EWG. zwłaszcza między 
F r a n c j ą  i RFN, z d r u g i e j  
s trony.  

Natomiast  k u r s  m a r k i  za 
chodnioniemieckiej  wzrósł 
do n a j w y ż s z e g o  dopuszczal­
nego porozumieniami pozio 
mu. Zachodnioniemiecki 
b a n k  centralny s k u p o w a ł  
f r a n k i  be lg i j sk ie ,  a także  
p e w n e  ilości dolarów, s ta­
r a j ą c  s i ę  zapobiec dalszemu 
wzros towi  k u r s u  marki .  

13 bm. na cmentarzu Komu­
nalnym na Powązkach w War 
szawie odbył się pogrzeb Win 
centego Kraśki — sekretarza 
Komitetu Centralnego PZPR, 
członka Rady Państwa, posła 
na Sejm PRL, wybitnego dzia 
łacza partyjnego i państwowe-
5 W spowitej kirem Sali Ko­
lumnowej Rady Państwa w 
Warszawie o godzinie 10 wysta 
wioną została trumna ze zwło 
kami Wincentego Kraski. U 
Stóp katafalku purpurowe 
poduszki z najwyższymi od­
znaczeniami Zmarłego, m. in. 
Orderem Budowniczych Pol­
ski Ludowej. Po obu stronach 
katafalku — wieńce i wiązan­
ki kwiatów. Za trumną, przy­
brana czarną krepą, biało-czer­
wona flaga. W przytłumionym 
świetle kandelabrów błyszczą 
bagnety żołnierzy kompanii 
reprezentacyjnej Wojska Pol-

Przy trumnie ze zwłokami 
Wincentego Kraski honorowe 
wartv zaciągnęli członkowie 
najwyższych władz partyjnych 
i państwowych: Edward JJa-
foiuch, Józef Tejchma, Jerzy 
Łukaszewicz, Ryszard Fretek, 
Józef Pińkowski. 

PZPR, Rady Państwa i Rady 
Ministrów, Prezydium Sejmu, 
stronnictw politycznych. To­
warzystwa ,,Polonia". OKP, 
organizacji społecznych i in­
stytucji. Licznie reprezentowa 
ne są kręgi twórców kultury 
z którymi Zmarły związany 
był szczególnie mocno, miesz­
kańcy stolicy... 

Przybyli również, by pożeg­
nać Wincentego Kraskę, przed 
staWiciele ambasad krajów so­
cjalistycznych. 

O godzinie 13 od bramy 
cmentarnej na Powązkach ru­
sza kondukt żałobny. Obok 
najbliższej rodziny Zmarłego 
członkowie najwyższych, władr 
partyjnych i państwowych: 
Henryk Jabłoński, Piotr Jaro­
szewicz, Edward Babiucb, Sta­
nisław Kowalczyk, Józef Kę­
pa, Józef Tejchma, Kazimierz, 
Barcikowski, Jerzy Łukasze­
wicz, Ryszard Frelek, Józef 
Pińkowski, członkowie Prezy­
dium Sejmu PRL, Rady Mini­

strów. kierownictw NK ZSI. 
i CK SD, delegacje komite­
tów wojewódzkich PZPR 
związków twórczych 1 organi­
zacji kulturalnych, reprezen­
tanci Wojska' Polskiego, przed 
stawicie! e organizacji spo­
łecznych, szeregu resortów, 
młodzież. 

Trumnę poprzedzają poczty 
sztandarowe KC PZPR, NK 
ZSL, CK SD, Komitetu War-
szawskiego PZPR, ZG Zw. Za xv o 
dowego Pracowników Kultury, 
Towarzystwa „Polonia", orga­
nizacji. w których aktywnie 
działał Wincenty Krasko. Żołnierze Wojska Polskiego 
niosą odznaczenia Zmarłego, 
m. in. Order Budowniczych 
Polski Ludowej, ordery Sztan­
daru Pracy i i IX klasy i in­
ne odznaczenia państwowe. 

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego kondukt zbliża się do 
miejsca ostatniego spoczynku 
zmarłego — w Alei Zasłużo-

Rozlega się sygnał Wojska 
Polskiego. Przy jego dźwię­
kach trumna zostaje złożona 
do grobu. 

Nad otwartą mogiłą przemó­
wienie wygłasza zastępesi człon 
ka Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Jerzy Łuka­
szewicz. 

„Zegnamy towarzysza Win 
centcgo Kraskę, Dla wielu lu­
dzi pracy — mówi on — dla 
lydzi kultury, dla naszej par­
tii w samym imieniu i naz 
wisku wyraża się wszystko 
co z nim jest związane — 
strata, którą ponosimy — ból, 
który czujemy — żal, który 
nas ogarnął. 

Żegnamy żarliwego patriotę, 
który swej  miłości ojczyzny 
dowodził czynem od najwcze-

# Dokończenie n a  s t r .  2 

a4ze 
ozmmąj 

u 
Panie  naczelniku  — 

z w r a c a m  s i ę  do BOLE­
S Ł A W A  SZYDŁOWSKIE­
GO — bezpośrednim po­
w o d e m  n a s z e j  r o z m o w y  
j e s t  700-lecic M a l b o r k ą .  — 
Pamiętaihy Frombork,  m a ­
łe senne miasteczko, k t ó r e  
dzięki obchodom r o k u  ko­
pern ikowsk iego  przeis to­
czyło s i ę  w z a d b a n y ,  a t r a k  
c y j n y  ośrodek.  Czy Mal­
bork w y k o r z y s t a ł  również  
a tuty,  j a k i e  ze  sobą  niesie  
okrągła  rocznica? 

— Zaczni jmy od tego, że 
Malbork nie  j e s t  s e n n y m  
miasteczkiem, k t ó r e g o  j e ­
dyną  szansą b y ł  jub i leusz .  
To p r a w d a ,  że w powszech 
n e j  świadomości  k o j a r z y  
s i ę  on przede  w s z y s t k i m  

zamkiem i muzeum, a l e  
to przecież nie w s z y s t k o ,  
czym Malbork .się szczyci 
i co w a r t o  o nim w i e ­
dzieć... 

Malbork,  to  s iedziba 
wie lu  ważnych zakładów, 
których p r o d u k c j a  m a  istot 
ne znaczenie d la  k r a j u  i 
j e s t  przedmiotem opłacal­
nego eksportu.  Np. w e n t y ­
latory z „Ma w e n  t u "  są  na  
wszystkich polskich s t a t ­
kach, nie m a  też w i ę k s z e j  
inwestyc j i  w k r a j u ,  łącznie 
z Portem Północnym, g d a ń  

raf inerią,  Hutą „Kato­
wice",  w k t ó r e j  n i e  ins ta­
lowano b y  matborskich w e n  
tylatorów.  „Pemal"  — to 
jeden z k i l k u  z a l e d w i e  w 
Polsce w y t w ó r c ó w  m a s z y n  
dla leśnictwa.  Zakłady 
Przemysłu L n i a r s k i e g o  
„Makop" dos tarcza ją  z 
kolei  poszukiwane w b u ­
downictwie  i m e b l a r s t w i e  

płyty paździerzowe. , Mal-
b o r s k a  cukrownia,  to j e d ­
na z na j s tar szych  i n a j l e p ­
szych w Polsce „słodkich 
f a b r y k " .  Podobnie w czo­
łówce k r a j o w e j  z n a j d u j e  
s i ę  w y t w ó r n i a  makaronów,  
k t ó r e j  produkty  można 
znaleźć w k a ż d y m  sk lepie .  

Nie m a m y  więc  komplek  
s u  głębokiej  prowincj i .  Z 
d r u g i e j  j e d n a k  s trony ro­

cznica 700-lecia mias ta  rze­
czywiśc ie  stanowiła o k a z j ę  
# Dokończenie no str. 3 

Pomyślny rozwoj 
radziecko japońskiej 

współpracy gospodarczej 
Sekretarz  genera lny  KC 

KPZR Leonid Breżniew 
p r z y j ą ł  w p ią tek  de legac ję  
f e d e r a c j i  japońskich orga­
nizacj i  gospodarczych ( K e j -
danren) z j e j  przewodni­
czącym Toshio Dok o. W 
toku rozmowy,  przeprowa­
dzonej  w rzeczowej,  p r z y ­
j a z n e j  atmosferze,  dokona­
no w y m i a n y  poglądów na  
temat  s tanu  i p e r s p e k t y w  
rozwoju  s tosunków między 
ZSRR a Japonią.  Wie le  u -
w a g i  poświęcono proble­
mom współpracy gospodar  
czo-handlowej .  L .  Breż­
niew i T Doko w y r a z i l i  
zadowolenie z rozwoju  

tych kontaktów w ostatnim 
czasie. W ciągu k i l k u  ostat 
nich l a t  z a w a r t o  w i e l e  po­
rozumień o współpracy  
przy zakro jonych na sze­
roką s k a l ę  inwestyc jach  
co odpowiada interesom 
Związku Radzieckiego i J a ­
ponii. L. Breżniew podkre­
ślił dążenie  ZSRR do kon­
sekwentnego  rozwoju  i po­
głębienia s tosunków dobre  
go sąs iedztwa z Japonią.  
T. Doko stwierdził, że j a ­
pońskie  koła gospodarcze 
p r z y w i ą z u j ą  duże znacze­
nie do współpracy ze 
Związkiem Radzieckim. 

(PAP) 

Walka przeciwko 
terrorystom 
w Portugalii 

Władze w o j s k o w e  i p o r ­
tuga l ska  policja  k r y m i n a l ­
na prowadzą  dochodzenia 
w s p r a w i e  organizac j i  p r a  
wicowych t e r r o r y s t ó w ,  k t ó  
ra przeszło rok działała w 
północnej i ś r o d k o w e j  częś 
ci k r a j u  i ma n a  s w y m  
koncie  ponad 200 z a m a ­
chów.  W toku ś ledztwa  
dowiedziono, że  p r z y w ó d c y  
t e r r o r y s t ó w ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  
są  by l i  agenci t a j n e j  po­
l ic j i  s a l a z a r o w s k i e j  „Pide",  
u t r z y m y w a l i  ścisłe więzi  z 
organizac ją  k o n t r r e w o l u ­
c y j n ą ,  w y s t ę p u j ą c ą  pod 
nazwą „demokratyczny 
ruch wyzwolenia  Por tuga­
l i i "  i o t r z y m y w a l i  pomoc 
f inansową z zagranicy.  Po­
nadto mini s ter s two a d m i ­
nistracj i  zwolniło okręgo­
w e g o  komendanta  policji  w 
Porto (drugim co do w i e l ­
kości mieście portugal­
skim), m a j o r a  Mota Frei ta  
sa  z z a j m o w a n e g o  stano­
w i s k a .  w z w i ą z k u  z zarzu­
tami, iż u t r z y m y w a ł  bez­
pośrednie kontakty  z g r u ­
pą terrorys tów.  

Zakaz pracy dzieci 

10-letni szewcy we Włoszech 
W e  Włoszech weszła w ży­

cie ustawo, zakazująca wyko 
rzystywonio dzieci do pracy w 
wielu szkodliwych dla zdro­
wia dziedzinach produkcji. 
Tym, którzy nie ukończyli 16 
la t  nie zezwala się no zotrud 
nianie w 89 specjalnościach, 
m. in. przy produkcji ołowiu 
i cynku, w spawalnictwie, za­
kładach oczyszczania, na sta­
cjach benzynowych. 

Uchwalenie tej  ustawy, któ 
ra weszła w życie z dużym 
opóźnieniem, ma dla Włoch 
bardzo, istotne znaczenie. Eks­
ploatacjo pracy dzieci już 
dawno stała się tom poważ­
nym problemem. Według da­
nych ośrodka badania zagad 
nień socjalnych, około 350 
tys. dzieci włoskich, z których 

połowa nie ukończyła jesz­
cze 10 lat pracuje codziennie 
8-10 godzin w najróżniej­
szych, często szkodliwych dla 
zdrowia dziedzinach produk­
cji. Z relacji postępowej pra­
sy wynika, że np. w Neapo­
lu tysiące dzieci zatrudnio­
nych jest  w fabrykach obu­
wia, gdzie stosuje się substan 
c je  często powodujące choro 
by skóry. 

Pozytywnie oceniając sam 
fakt zaaprobowania nowej u-
stawy,, gazety włoskie wyra­
żają poważne wątpliwości, czy 
możliwa będzie skuteczna rea 
lizocja j e j  postanowień. Or­
gany sądowe mogą bowiem 
podejmować kroki przeciwko 
przedsiębiorcom zatrudniają­
cym dzieci i dorastającą mło 
dzież w szkodliwych dla zdro­

wia dziedzinach produkcji, tyl 
ko wówczas jeśli ze skargą 
wystąpią rodzice. Jednakże 
rodziny znajdujące się w trud 
nej  sytuacji materiaLnej czę­
sto same zmuszone sa posy­
łać dzieci do pracy. Właści­
cielom fabryk, czy warszta­
tów nietrudno ukryć przed 
inspekcjami państwowymi na­
ruszanie obowiązujących prze 
pisów, gdyż ubogie rodziny 
zmuszone są zgadzać się no 
wszelkie warunki pracodaw­
ców. Jeszcze trudniej zorgani 
zować efektywną kontrolę rea 
lizocji postanoweń ustawy w 
niedużych warsztatach rze­
mieślniczych, czy w sferze 
usług, gdzie korzystanie z ta­
niej pracy dzieci stało się 
we Włoszech tradycją. 

(PAP) 

W Irlandii Płn. po Belfaście zamieszki objęły Londonderry. !RA podpaliła kilka­
naście samochodów. Do miasta ściągnięto posiłki wojsk brytyjskich. 

CAF - Phetofax - Tełefoto 

Narada w Urzędzie Wojewódzkim w Gdańsku 

Z udziałem w o j e w o d y  
gdańsk iego  H e n r y k a  Sli-
w o w s k i c g o  i w i c e w o j e w o ­
d y  A l e k s a n d r a  Skrobacza 
odbyła s i ę  w c z o r a j  narada,  
poświęcona wprowadzone­
m u  n a  o k r e s  p r z e j ś c i o w y  
n o w e m u  s y s t e m o w i  sprze­
daży  cukru.  Uczestniczący 
w naradzie  prezydenci  
m i a s t  i naczelnicy g m i n  z 
terenu w o j e w ó d z t w a  za po z 
nami zostali  z uchwałą R a ­
d y  Ministrów, ins t rukc ją  
minis tra  adminis t rac j i ,  gos 
podarki  t e r e n o w e j  i ochro 
n y  ś rodowiska  o r a z  decy­
z j a m i  mini s t ra  handlu  w e ­
wnętrznego  i usług, o k r e ­
ś l a j ą c y m i  szczegółowo za­
s a d y  rozprowadzania  b i le­
t ó w  towarowych,  j a k  r ó w ­
n i e j  sprzedaży  c u k r u  p o  
cenie k o m e r c y j n e j .  

J a k  j u ż  in formowal i śmy  
w e  w c z o r a j s z y m  komuni­
kac ie  R a d y  Ministrów, 
wprowadzone  n a  o k r e s  
prze j śc iowy  bi le ty  t o w a r o ­
w e  upoważnia ją  do n a b y ­
cia 2 k g  c u k r u  miesięcznie 
po cenie 10 zł 50 g r  za 1 
k g  przez każdego  p r a c u j ą ­
cego w gospodarce uspo­
łecznionej, przez  każdego 
emeryta ,  rencistę, członka 
z w i ą z k ó w  twórczych,  s t u ­
denta, osobę duchowną 
w s z y s t k i c h  wyznań,  rze­
mieślnika,  członków rodzin 
w y ż e j  wymienionych  i in­
n y c h  osób, pozosta jących 
n a  ich utrzymaniu.  Bilety  
t o w a r o w e  n a  n a b y c i e  2 k g  
c u k r u  miesięcznie ot rzy­
m u j ą  również  rolnicy in­
dywidua ln i ,  k o n t r a k t u j ą c y  
p r o d u k t y  rolne, b ą d ź  s p r z e  

d a j ą c y  j a j a  czy  mleko  w 
ilościach proporcjonalnych 
do posiadanego areału, 
j a k  też  ich współmałżonko 
w i e  i dzieci do l a t  14. Po­
zostali  członkowie rodzin, 
ż y j ą c y  w e  wspólnym gos­
podars twie  o t r z y m u j ą  t a ­
lony na  1 k g  c u k r u  mie­
sięcznie. Również  talon na 
1 k g  c u k r u  p r z y p a d a  n a  
rolnika indywidualnego,  
z b y w a j ą c e g o  w punktach 
s k u p u  t y l k o  część s w o j e j  
produkc j i  o r a z  na  człon­
k ó w  j e g o  rodziny, liczą­
cych p o w y ż e j  14 lat .  Dzie­
ci o t r z y m u j ą  2 k g  cukru.  
Rolnicy nie  k o n t r a k t u j ą c y  
produktów rolnych i nie 
s p r z e d a j ą c y  ich w uspołecz 
nionych punktach s k u p u  
m a j ą  j e d y n i e  p r a w o  do 
otrzymania  talonów towa­

r o w y c h  dla  dzieci do l a t  
14. Rolnicy, k tórzy  przeka­
zali p a ń s t w u  gospodars two 
za rentę,  o t r z y m u j ą  b i le ty  
n a  z a k u p  półtora k g  c u k r u  
miesięcznie, członkowie ich 
rodzin na 1 k g ,  dzieci do 
l a t  14 — na 2 k g .  
\ Bi le ty  t o w a r o w e  j u ż  roz 

p r o w a d z a j ą  cztery  oddzia­
ły Narodowego B a n k u  Pol 
sk iego  w .  w o j .  gdańskim.  
NBP II w Gdańsku  przy 
ul.  O k o p o w e j  w y d a j e  bi le­
ty  zakładom pracy  gospo­
dark i  uspołecznionej, przed 
s iębiors twom na rozrachun­
k u  gospodarczym z tere­
n u  Gdańska,  K a r t u z  i P r u s z  
cza Gd. o r a z  gmin z b y ­
łych p o w i a t ó w  k a r t u s k i e g o  
i Pruszcz  Gdański.  N B P  m 
w Gdańsku  przy  ul. Ś w i e r  
# Dokończenie na  s t r .  2 
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Depesza 
H. Jabłońskiego 

Z okaz j i  ś w i ę t a  n a r o ­
dowego L u d o w e j  Repu­
bl iki  Konga  p r z y p a d a j ą  
cego w dniu  15 b m „  
przewodniczący Rady 
P a ń s t w a  H e n r y k  Jabłoń 
sfci wys tosował  depeszę 
g r a t u l a c y j n ą  d o  prezy­
denta  republ ik i  Marlen  
M .  G r n b i .  

(PAP) 

Spór grecko-turecki rozpatrywany 
przez Radę Bezpieczeństwa ONZ 
W dniu 12 bm. Rada Bezpie­

czeństwa ONZ rozpoczęła de­
batę nad skargą rządu grec­
kiego przeciwko Turcji o po­
gwałcenie przez Turcję suwe­
rennych praw Grecji do szel­
f u  kontynentalnego na Morzu 
Egejskim (w rezultacie działał 
ności tureckiego statku badaw 
czego „Sismik-ł") i stworze­
nie sytuacji zagrażającej poko 
jowi i bezpieczeństwu we 
wschodnim obszarze Morza 
śródziemnego. Minister spraw 
zagranicznych Grecji Dimitrios 
Bitsios zabierając głos na fo­
rum Rady Bezpieczeństwa ONZ 

Sprzedaż cukru 
# Dokończenie  z e  s i r .  1 

czewskiego  w y d a j e  b i le ty  
t o w a r o w e  pozostałym insty  
tucjom, zakładom pracy,  
organizac jom itp.  z w y ż e j  
wymienionego terenu.  NBP 
I w Gdyni  p r z y  ul .  3 M a j a  
z a o p a t r u j e  w b i l e t y  t o w a ­
r o w e  w s z y s t k i e  zakłady 
pracy,  przeds iębiors twa,  in­
s t y t u c j e ,  organizac je  itp.  z 
terenu Gdyni,  Sopotu, P u c  
k a  i W e j h e r o w a  o r a z  g m i n  
b .  p o w i a t ó w  w e j h e r o w s k i e  
g o  i puckiego  j a k  również  
d w u  g m i n  b .  p o w .  l ę b o r ­
skiego.  NBP w S t a r o g a r ­
dzie p r z y  u l .  1 M a j a  25 
o b e j m u j e  teren  S t a r o g a r ­
du,  Kościerzyny i Tczewa 
o r a z  g m i n y  z b .  p o w i a t ó w  
starogardzkiego,  kośc ier-
sk iego  i tczewskiego.  W y ­
d a w a n i e  b i le tów w NBP 
o d b y w a  s i ę  dz i ś  od godz.  
I I  d o  18, j u t r o  od godz. 8 
d o  18, w niedzielę od godz. 
10 d o  13, w nas tępne  dni  
od godz. 8 d o  12. 

P r a c o w n i c y  zatrudnieni  
w w i ę c e j  n iż  w j e d n y m  za 
kładzie p r a c y  o t r z y m u j ą  b i  
l e t y  t o w a r o w e  t y l k o  z 1 
zakładu, w s k a z a n e g o  j a k o  
główne m i e j s c e  zatrudnie­
nia.  Odbiór  b i le tów k w i t u ­
j ą  n a  l iście  sporządzonej  
przez  zakład p r a c y .  P r a ­
c u j ą c y  emeryci  i renciści 
k t ó r z y  o t r z y m u j ą  e m e r y t u ­
r y  czy  renty  p o b i e r a j ą  b i ­
le ty  w adminis t rac jach b u ­
d y n k ó w  mieszkalnych,  k w a  
te runkowych,  spółdziel­
czych i p r y w a t n y c h  a na  
w s i  w gminach l u b  po­
przez  sołtysów. Renciści i 
emeryci ,  m i e s z k a j ą c y  w 
miastach,  o t r z y m u j ą  bi lety  
t o w a r o w e  po przedłożeniu 
l e g i t y m a c j i  u p r a w n i a j ą ­
c e j  do świadczeń leczni­
czych, jeżeli  t a k o w e j  n ie  
pos iada ją,  to  po przedłoże­
niu  odcinka w y p ł a t y  renty  
a l b o  poświadczenia  u r z ę d u  
pocztowego, k t ó r y  d o s t a r ­
cza r e n t ę  ( lub  ZUS). 
W y d a w a n i e  b i l e t ó w  t o w a ­
r o w y c h  d l a  rencis tów i 
e m e r y t ó w  o d b y w a  s i ę  w 
poszczególnych punktach  u -
ruchomionych przez a d m i ­
n i s t r a c j e  b u d y n k ó w  miesz­
k a l n y c h  dziś, j u t r o  i po­
j u t r z e  od godz. 8 d o  20. 
A d m i n i s t r a c j e  zobowiąza­
n o  do umieszczenia z a w i a ­
domień w k a ż d y m  b u d y n ­
k u ,  gdzie  należy  zgłaszać 
s i ę  p o  b i le ty .  Za rencistów 
i emerytów,  k t ó r z y  ze 
wzg lędu  n a  s t a n  zdrowia, 
n i e  mogą s a m i  odebrać  b i ­
l e t ó w .  p o b i e r a j ą  b i le ty  
członkowie rodziny l u b  i n ­
n e  osoby,  za okazaniem 
odcinka r e n t y  (nie t rzeba 
dodatkowego upoważnie­
nia). 

Żółw złowiony 
...na wędkę 

Łowiący  w jeziorze koło 
w s i  P a r n o w o  k i l k u n a s t o ­
letni  mieszkaniec Koszal i­
n a  A n d r z e j  Jańczak  złowił 
n a  wędkę. . .  żółwia. Zwierzę  
wypuszczone  zostało n a  
wolność. 

Również  niecodziennego 
połowu dokonał n a  rzece 
D r a w i e  w południowej  czę 
ści  w o j .  koszal ińskiego Sta 

' n i sław Doboszewski  ze  w s i  
Je leń.  Złowił on n a  w ę d ­
k ę  k i l k a  dorodnych, n ie­
z w y k l e  rzadkich w k r a j u  
jes iotrów.  P o j a w i e n i e  s ię  
tych r y b  w r e j o n i e  jezior 
w y b r z e ż a  koszal ińskiego o-
znacza, że  m a j ą  one t u  do­
b r e  w a r u n k i  rozmnażania 
s ię.  J e s i o t r y  — p o  s f o t o g r a  
f o w a n i u  i opisaniu w p u s z ­
czone zostały do rzeki .  

(PAP) 

Zbrodniarz 
hitlerowski 

ujęty w Holandii 
Pud zarzutem d o k o n y w a ­

nia m a s o w y c h  m o r d e r s t w  
w czasie d r u g i e j  w o j n y  
ś w i a t o w e j  policja holender­
s k a  aresztowała byłego 
esesmana,  s t rażnika  obora  
koncentracy jnego  w pobli­
żu B o b r u j s k a  (ZSRR), L .  
Leuena,  k t ó r y  od 1947 r .  
mieszkał w mieście Horn 
(prowincja  Limburg) .  Na 
ś l a d  t e g o  przestępcy n a t r a ­
f iono w z w i ą z k u  z ubiegło­
rocznym procesem p r z e c i w  
k o  5 hit lerowcom, k t ó r y  t o  
ezył s i ę  w H a m b u r g u .  

(PAP) 

Rzemieślnicy, członkowie 
z w i ą z k ó w  twórczych i inne 
osoby  o t r z y m u j ą  b i le ty  za 
pośrednictwem organizacj i ,  
w k t ó r e j  s ą  zrzeszeni (awią 
zek  twórczy,  izba rzemie­
ślnicza itp.), zatrudnieni  w 
zakładach i ins ty tuc jach  
n i e  uspołecznionych ot rzy­
m u j ą  b i le ty  od p r a c o d a w ­
ców, którzy  rozl iczają  s i ę  
z pobranych i w y d a n y c h  
b i le tów w urzędzie  tereno 
w e g o  o r g a n u  adminis t rac j i  
p a ń s t w o w e j .  Kobiety  bę­
dące na  bezpłatnym urlo­
pie  macierzyńskim,  otrzy­
m u j ą  b i le ty  za pośrednie-
t w e m  zakładu pracy,  w 
k t ó r y m  otrzymały ur lop  
bezpłatny. 

Sprzedaż  c u k r u  n a  bi le­
t y  t o w a r o w e  rozpocznie s i ę  
w poniedziałek, 16 b m .  Do 
końca tego mies iąca  k a ż d y  
p o s i a d a j ą c y  bi let  będzie 
mógł n a b y ć  1 k g  cukru,  r e  
sz tę  otrzyma w p i e r w s z e j  
połowie września .  Również 
od 16 b m .  będzie  można 
n a b y ć  c u k i e r  po cenie k o ­
m e r c y j n e j  — 26 zł z a  1 k g  
(cukier  „kryształ biały*'). 
S p r z e d a w a ć  g o  będą  s p e ­
c ja ln ie  w y t y p o w a n e  do te­
g o  celu s k l e p y ;  a d r e s y  icb  
podamy w poniedziałko­
w y m  numerze.  W począt­
k o w y m  okres ie  przewidu­
j e  s i ę  sprzedaż  c u k r u  po 
cenie k o m e r c y j n e j  j e d n o ­
razowo p o  1 k g  n a  osobę. 

Dla usprawnienia  dzia­
łań związanych ze  sporzą­
dzaniem l i s t  i w y d a w a ­
niem bi letów towarowych  
w o j e w o d a  g d a ń s k i  powołał 
pełnomocników, k t ó r z y  słu 
żyć  b ę d ą  pomocą p r e z y ­
dentom m i a s t  i naczelni­
k o m  gmin.  Ponadto u r u ­
chomiono p u n k t  konsulta­
c y j n y  w W y d z i a l e  Handlu  
Urzędu Wojewódzkiego,  k t ó  
r y  a ż  d o  odwołania czynny 
j e s t  j u ż  od d z i ś  od godz. 8 
do 20. Pełną in formac ją  
służą też  wydziały  handlu  
i usług w e  wszys tk ich  u r z ę  
dach  m i e j s k i c h  T r ó j m i a s t a  
oraz  w Tczewie,  S t a r o g a r ­
dzie i W e j h e r o w i e .  W po­
zostałych miastach i g m i ­
nach w ą t p l i w o ś c i  w y j a ś n i a  
j ą  naczelnicy. 

J a r  

oświadczył, iż nie zwraca się 
do rady o rozstrzygnięcie spo­
ru prawnego dotyczącego szel 
fu kontynentalnego na Morzu 
Egejskim, ale o potępienie 
działalności rządu tureckiego 
mogącej zagrozić pokojowi i 
bezpieczeństwu we wschod­
nim rejonie Morza Śródziem­
nego gdzie ze względu na nie­
rozwiązanie konfliktu cypryj­
skiego sytuacja jest nadal na-

Omawiając historię sporu tu-
recko-greckiego o szelf kon­
tynentalny na Morzu Egej­
skim. przedstawiciel Grecji po 
wołał się na konwencję genew 
ską z 1958 roku 1 opinię Mię­
dzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości z 1969 roku ko 
dyfikujące i potwierdzające 
tradycyjne prawa państw do 
dawnych obszarów morskich. 
W świetle tych dwóch doku­
mentów — oświadczył minister 
spraw zagranicznych Grecji — 
badania geologiczne załogi stat 
ku tureckiego ..Sismik-1", sta­
nowią naruszenie suwerennych 
praw Grecji na obszarze Mo­
rza Egejskiego. Zdaniem 
przedstawiciela Grecji Rada 
Bezpieczeństwa powinna zwró 
cić się do rządu tureckiego o 
natychmiastowe zaprzestanie 
działalności na obszarze Morza 
Egejskiego wymierzonej prze­
ciwko Grecji. 

Podczas konferencji praso­
w e j  minister spraw zagranicz­
nych Grecji oświadczył iź Gre 
cja wypowiada się za przeka­
zaniem prawnych aspektów do 
tyczących szelfu kontynental­
nego na Morzu Egejskim Mię 
dzynarodowemu Trybunałowi 
Sprawiedliwości. 

Stały przedstawiciel Turcji 
w ONZ, liter Turkmen, przeka 
zał Radzie Bezpieczeństwa list 
zawierający dwie noty rządu 
tureckiego do rządu greckie­
go dotyczące spornych obsza­
rów szelfu kontynentalnego w 
Morzu Egejskim. W notach 
tych podkreśla się że ze wzglę 
du na brak międzynarodowo-
prawnych ustaleń dotyczących 
rozdziału szelfu na część tu­
recką i grecką na obszarze 
Morza Egejskiego, wszelkie o-
skarźenia rządu greckiego do­
tyczące działalności statku ba 
dawczego Sismik-1" są nie 
uzasadnione. (PAP) 

Budowo Huty „Katowice". W hali zgniatacza, n a  terenie walcowni średniej, trwa-
j q  prace przy montażu urządzeń dostarczonych przez ZSRR. 

Na zdjęciu:  w klatce zgniatacza pracują:  spawacz Julian Kaczmarzyk i monter 
Jerzy Świt z zabrzańskiego „Mostostalu". CAF - Seko - Telefolo 

Podstępna napaść 
wojsk  rodezyjskich 
na Mozambik 
Mozambicka a g e n c j a  p r a  

s o w a  podała w p iątek  szcze 
góły napadu r e g u l a r n y c h  
w o j s k  rodezy j sk ich  na te­
r e n  Mozambiku.  A g e n c j a  
stwierdziła,  że  siły z Sa l i s -
b u r y  przekroczyły granicę  
z Mozambikiem z niedzieli 
n a  poniedziałek i w p r z e ­
b r a n i u  żołnierzy mozambi  
ckich sił l u d o w y c h  — 
FRELIMO wtargnęły  do 
obozu uchodźców a f r y k a ń ­
skich  z Rodezji,  położone­
g o  w pobliżu m U r ,  Vi la  i 
Katandica.  W obozie prze­
b y w a  k i l k a  tys ięcy  b y ­
łych mieszkańców Rodezji,  
k tórzy  schronili  s i ę  tu 
przed r e p r e s j a m i  r a s i s t o w ­
skich władz Smitha.  

Rozpoczęta s i ę  rzeź  l u d ­
ności c y w i l n e j ;  żołnierze 
r o d e z y j s c y  bezl i tośnie 
strzelali  d o  mieszkańców 
obozu. W rezultacie  t e j  b a r  
b a r z y ń s k i e j  a k c j i  zginęło 
618 bezbronnych uchodź­
c ó w .  

Jednos tk i  r o d e z y j s k i e  
przerwały  t a k ż e  most  n a  
r z e c e  P u n g w e ,  łączący d w a  
m i a s t a  mozambickie.  S w ą  
a k c j ę  ras i śc i  usiłowali  u s ­
p r a w i e d l i w i ć  „nasileniem 
działalności"  pat r io tów 
Z i m b a b w e  ( a f r y k a ń s k a  n a z  
w a  Rodezji),  k tórzy  w os­
tatnim czas ie  odnieśli  zna 
c z n e  s u k c e s y  w w a l c e  z r e  
ż imem S m i t h a . v  

Czy będziemy jeść rekiny? 
W warunkach naszego ry­

bołówstwa istnieje możliwość 
dostarczania rekinów do bat 
lądowych jedynie w stanie 
mrożonym - stwierdza Jerzf 
Madejczyk z Morskiego In­
stytutu Rybackiego, Swoje 
stwierdzenie opiera na tym, 
że w okresie intensywnych po­
łowów no Morzu Północnym, 
zdarzały się przypadki dostar 
czania do baz przetwórstwa 
Iqdawego koleni świeżych za 
lodowatych w grodziach ła­
downi trawlerów burtowych, 
w dobrym stanie jakością-
wym. Właśnie w ten sposób 
można je przechowywać do 
20 dni, natomiast w wyż­
szych temperaturach 29-30 
st. C ,  zmiany jakościowe re­
kinówprzebiegają tak samo 
szybko jak u innych gatun­
ków tyb np. u makreli. ' 

Specjaliści doszli do wnio­
sku, że w przypadku rekinów, 
szczególnego znaczenia nabie 

ra ich obróbka wstępna. Od 
jej szybkości i jakaści zale­
ży przydatność do ewentual­
nego spożycia. Ponieważ re­
kiny nie są wykorzystywane 
do przerobu na mączkę, wy-
daje się, że zastosowanie ich 
do obróbki na półprodukty 
przeznaczane po zamrożeniu 
do obrotu handlowego lub 
dalszego przetwórstwa, może 
być jedynym racjonalnym wyT 

korzystaniem tego, /akby nie 
było surowca białkowego. A 
że w rybackich zaciągach tra 
fia się nieraz duża liczba ko 
leni, być może będziemy mo­
gli kiedyś powiedzieć, że -
kosztowaliśmy „płetwy reki­
na"? 

M. L 

Długowieczni 

na Zakaukaziu 
S w e g o  r o d z a j u  „epicen­

t r u m "  długowieczności n a  
k u l i  z i e m s k i e j  s tanowi  Na-
g o m y j  K a r a b a c h  — obwód 
autonomiczny n a  radziec­
k i m  Zakaukaziu :  n a  k a ż ­
dych  100 t y s .  mieszkańców 
przypada  tam 100, k tórzy  
przeżyl i  j u ż  s to  lat,  l u b  
n a w e t  w i ę c e j .  Osiedla w 
t y m  obwodzie rozmieszczo 
n e  są  n a  w y s o k o ś c i  900-
-1000 m nad  poziomem m o  
rza.  Główne z a j ę c i e  lud­
ności s tanowi  rolnictwo i 
hodowla  owiec.  Mieszkańcy 
o b w o d u  s p ę d z a j ą  w i ę c  b a r  
dzo dużo czasu n a  ś w i e ż y m  
powietrzu.  

W ZSRR p r z y p a d a  p r z e ­
ciętnie 8 długowiecznych n a  
100 t y s .  mieszkańców ( w  
Angl i i  — 0,6, w e  F r a n c j i  — 
0,7, w USA — 1,5). 

(PAP) 

Z prac Prezydium Rządu 

P i e r w s z e ń s t w o  
dla inwestycji modernizacyjnych 

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — no po­
siedzeniu w dniu 13 sierpnia br. Prezydium Rzqdu 
rozpatrzyło informację o wynikach działań zmie­
rzających d o  zwiększenia zakresu inwestycji mo­
dernizacyjnych w latach 1976-1980. W ramach 
tych działań, podejmowanych w myśl zaleceń 
Biura Politycznego i Prezydium Rzgdu z listopada 
ubiegłego roku, powołano komisję d o  spraw in­
westycji modernizacyjnych, której powierzono ko­
ordynację wszelkich przedsięwzięć w tej  mierze, 
przeprowadzono w e  wszystkich resortach analizę 
nowoczesności zakładów oraz ocenę możliwości 
zwiększenia w tych zakładach wykorzystania środ 
ków trwałych, a następnie opracowano resorto­
w e  programy zwiększenia inwestycji moderniza­
cyjnych. 

, Inwestycje modernizacyjne, majgce  na celu in­
tensyfikację produkcji, obniżenie j e j  kosztów, 
wzrost wydajności pracy oraz unowocześnienie 
technologii i podwyższenie jakości wyrobów, o 
także poprawę warunków procy, przynoszą w po­
równaniu z budowg nowych obiektów znacznie 
szybciej efekty gospodarcze. Ich cykle realizacyj­
ne s g  średnio o ponad 30 proc. krótsze. 

Wykonanie zaprogramowanych dotychczas 
przedsięwzięć modernizacyjnych w przemyś­
le lekkim, pozwoli na uzyskanie w tym 
pięcioleciu ponad .. 50 procent całości 
planowanego przyrostu zdolności produkcyj­
nych. Planowany wzrost wydobycia węgla kamień 
rteqo uzyska s ię  w 70 proc. dzięki moderniza­
cji górnictwa węglowego, bez zwiększania z a ­

trudnienia. W przemyśle spożywczym moderniza­
cji! podda się 380 zakładów produkcyjnych. 

Prezydium Rzgdu pozytywnie oceniło dotych­
czasowe działania na rzecz zwiększenia zakresu 
inwestycji modernizacyjnych oraz poprawy wy­
korzystania majgtku trwałego. Niemniej stwier­
dzono, że osiggnięte w tej  mierze efekty nie 
mogg być uznane za w pełni zadowalające. Za­
lecono w zwigzku z tym, a b y  w toku opracowywa­
nia, zatwierdzania i realizacji kolejnych planów 
rocznych resorty dgżyły d o  uzyskania w tym pię­
cioleciu co najmniej 35 proc. udziału inwestycji 
modernizacyjnych w całości nakładów. 

W kolejnym punkcie porzgdku obrad Prezydium 
Rzgdu przyjęło postanowienia upoważniające 
właściwe resorty d o  dokonania zakupu za gra-
nicg nowych maszyn i urzgdzeń d!a przemysłu 
mięsnego. 

Prezydium Rzgdu powzięło decyzję, stwarzajgcg 
przedsiębiorstwom przemysłowym korzystniejsze 
warunki ekonomiczne d o  podnoszenia jakości wy 
robów produkowanych na potrzeby rynku. Doty­
czy to przede wszystkim wyrobów ze znakiem j a ­
kości „ Q "  oraz „1". Jednocześnie wprowadzono 
ostrzejsze sankcje finansowe dla przedsiębiorstw, 
których wyroby utraciły lub nie uzyskały znaku 
kontroli jakości, a dla których to wyrobów istnie­
j e  wymóg uzyskania takiego znaku. Prezydium 
Rządu zpbdwigzało ministrów do wprowadzenia 
zwiększonych udogodnień w załatwianiu ewentu- = 
ainych reklamacji, a także d o  wydłużenia termi­
nów gwarancyjnych, udzielanych przy sprzedaży 
artykułów oznaczanych znakiem jakości. 

(PAP) 

Nacjonalizacja 

na 
J a k  p o d a j ą  agencje,  r z ą d  

M a d a g a s k a r u  zapowiedział 
nac jonal izac ję  m a j ą t k u  p i ę  
ciu zachodnich t o w a r z y s t w  
n a f t o w y c h  działających n a  
terenie  tego  k r a j u :  „Esso", 
,Shell", „Total".  „ C a l t e x "  
„ A g i p " .  

Pogrzeb W. Kraski 
# Dokończenie ZC s t r .  1 nad miarę eksploatowaną, .. 

łti> z niewoli i pozostaniem «ergią służył ojczyźnie naszej 
wśród waiezacych przeciwko Polsce. 

E m i e *  , Całym swym wielkim ser­
cem, cała swą nieprzeciętną 
wiedzą i całą swą, często po-

A r e s z t o w a n i a  w R P A  
Według doniesień z K a p ­

sztadu,  po gwałtownych 
zajściach, d Q  j a k i c h  doszło 
t a m  ostatnio w piątek,  13 
bm., panował w z g l ę d n y  
spokój ,  j e d n a k ż e  a t m o s f e ­
r a  napięcia u t r z y m u j e  s ię.  
W okolice Kapsztadu  s k i e ­
r o w a n o  dodatkowe oddzia­
ły policj i  z Johannes  b u r g a ,  
k t ó r e  b l o k u j ą  drogi  do jaz­
d o w e  do zamieszkanych 

11 bm.  doszło d o  gwałtownych starć między demon­
strującą młodzieżą murzyńską a rasistowską policją w 
południowoafrykańskim mieście Kagiso, 

Na zdjęciu:  uzbrojeni policjanci aresztują murzyń­
skiego chłopca. CAF — AF — Tełefoto 

przez  ludność  a f r y k a ń s k ą  
m i a s t  L a n g a .  N y a n g a  i Gu 
gule  tu.  Na teren tych 
m i a s t  n i e  wpuszcza  s i ę  n a ­
w e t  w o z ó w  zaopatrzenio­
w y c h .  Na ulicach wznoszą 
s i ę  b a r y k a d y  z przewróco­
nych samochodów. Według 
opinii eksper tów,  n a p r a ­
w i e n i e  szkód kosztować b ę  
dzie około 800 t y s .  dola­
r ó w .  

A g e n c j e  zachodnie dono­
szą o l icznych a r e s z t o w a ­
niach w miastach m u r z y ń ­
skich.  W c z w a r t e k  a r e s z ­
t o w a n o  137 uczniów m u ­
rzyńskich  w mieście  Da-
veyton  koło J o h a n n e s b u r -
g a .  Aresz towano  też  76 b i a  
łych s tudentów u n i w e r s y ­
tetu w Kapsztadzie  za u -
dział w m a n i f e s t a c j i  so l i­
darności  z młodzieżą m u ­
rzyńską .  

Straty banku 
„Banco di  Galicia" 
Jak już podawaliśmy, po» 

koniec ubiegłego tygodnia do 
konano w Buenos Aires zu­
chwałego napada na „Banco 
di Galicia". Policja ujawniła, 
i e  wartość skradzionych wa­
lorów, klejnotów i srebra mo 
że osiągnąć poziom nie noto­
wany dotychczas w historii 
kryminalistyki nie tylko ar­
gentyńskiej, ale i światowej. 
Spośród 1976 sejfów, które 
znajdowały się w banku nie 
zidentyfikowani do t e j  pory 
osobnicy opróżnili 94, gdy np. 
jeden z nich należący do 
„pewnej ważnej spółki akcy j  
n e j "  zawierał aż 1756 tys. do­
larów. Udany napad dopro­
wadzi do ruiny finansowej 
wielu klientów „Banco di Ga­
licia" którzy trzymali w nim swoje oszczędności. 

wała go partia, na wszyst­
kich powierzonych mu od 
cinkach, na wszystkich obsza­
rach j e j  codziennej działalno­
ści wśród narodu, pracował 
z najwyższą ofiarnością i naj­
gorętszym oddaniem. Pozosta­
wił trwałe ślady te j  pracy w 
Gdyni i Szczecinie, w Kiel-

Pozostawił 

ko sekretarz Komitetu Cen­
tralnego, jako członek Rady 
Państwa i wicepremier rządu, 
jako poseł, jako przewodni­
czący Towarzystwa „Polonia", 
jako działacz na wielu innych 
odcinkach. 

Zegnamy jednego z budow­
niczych Polski Ludowej, któ­
r y  j e j  budowie oddał całe 
swe serce, całą swą wiedzę 
i wszystkie swe siły. 

Brak jego wśród nas odczu­
wać będziemy szczególnie w 
dziedzinie kultury. Był jed­
nym ze współtwórców i naj­
bardziej ofiarnych realizato­
rów polityki kulturalnej par­
tii. Cieszył się wysokim au­
torytetem, uznaniem i sym­
patią wśród twórców. Dbał o 
rozkwit i pozycję naszej na­
rodowej kultury, o stałe za­
cieśnianie j e j  związków z so­
cjalizmem. 

Zegnamy bliskiego towarzy­
sza i przyjaciela, człowieka o 
prawym charakterze, wzrusza 
jącej  skromności i wielkiej 
życzliwości ludziom. Łączy­
my się w bólu z jego rodziną 
i najbliższymi. Zegnamy czło­
wieka, który swym oddaniem 
i wiernością naszej sprawie, 
swą bogatą osobowością 
wzbudzał powszechne uznanie 
i szacunek. Głęboko odczuwać 
będziemy jego brak wśród 
nas, głęboko odczuwać będzie 
my żal po nim. Na zawsze 
pozostanie w naszej pamięci. 
W pamięci partii, w pamięci 
narodu, w historii budowy 
i rozwoju naszej ojczyzny — 
Polski Ludowej. 

Rozlega się łoskot werbli. 
Kompania reprezentacyjna WP 
oddaje honory wojskowe. Mo­
giłę pokrywają wieńce i 
kwiaty od KC PZPR, Rady 
Państwa, Sejmu PRL, Rady 
Ministrów, NK ZSL, CK SD, 
instytucji i organizacji spo­
łecznych, delegacji miast, w 
których Zmarły pracował i 
działał społecznic. 

W imieniu KC KPZR wie­
niec złożył charge d'affaires 
a l .  ZSRR w Polsce — Gieor-
g i j  Ragulin. 

Ceremonię pogrzebową za­
kończyło odegranie Międzyna-

(PAP) trodówki. 

Porozumienie 
wojskowe 

między 
Hondurasem i Salwadorem 

W obecności prezydenta  
Nikaragui ,  gen.  A n a s t a s i o  
Somozy i przedstawiciel i  
r z ą d ó w  K o s t a r y k i  i G w a t e ­
mal i ! ,  s z e f o w i e  s z t a b ó w  g e  
neralnych sił z b r o j n y c h  
S a l w a d o r u  i Hondurasu  
podpisal i  w e  c z w a r t e k  
Managui  porozumienie w o j  
s k o w e .  P r z e w i d u j e  ono, że  
Honduras  ł S a l w a d o r  w y ­
c o f a j ą  s w o j e  w o j s k a  n a  od­
ległość 3 k m  od w s p ó l n e j  
granicy.  Porozumienie 
wchodzi  w życie  z dniem 
14 b m .  

Porozumienie  zostało z a ­
w a r t e  p o  ostatnich i n c y ­
dentach granicznych mię­
dzy  oddziałami w o j s k o w y ­
m i  Hondurasu  i S a l w a d o r u .  
Zdaniem o b s e r w a t o r ó w ,  o -

beone porozumienie uto­
r u j e  drogę  d o  normal izacj i  
s tosunków między  obu 
pańs twami,  napiętych od 
czasu t z w .  w o j n y  f u t b o l o ­
w e j  w 1969 r .  

(PAP) 

Elektroniczny 
„stróż samochodu" 
W zakładach „Warel", W 

Szydłowcu rozpoczęto przygo­
towania do uruchomienia se­
ry jne j  produkcji urządzeń e-
lektronicznych dla pojazdów 
mechanicznych. Już w pierw­
szym kwartale 1977 roku znaj 
dą się na rynku m. łn. nie­
zawodne elektroniczne praery 
wacze kierunkowskazów, regu 
latory napięcia oraz urządze­
nia alarmowe, działające w 
wypadku usiłowania kradzie­
ży samochodu. 

Syrena alarmowa elektro­
nicznego ,.stróża samochodu" 
jest tak głośna, że słychać jR 
w promieniu kilkuset metrów. 
Działa ona do czasu zupełne­
go rozładowania akumulatora, 
co następuje po kilkudziesię­
ciu minutach alarmu, lub 
wcześniejszego wyłączenia u-
rządzenda przez właściciela po 
jazdu. (PAP) 

£ ! < •  1 : 1  
15 maratończyków rusza dziś 
na 19,5—km trasę Hel - Gdynia 

Dziś p o  r a z  13 rozegrany 
zostanie n a  w o d a c h  Zatoki  
G d a ń s k i e j  mara ton  p ł y w a ć  
k i .  Tegoroczna 19,5-kilome 
t r o w a  t r a s a  m a r a t o n u  p r o ­
w a d z i  z Helu  d o  Gdyni.  15 
uczestników m a r a t o n u  w y ­
r u s z y  z p o r t u  r y b a c k i e g o  
n a  Helu  o godz.  8 rano,  a 
zwycięzca  oczek iwany  j e s t  
n a  mecie  p r z y  p r z y s t a n i  n a  
Polance R e d ł o w s k i e j  w Gdy 
n i  ok .  godz.  14,15. W ś r ó d  
tegorocznych uczestników 
m a r a t o n u  j e s t  również  4 z a  
w o d n i k ó w  % CSRS. A oto pełna lista startowa: 
1. Adam" Zakrzewski (WOPR 
Poznań), 2. Marek Duchnowicz 
(Neptun Stargard), 3. Pavcl 
Tomes (CSRS), 4. Jan Zug 
(Stemianowiczanka). 5. Zyg­
munt Kowalski (KSZO Ostro­
wiec), ?. Adam Szymański 
(KSZO Ostrowiec), 8. Zdenek 
Jonkel (CSRS), 9. Jolanta Li­
pińska (nie stowarzyszona z Ru 
dy Śląskiej), 10. Jiri Simandl 
(CSRS), 11. Zbigniew Jaworski 
(WOPR Kraków), 12. Peter Ko 
lar (CSRS), 13. Bogusław Lizak 
(Stal Stocznia Szczecin), 14. Ry 
szard Wysocki (WOPR Kra­
ków), 15. Robert Schaefer 
(AZS Politechnika Kraków), 
16. Bogdan Bartczak (AZS 
Warszawa). 

T a k  w i ę c  zgodnie z t r a ­
d y c j ą  również  i w tegoroc* 
n y m  maratonie  m a m y  j e ­
d y n a c z k ę  — kobietę,  a p r z e  
cięż uczestniczką j e d n e g o  z 
poprzednich m a r a t o n ó w  b y  
ła T e r e s a  Zarzeczaóska,  k t ó  
r a  w k r ó t c e  p o d e j m i e  p r ó ­
b ę  przepłynięcia w obu 
k i e r u n k a c h  kanału  L a  Man 
che. 

J a k  j u ż  i n f o r m o w a l i ś m y ,  
s t a r t  d o  tegorocznego m a ­
r a t o n u  n a s t ą p i  o godz. 8 z 
przystani  p o r t u  r y b a c k i e g o  
n a  Helu.  Równocześnie w y  
s t a r t u j e  s z t a f e t a  4 płetwo­
n u r k ó w  W K S  Flota, k t ó r z y  
przepłyną t e n  s a m  d y s t a n s  
do Gdyni, t y l e  że  pod w o  
dą.  Naturalnie  przybędą  o -
n i  n a  m e t ę  trochę późnie j  
od zwycięzcy maratonu,  a l e  
k t o  w i e  czy n i e  w y p r z e d z ą  
w i e l u  innych maratończy­
k ó w ,  płynących normalnie.  

Organizatorzy maratonu (Ma 
rynarka Wojenna, tygodnik 
„Sportowiec", Polski Związek 
Pływacki, Urząd Miejski w 
Gdyni, Urząd Miejski w Puc­
ku oraz ZG WOPR) przygoto­
wują dla oczekujących mara­
tończyków na mecie widzów 
wiele atrakcyjnych imprez. M. 
in. odbędą się w rejonie przy­
stani na Polance Redłowskiej 
(ed godz. 12) pokazy judo i po­
dnoszenia ciężarów oraz kon­
cert orkiestry Stoczni Im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni. Za­
kończenie maratonu, połączone 
z rozdaniem nagród odbędzie 
się ó godz. 18.30 w alei Zjed­
noczenia obok pomnika Conra 
da. Obok części oficjalnej im­
prezy odbędzie się tu występ 
zespołu estradowego Marynarki 
Wojennej „Kontrasty". 

Uczestnicy dzisiejszego mara 
tonu poddani zostali szczegóło 
wym badaniom lekarskim, ma 
jącym na celu stwierdzenie 
możliwości poddania się temu 
trudnemu egzaminowi. W cza 
sie samej imprezy towarzyszyć 
będzie pływakom cała flotyl­
la ubezpieczających łodzi 1 stat 

Maraton będzie też filmowa­
ny przez ekipę filmową, kręcą­
cą zdjęcia do filmu fabularne­
go, którego bohaterem jest wła 
śnie maratończyk. Będzie to 
debiut fabularny (w ramach 
zespołu „X" Andrzeja Wajdy) 

znanego dokumentalisty i w; 
tora filmów telewizyjny6* 
riusza Waltera. 

W p i ą t e k  n a  6 » 5 " * ! L  
m e t r o w e j  t r a s i e  z Rzt»e«*\ 
d o  P u c k a  rozegrany  
V H I  młodzieżowy 
ton pływacki ,  w k t W  
w y s t a r t o w a ł y  3 
niczkl  (2 dopłynęły d o j # '  

T A  - 1. B e a t a  
s z e w s k a  rocznik 1962) ™ ^ 
t u n  S t a r g a r d ,  1:35,0, . 
R e n a t a  N i e w o l e w s k a  (1=' 
Neptun S t a r g a r d ,  
CHŁOPCY - 1. Pioir  j r  
dobiński  (1958) Nept£ 

eSssś 
S t a r g a r d  1:32,15. ^ 

Zwycięstwo pa# 
Fibak-Meiler 

Od zwycięstwa  r o ?£^ n <!  
swój  udział w grze 
na turnieju w IndianePj, 
Wojciech Fibak i V 
ler. Nasz tenisista wraz J $ 

5 T S S S E  M & » *  2% w r w s r t i *  
W pierwszych pojedyn* ,,, 

1/8 finału Argentyńczyk Gj j j  

(Crealy skreczował), a « * 1 ^  
Solomon wygrał z 
Moore (Afryka Płd.) 6:2, 
7:5. 

F. Beckenbauef 
- piłkarzem roku 
Franz Beckenbauer -f 

wodnik Bayern Monachiw», s :  . T E r a j a ;  
pów w drużynie nsrodoj  , 
został wybrany przez da» 
nikarzy w plebiscycie n*»* 
zynu sportowego „Kie*® /j< 
piłkarzem roku w RFN. ^ 
trzymał on 286 głosów 
możliwych, wyprzedził B<*«" 
ra Bonhofa (Borussia M j * ,  
chengladbach) — 57, , Irtt 
Maiera (Bayern) — 55 
Dietera Muellera — 49 B 

°Test to  czwarte zwycięż*? 
Bcckcnbauera w tym P»«*9 
scycie. Poprzednio wybiera 
go najlepszym piłkarzem 
Ju w latach 1966, 1866 1 1™ 

Zmiana trenera 
koszykarzy Spójni 

Jak się dowiadujemy, sc 
dniem 16 bm. przestaje się o-
piekować I-ligowym zespołem 
koszykarzy gdańskiej Spójni 
dotychczasowy trener Michał 
Bidas, który 31 lipca złożył 
rezygnację z t e j  funkcji. Re­
zygnacja została przyjęta 
przez zarząd klubu. 

Obowiązki trenera ligowego 
zespołu koszykarzy Spójni 
Gdańsk objął Andrzej Snar* 
ski. Jest on wychowankiem 
klubu, był w nim zawodni­
kiem, a po studiach przez 4 
lata przebywał w USA, gdzie 
przez dłuższy czas prowadził 
treningi koszykówki, otrzymu 
jąc bardzo pozytywne opinie 
tak z miejsc pracy, jak i od 
amerykańskich władz koszy­
kówki. Andrzej Snarski roz­
począł już zajęcia z zespołem, 
z którym przebywa obecnie 
na zgrupowaniu. <st) 

Sobotnie i niedzielni 
imprezy sportowe 

PIŁKA NOŻNA 

GDAŃSK, stadion 
niedziela, godz. 11 — sp®**., 
nie II ligi: Lechia — * *  
Świdnik.  k t f ,  

GDYNIA, Stadion B a ł t ? v r  
niedziela godz. 16 — 
nie II ligi: Bałtyk -
bie Wałbrzych. 

ELBLĄG, stadion 
niedziela godz. 17 — spot* 
nie II ligi: Olimpia — U*eV 

ŻEGLARSTWO 
CETNIEWO, niedziela ***% 

18 — uroczyste otwarcie * "Z, 
glarskich mistrzostw KurW 
w klasie „Cadet". 

MARATON PŁYWACKI 
HEL-G DYNIA, niedziel* ^ 

godz, S (start na HelW ^ 
XIII Maraton Morski i 
dystansowe mistrzostwa 
ski w pływaniu. Spodzie**., 
przybycie pierwszych 
ników maratonu na . 
Gdyni (Polanka RedłoW»»" 
ok. godz. 14.15. 

OLIWA, Obiekt TKKF 
ul. Dąbrowszczaków » *  
morzu, sobota godi. 1« — 
styn sportowo-rekreaeyffiy 
organizowany przez ZM TK» 
na zakończenie akeji „spo" 
we lato w mieście 

OLIWA, boisko ZSZ 
przy ul. Kołobrzeskiej, 
dzieła godz. 13 — festyn 
towo-rekreacyjny, organfltfj^ 
ny przez Ognisko 
„Bałtyk". 

Reporter 
zanotował 
OSTROŻNIE NA JEZDNI 

_ W piątek o godz. 9.39 w 
Gdańsku- Wrzeszczu na skrzy­
żowaniu al. Grunwaldzkiej i 
ul. Słowackiego, ANNA G., 
bez upewnienia sił weszła na 
jezdnię przy czerwonym świe­
tle sygnalizacyjnym i została 
potrącona przez samochód „Sy 
rena" TC 38-94. Piesza dozna­
ła lekkich obrażeń. 

O godz. 10.18 w Brzeźnie 
ul. Gdańskiej, 10-ietnia 

SŁAWA S. przebiegała przez 
jezdnię i wpadła pod samo­
chód „Fiat 41-07 GN. Dziew­
czynka odniosła obrażenia. 

* O godz. 14.55 na ul. Ra­
dlińskiej w Gdańsku, 14-letni 
TADEUSZ K., bez upewnienia 
się wbiegł na jezdnię i wpadł 
na bok samochodu „Zuk" 
86-02 GN. Chłopiec doznał ob-

P I J A N Y  
PRZECHODZIEŃ... 

O godz. 14.38 w Gdańsku na 
ul. Tkackiej, 45-letni JÓZEF 
RADKIEWICZ, będąc w stanie 
upojenia alkoholowego wto­
czył się na jezdnię i wpadł 
pod samochód „Ny6a" GN 

89-49. Pijany przechodzień 
niósł lekkie obrażenia. 

...I MOTOCYKLISTA 

O godz. 14.38 na al.  G r a % .  
waldzkiej przed ul. De G*%L 
le'a, JAN K., prowadząc moj" 
cykl „MZ»> 62-8$ GK, nie *», 
chował ostrożności i naje***, 
na tył samochodu „VolksW». 
gen" GN 81-89. Motocyklista 1 

pasażer — STEFAN R. odnl* 
słi obrażenia. Jak się ok***!! 
obaj byli w stanie wskaż*# 
cym na spożycie alkoholik.  

(JBT) 

Poszukiwani świadkowie 
Jak już wczoraj informoW*' 

liśmy poszukiwani są św**9 
kowie i proszeni o zgłoszę»'* 
się w Wydziale Ruchu DroR6-
wego Komendy Miejskiej 
w Gdańsku, którzy widzie" 
wypadek jaki  wydarzył się  1 

bm. (środa) na skrzyżowani" 
al. Zwycięstwa i ul. Traog«*% 
we Wrzeszczu. 70-le***» 
LEOKADIA R. potrącona *Z 
stała przez samochód lrOpe' 
GZB-61, kierowany przez obf 
watela fińskiego. W y p a d -
wydarzył się o godz. 10*%' 
a nie jak podaliśmy o go°*-
8.18. Świadkowie proszeni •* " 
skontaktowanie się telefonie** 
ne pod nr 378-824 lub osObM' 
cie w Komendzie Miasta W 
przy ul. Świerczewskiego 
pokój 288. (iet) 

„ D Z I E N N I K  B A Ł T Y C K I "  - DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEI „PRASA - KSIĄŻKA - RUCH*'. 

Wydawca: OdaAsfci* Wydawnictwo Prasowe RSW „Prała — 
marski 31-53-38, dział terenowy 31-28-27, sekretarz redakcji  1 1  

UPT Gdańsk 6. Wrzeszcz, a !  Grunwaldzka 108, teł. 41-56-51; * UPT Gdańsk 6. wrzeszcz, al GrunwaiazKa i ua, tei. «•ao-ai; u j r i  uraaiw» ui. utuga w*. w w ^ u ^ * ł* * * j w u & ** b ^ icudgujc a «n c 5 1  u m w sitiaazie: jozci ixroii» 
ko weki - red naczelny; Rajmund Bolduan - zastępca red. naczelnego; Henryk Drzewiecki - sekretarz redakcji; S. Czerska 1 C. Stankiewicz B Dyrekcja 1 sekretariat wydawnictwa — teu 31-35-59. Nakład I druk: Gdańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książka 
— Ruch" Tara Drzewnv 3/11 86-856 Gdańsk. Prenumerata roczna — 182 zł, półroczna — 91 zł, kwartalna — 45,56 zł, miesięczna — 15 zł. Informacji o prenumeracie udzielają wszystkie placówki poczty oraz Przedsiębiorstwa Upowszechniania *yasy t Książki RSW „Praw 
_ Książka — Ruch" w całym kraju • Nie zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Nr indeksu 35001. Zam. 1948 — G-2 * WJ ' — -
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PRACA SZUKA CZŁOWIEKA 

I I I I I I l l - I , .  i 

OGROMNY wys iłek  in  w o ś ć  znalezienia pracy, na jos t rze j szą .  A le  jedno- cowało w inne j  spec ja lnoświsk,  a nie ich powierz-
w e s t y c y j n y  p i e r w s z e j  Przecież u n a s  p r a w i e  nie stronne opieranie s ię  w w a l  ci, a elektrotechników aż chownego „zaszuf ladkowa-
połowy l a t  s iedem- o b s e r w u j e  s ię  z j a w i s k a  j e j  ce o dyscypl inę  wyłącznie 43,7 proc. t raf iło do prac, n ia" .  

dziesiątych dał — oprócz poszukiwania  (z w y j ą t k i e m  na  sankc jach  karnych  nie nie odpowiadających ich j t k  więc jeszcze raz:  roz-
zasadniczego odnowienia b a  niektórych województw,  przyniesie  pożądanych r e -  wyszkoleniu .  J U k  mawianie  z ludźmi, 
z y  m a s z y n o w e j  przemysłu gdzie zanotowano b r a k  s ta  zul tatów.  Dlatego niezbęd- Zakład Planowania  l Eko omawianie  ich posta-
— rea lne  p o d s t a w y  do r e a -  nowłsk roboczych d l a  ko- ne j e s t  w y k o r z y s t y w a n i e  nomiki Kształcenia Instytu w y  n a  zebraniach, s t a n ó w -
lizacj i  hasła:  zapewnimy biet  — Ciechanowskie, Ko bogatego z e s t a w u  metod tu  N a u k  Ekonomicznych czość, a le  i życzliwość, po-
pełne zatrudnienie  ludziom nińskie, Krośnieńskie.  Piotr h u m a n i z a c j i  pracy, na UW badał „nastroje  d u k t u  moc w pokonywaniu  t r u d -
p r a c y  w Polsce. Przypom- k o w s k i e  i Rzeszowskie), leżytego kształtowania s to-  a c y j n e "  w ś r ó d  techników, ności — oto p o d s t a w o w a  
n i j m y ,  że  hasło to w y s u n i ę  Przeciwnie:  praca  s z u k a  s u n k ó w  międzyludzkich, ęze Wśród tych, którzy mieli metoda oddziaływania n a  
to p o  1970 r o k u  j a k o  a n t y -  człowieka. B y  nie b y ć  go- telnego i s p r a w i e d l i w e g o  w y  pracę  zgodną z ich k w a l i -  załogi. W tych poczyna-
tezę lansowanych  przez nie  łosłownym: w czerwcu b y -  nagradzania  za pracę. Prze  f ikac jami ,  46 proc. 'odpowie niach nie powinno również 

* ' działo, że  n i e  chce zmie- z a b r a k n ą ć  is tnie jących j u z  
nić zakładu, natomiast  , ich w wie lu  naszych zakładach 
koledzy, k tórzy  pracowali  socjologów, psychologów, 
n a  s tanowiskach  niezgod- spec ja l i s tów o wykształce-

i i i nych z wyszkoleniem, t y l -  niu pedagogicznym. Ich 
k o  w 15 proc. udzielili ta-  w a r s z t a t  n a u k o w y ,  metody 

strzegania  j a w n o ś c i  ż y -  k j e j  odpowiedzi.  badania  l o k a l n e j  opinii i 
cia w dziedzinie awansów,  Nieracjonalne zatrudnię-  prawidłowego wpływania  

„„„„„ jednakowa,  premiowania  pracowników  n i e  j e s t  v v ^ ę c  przyczyną li- n a  kształtowanie pos taw 
w w i e l u  rozwinię-  a l e  też  n ik t  d z i s i a j  nie  j e s t  itp. Przede w s z y s t k i m  nie- cznych f r u s t r a c j i ,  b r a k u  powinny b y ć  włączone do 

których ekonomistów teorii ło zare jes t rowanych  w k r a  
ograniczonym zatrudnię-  j u  2,7 t y s .  mężczyzn, a l e  

niu. W b r e w  t y m  tenden- wolnych m i e j s c  p r a c y  było 
c j o m  s t w o r z y l i ś m y  n o w e  d la  nich a ż  87,9 tys .  Kobiet  
s tanowiska  pracy  dla  prze  było zare jes t rowanych  13,7 
szło 1,8 m i n  osób wchodzą tys., a l e  czekało n a  nie 39,9 
cych w w i e k  p r o d u k c y j n y ,  tys .  s tanowisk  roboczych. 
Dzięki t e m u  wys iłkowi  — Oczywiście, nie wszędzie  

przeciwieństwie  d o  s y -  s y t u a c j a  j e s t  
t u a c j i  * ' 1 ' -

J. Saplewicz 

tych k r a j a c h  kapi ta l i s tycz-  p r z y w i ą z a n y  do ziemi' 
nych — nasze  socjal is tyez-  czy d o  określonego środo-
n e  p a ń s t w o  w sposób  poglą w i s k a .  Ludzie  w ę d r u j ą ,  
d o w y  w y k a z u j e ,  że  o b y w a  zmienia ją  m i e j s c e  zamiesz-
te l  m a  zapewniony b y t .  Że k a n i a  — często w ę d r ó w k i  
posiada życiową perspekty  t e  oznaczają nadmierną 

zbędna j e s t  s z c z e r o ś ć  więzi  z zakładem, a g r e s y -  arsenału poczynań komite-

w ę .  Że m a  możliwość  wy­
korzystania zdobytych k w a  
l i f i k a c j i .  

T ę  p r a w d ę  należy 

w pracy  z załogami, 
c iwa in formac ja  
daniach a le  też i o t rud­
nościach przedsiębiorstwa,  
niepowodzeniach, o błę­
dach popełnianych w or-szkodl iwą  f l u k t u a c j ę  w z a -  - -

trudnieniu.  ś w i a d o m o ś ć  ganizówaniu produkc,n 
szans  łatwego znalezienia k ierowaniu załogą. J e s t  to 
etatu w p ł y w a  na nonsza- w a ż n y  czynnik demokracj i  

Ciskiem przypominać szcze lancką  p o s t a w ,  raźnych zakładowej,  
gólnie dz i ś  n a  t l e  różnorod „niebieskich p t a k ó w "  w o -

n y c h  w procesie dynamicz­
nego  r o z w o j u  k r a j u .  Nie 

w a ż e n i e  poleceń służbo­
w y c h ,  w i ą ż e  s i ę  z opuszcza 

— _ — . K i e d y  m ó w i m y  o pełnym 
nych trudności,  n a p o t y k a -  bec  przełożonych, na^ lekce  zatrudnieniu i wiążących,  

" ~ " " s i ę  z t y m  problemach, nie 
możemy zapominać o jesz­
cze j e d n y m  przymiotniku:  
zatrudnienie  powinno b y ć  

- , , ,  r a c j o n a l n e .  J e s t  t o  w a -
Ekonomiczna konieczność  r u n e k  przyspieszenia pro-

o b y w a t e l s k a  moralność duktywnośc i  wszys tk ich  n a  

ucz-  W n y c h  pos taw,  albo zacho- tów zakładowych partii  
za-  w a n i a  apatycznego. Warto  d y r e k c j i .  Dawno j u ż  bo-

mieć w świadomości tego w i e m  minęły czasy niedo-
r o d z a j u  z j a w i s k a ,  a b y  zbyt  ceniania l u b  lekceważenia  
pochopnie nie szermować w pracy  pol i tycznej  nowo-
okreś leniami:  malkontent, czesnych zasad naukowych,  
bumelant  itp. W k a ż d y m  I w t e j  dziedzinie koniecz-
p r z y p a d k u  t r a f n a  diagno- n y  j e s t  postęp i nowator-
za p o w s t a ć  może jedynie  w s t w o  — podobnie j a k  w 
w y n i k u  rzeczowej  analizy s f e r z e  techniki  i organiza-
źródeł n e g a t y w n y c h  z j a -  c j i .  

Fot. Z. Kosy car z 

z a m y k a j ą c  oczu n a  d o k u -  n i e m  P r a c y  P ° d  b y l e  p r e -
cza jące  n a m  w s z y s t k i m  kło tekstem, z nadużywaniem 
poty, p o w i n n i ś m y  zawsze,  a lkoholu i tp.  

o b i e k t y w n y  
dostrzegać nasze  zdobycze, 
k t ó r e  s tanowią  zresztą g w a  n a k a z u j ą  pode jmowanie  zde  6 2 y c h  zakładów, natomiast  
r a n c j ę  przezwyciężenia dzi cydowanych  k r o k ó w  dla  u -  w ska l i  poszczególnych 
s ie j szych niedostatków.  

I tu  w a r t o  zacytować  mą 
drą  m a k s y m ę  wypowiedzią  
ną przez jedną  z robotnic 
podczas konsu l tacy jnych  
spotkań:  A B Y  MOŻNA 

przedsiębiorstw podstawo­
w y  czynnik stabi l izacj i  za­
łóg, zadowolenia z pracy, 
emocjonalnego z w i ą z k u  z 
f a b r y k ą ,  stocznią, kopalnia 

hutą.  Niestety, pod 

k w i d a c j i  tego r o d z a j u  po­
s t a w .  Kto  m a  prowadzić  
w a l k ę  z tymi  z j a w i s k a m i ?  

A d m i n i s t r a c j a  zakładów, 
odpowiedzialna z a  ich n a j -

_ wyższą  sprawność  i produk ^ y  
DZIELIĆ, TRZEBA N A J -  żywność, w s z y s c y  przełoże-  t y m  wzg lędem w y s t ę p u j e  
PIERW MNOŻYĆ. O c z y w i -  n *  1 k ierownicy,  a szczegół  w n a s z e j  gospodarce sporo 
ście, chodzi o pomnażanie  n i e  mis t rzowie  i b rygadz i s  n e g a t y w ó w .  Przed p a r u  l a -
dóbr  mater ia lnych,  o z w i ę -  m a j ą c y  b e z p o ś r e d n i  t y  Zespół Statystyczno-So-
kszanie  m a s y  t o w a r o w e j  w k o n t a k t  z pracownikami.  Da cjologiczny Głównego Urzę 
sk lepach — słowem o j a k  czynniki  społeczne, ^ u  Statystycznego badał 
n a j b a r d z i e j  w y d a j n ą  pracę.  w s r j ) d  n * c ł > o g n i w a  samo-  z g 0 ( j n o ś ć  zatrudnienia  ze 

Pod t y m  w z g l ę d e m  obser  r z ą d u  robotniczego i a k t y w  zdobytymi  k w a l i f i k a c j a m i  
w u j e m y  u n a s  różne z j a -  z w i ą z k ó w  zawodowych,  robotników p o  r a z  p i e r w -
w i s k a :  genera lnie  nas tępu-  ^zczegOlną rolę m a j ą  j e -  S Z y  p o d e j m u j ą c y c h  pracę. 
1e - wzros t  produkcj i ,  nadal  , organizac je  p a r t y j -  Spośród a b s o l w e n t ó w  szkół 

. . . .  — o k i e r u n k u  mechanicznym 
12,2 proc. pracowało nie-

d n a k  

s s » r °  
z b y t  d u ż e j  i n ie  u s p r a w i e d l i  bumelantów p i j a k ó w ,  p a r -
w i o n e j  absencj i ,  l e k c e w a -  t a C 2 y  . a * e  jednocześnie 
żenią, roboty.  T y m  z j ą W s :  . ^ w y z s z e g o  uznania  d l a  l u  
k o m  należy  w y d a ć  żdeey-  , . z t  Pracujących dobrze, 
k o w a n ą  w a l k ę ,  u t rudnia j#  
one b o w i e m  p o p r a w ę  zao­
patrzenia  r y n k u ,  prowadzą 
często do m a r n o t r a w s t w a  
czasu i surowców,  przez co 
godzą w interes  każdego z 

P ODEJMUJĄC t ę  w a l ­
kę, w a r t o  zastanowić  
s i ę  nad p e w n y m i  u -

w a r u n k o w a n i a m i  n e g a t y w ­
nych z j a w i s k .  Na p e w n o  
jedną z przyczyn j e s t  łat-

f i a r n i e  i z n a j w y ż s z y m  
kunsztem.  Kl imat  t roski  o '  
ich potrzeby p r o d u k c y j n e  i 
socjalne.  T y l k o  t a k i e  bo­
w i e m  w i e l o s t r o n n e  
działanie s p r z y j a ć  będzie 
l i k w i d a c j i  z j a w i s k  n e g a t y w  
nych, h a m u j ą c y c h  rozmach 
p r o d u k c y j n y .  

P RZYPOMNIEĆ trzeba 
t u  s t a r ą  p r a w d ę :  czło 
w i e k a  w y c h o w u j e  s i ę  

różnymi środkami.  Kiedy  
trzeba — i k a r ą ,  n a w e t  

zgodnie z wykształceniem, 
a spośród absolwentów 
szkół e lektrycznych — aż 
25,2 proc. Jeszcze gorze j  b y  
łó z technikami:  38 proc. 
techników-mecbaników pra  

Przemiany w s tosunkach  
między Hiszpanią a Watykanem 

m i  IEDAWNO radio  w a  
t y k a ń s k i e  podało l a ­
koniczną wiadomość. 

że między Hiszpanią i Sto­
licą Apos to l ska  zostało pod 
pisane Dorozumienie, k t ó r e  
..zmienia p e w n e  ar tykuły  
konkordatu",  z a w a r t e g o  
jeszcze w r .  1953. Radio 
nie wspomina,  j a k i e  a r t y ­
kuły  zostały zmienione. 
Wiadomo j e d n a k  z innych 
źródeł, ż e  jeden z nich. do­
tyczył p r z y w i l e j u  miano­
w a n i a  b i s k u p ó w  ordyna­
r iuszy  przez  państwo,  d r u ­
gi  zaś  to  tzw.  f u  ero. t j .  
u p r z y w i l e j o w a n i a  ducho- , ,, , 
w i e ń s t w a  hiszpańskiego wo.,< tego, ,&p.isu trzy. ̂ ńąz^ifiska, 
bec s a d ó w  świeckich.  

H < m z p  
crzmcwy 

:* '°koń. czenie ze  s t r .  1 głównie z a ś  b r a k u  w y k o -

| s p t  E E i  
N u 2 a l e ż y  

przemysłu rolno-spożyw-
czego, k t ó r y  i obecnie do­
m i n u j e  w Malborku.  Liczy 
m y  też na  turys tykę ,  k t ó r a  
s t a n o w i  dla  nas  ciągle,  
szansę  r ó w n i e ż  ekonomicz­
ną. 

— Niełatwo b y ć  naczel­
nikiem m i a s t a  — j u b i l a ­
ta?... 

Niełatwo w ogóle b y ć  
d o b r y m  naczelnikiem. Pro­
b l e m ó w  do rozgryzienia 
nie b r a k u j e  przecież i w 
n o w y c h  ośrodkach, chociaż 
z pewnością inacze j  ukła 
d a j ą  s i ę  proporcje.  

J e s t e m  w Malborku,  na  
t y m  s tanowisku,  od pół ro­
k u  zaledwie.  P r z y s t ę p u j ą c  
do t e j  pracy  znałem j u ż  źirF. 2 d a w a , e m  soble 

j e f , , a , e .  W p r a w  
p o d s t a w  b a w i ą  w naszym mieście, 

h ; l s z c 2 p n ^ n e ,  P? w o j e n n y c h  ogranicza jąc  s i ę  ty lko  do 
Nce r, S Jednak c ier-  zwiedzenia z a m k u  i co 

rii dolegliwości  t y -  n a j w y ż e j  s z y b k i e g o  z jedzer  
i"w J t l a  s t a r y c h  k o m p l e k  

y „ S a s k i c h .  Przes tarza-
d k o m u n i k a c y j n y ,  

2 ł °  100-letnie insta la-
° e * w ^ ° d o c i ą g o w e .  b r a k  

a l r i i  śc ieków, zły 
. sieci e lekt ryczne j ,  

W ^ a ł a j ą c e .  tempo 
^ka h 4

 u •  b u d o w n i c t w a  m i e -
S i 6 ^ W e g 0  P ^ y  p i l n e !  
% ^ n o ś c i  rozbiórki  bl.i-
^ax.,  0 domów — to s ą  

Którymi t rapią  s i ę  
a i władze Malbor  

Przy t y m  dochodzi 
Na> ;  Z e s PÓł i prob lemów 
by g a n y c h  z ambic jami,  

r k  s t a ł  s i ę  r z e -
ista Mekką  t u r y s t ó w .  

nia obiadu... 
S t a r a m y  s i ę  w i ę c  wsze l­

k i m i  siłami, p r z e d e  w s z y ­
s t k i m  społecznymi, dbać  o 
to, czym j u ż  d y s p o n u j e m y .  
W ubiegłym r o k u  w a r t o ś ć  
prac,  przede  w s z y s t k i m  
porządkowych,  podnoszą­
cych  es te tykę  miasta,  o -
siągnęła s u m ę  8 min  zł, a 
w tym, j u b i l e u s z o w y m  r o ­
k u ,  powinna przekroczyć 
12 m i n  zł. Dzięki społe­
czeństwu,  j e g o  serdeczne j  
pomocy T- Malbork  zyskał  
malowniczy b u l w a r  nad 
Nogatem, powstał potrzeb­
n y  m i a s t u  parking,  ścieżka 

robicie, b y  zreal i-  zdrowia  w p a r k u ,  ładniej-
te a m b i c j e ?  

W raz ie  m a m y  za-
który  p r z y c i ą g a  z w i e  

% ^ c h . . .  Spodziewamy 
^ X Ttym r o k u  800 tys .  g o  
tiy .Niestety; n ie  o f e r u j e -  , . . .  
U * *  Właściwie nic  poza mieście, u j ę c i e  w o d y ,  k t o -
t t i h ^ z i n n y m  oglądaniem  r e  może d w u k r o t n i e  z a -
H ^ a l n y c h  ekspozycj i ,  spokoić potrzeby miasta, 

s z e  s ą  p o d w ó r k a  osiedli.  
Miasto może nie z o k a z j i  
lecz w r o k u  jubi leuszu  
o t r z y m u j e  niezbędne i n w e ­
s t y c j e :  k o l e j n e  b loki  no­
woczesnego osiedla Śród-

r t a f - y v n  ekspozycj i .  
- W L s i e d m i u  l a t y  podjęto  
ki n a  Malbork" .  Był 
tys^P-tonim p r o g r a m u  t u  

n e ' g °  zagospodaro­
wuj miasta.  Chodziło w 
W , °  k o m p l e k s o w e  po-
b ^ W a n i e  rozbudowy 

'Noclegowej, gastrono­
m a  k u l t u r a l n e j  i całej  
- s t r u k t u r y ,  służącej  za-
W 0 .  gościom j a k  i s t a -

^ Mieszkańcom. 
różnych przyczyn — 

przedszkole.  S t a l e  z n a j d u j ą  
s i ę  w przebudowie  ulice, 
modernizu je  s i ę  oświet le­
nie  miasta,  domy o t r z y m u ­
j ą  n o w e  e lewac je .  Rozpo­
czyna  s i ę  też  b u d o w a  po­
tężne j  p iekarni  mechanicz­
n e j .  

Miasto r o z w i j a  się, z 33-
tysięcznego d z i s i a j  ośrodka  
rozrośnie s i ę  do 1990 r o k u  
do 45 tys .  mieszkańców.  
Wzmacniać s i ę  będzie  r o l a  

s p r a w ę  z c z e k a j ą c y c h  m n i e  
s p r a w ,  zaległości, k t ó r y c h  
odrobienie w y m a g a  p a r u  
dobrych lat .  Szczerze mó­
wiąc,  myślałem, że u d a  mi  
s ię  w i ę c e j  do t e j  pory  zro­
bić, niż zrobiłem. 

— Co przynosi  j e d n a k  
panu  n a j w i ę k s z ą  s a t y s f a k ­
c j ę  p o  s iedmiu miesiącach 
p r a c y  w charakterze  n a ­
czelnika m i a s t a ?  

— To, ż e  udało <ię prze­
f o r s o w a ć  p e w n e  s p r a w y .  
Poza w y m i e n i o n y m i  wcze­
ś n i e j  e f e k t a m i  j e s t  szereg  
innych, może drobnych, a le  
l iczących się.  Powołal iśmy 
np. r a d ę  dyrektorów,  
skład k t ó r e j  wchodzi 21 
k i e r o w n i k ó w  malborskich 
przedsiębiorstw.  Podczas 
spotkań,  k t ó r e  o d b y w a j ą  
s i ę  co d w a  miesiące, j e s t  
o k a z j a  do w z a j e m n y c h  ko-n 
s u l t a c j i  n a  tematy  ż y w o t n e  
dla  miasta.  Dyrektorzy  
p r z e k a z u j ą  s w o i m  załogom 
w y n i k i  tych konsultac j i ,  
także  i n f o r m a c j e  i s u g e s t i e  
władz. Istnienie r a d y  ułat­
w i a  k o o r d y n a c j ę  np. spo­
łecznych działań na  rzecz 
Malborka.  

Powołaliśmy także  
spół p l a s t y k ó w .  J e s t  to o -
s iem osób  etatowo zat rud­
nionych w różnych i n s t y ­
tucjach,  k t ó r e  także  o k r e ­
s o w o  s p o t y k a j ą  x s i ę  d la  
opracowania  wspólnych 
p r o j e k t ó w  upiększa jących  
miasto.  Zespół ten m a  w 
n a j b l i ż s z y m  czasie opraco­
w a ć  koncepcję  tego, j a k  
b e z  wie lk ich  nakładów 
przydać  Malborkowi  urody .  

R O Z M A W I A Ł A :  
J O A N N A  G R A J T E R  

Zagraniczne k o n t a k t y  
Związku Literatów Polskich 

W stolicy NRD odbyło się 
niedawno kolejne, już Xiii  
spotkanie przedstawicieli pre­
zydiów zarządów głównych 
związków pisarzy krajów so­
cjalistycznych. 

W tegorocznych obradach 
uczestniczyły delegacje związ­
ków pisarzy z Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Kuby. Mongolii, 
Rumunii, Węgier, Wietnamu, 
Związku Radzieckiego i oczy­
wiście z kraju gospodarzy 

Polski. Dyskusja skoncentro­
wała się wokół trzech zasad­
niczych problemów. Pierwsze, 
szeroko omawiane zagadnię­

to aktualne tendencje w 
rozwoju literatur socjali­
stycznych i obraz współcze­
snego bohatera w tych pis-
miennictwach. Drugim tema­
tem były sprawy współpracy 
kulturalnej i konfrontacji ide­
ologicznej po helsińskiej Kon 
ferenćji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. Mó-

ao też o różnych formach 
współpracy z pisarzami Wiet­
namu i pomocy postępowym 
pisarzom chilijskim. 

Spotkanie w Berlinie było 
więc okazją do bliższego po­
znania spraw, które nurtują 
środowiska literackie bratnich 
krajów, wymiany doświadczeń 

informacji o działalności 
poszczególnych związków, o 
osiągnięciach zrzeszonych w 
nich twórców. Było okazją do 
jeszcze większego zbliżenia pi­
sarzy krajów socjalistycznych zaznajomić się lepiej 
do stworzenia jak najlepszych kulturalnym naszych przyja-

ar linków d l .  ro.w.Ju ich % J 5 K J Ć  3 %  
twórczości. O zadaniach i ro- mi tłumaczonych książek. 

li pisarza i literatury mówiła 
m. in. otwierając spotkanie 
Anna Seghers, przewodniczą­
ca ZWiązku Pisarzy NRD 
Stwierdziła ona: „Twórcza 
praca wypływa i socjalistycz­
nej  rzeczywistości ; ponownie 
włącza się do niej, kształtuje 
a jednocześnie sama jest 
kształtowana przez tę rzeczy­
wistość". Na zakończenie o-
brad postanowiono, że w rd-
ku przyszłym spotkanie 
przedstawicieli związków pi­
sarzy krajów socjalistycznych 
odbędzie się w Budapeszcie. 

Spotkania przedstawicieli 
prezydiów nie są jedynym 
forum współdziałania związ­
ków i pisarzy krajów naszego 
obom. Współpracę na co 
dzień zabezpieczają porozu­
mienia zawierane na okres 
jednego lub dwu lat. Związek 
Literatów Polskich zawarł te­
go rodzaju umowy ze związ­
kami pisarzy wszystkich kra­
jów socjalistycznych. Ważny 
element tych porozumień sta­
nów; wzajemne przekazywa­
nie informacji o najważniej­
szych wydarzeniach życia kul­
turalnego j literackiego, tak 
pomocne przy wspólnym u-
stalaniu kierunków polityki 
przekładowej. Nie mniej waż­
ne są również wzajemne wi­
zyty pisarzy i tłumaczy z róż­
nych krajów. Pomagają 

życiem 

I B  

P i e r w s z y  i tych p r z y w i ­
l e j ó w  zastrzeżony był dla 
Hiszpanii  w ar t .  7 konkor­
d a t u  z r .  1953. Zgodnie z 
n im mianowanie  b i s k u p ó w  
ordynar iuszy  (gdyż przepis  
ten  n i e  obe jmował  s u f r a -
ganów i adminis t ratorów 
apostolskich) odbywało s ię  
w sposób n a s t ę p u j ą c y :  nun 
c i u s z  papieski  w Madrycie  
p o  uzgodnieniu z rządem 
hiszpańskim przekazywał  
Stolicy Apos to l sk ie j  l i s tę  
sześciu k a n d y d a t ó w  na  b i s  
k u p ó w .  p a p i e ż  w y b i e r a ł  z 
tego, „spisu trzy. nazwiska,  
k tóre ,  podawał do wiado­
mości rządu.  Głowa p a ń ­
s t w a  w terminie  30 dni 
przedstawiała of ic ja ln ie  pa 
oieżowi j e d n o  z t y c h  trzech 
n a z w i s k  i papież  tego k a n  
dydata  mianował b i s k u -

A k t u a l n e  porozumienie 
znosi ten p r z y w i l e j ,  roz­
w i ą z u j ą c  papieżowi ręce  w 
doborze b i s k u p ó w .  

P R Z Y W I L E J O W A N Ą  
pozycje  duchowień­
s t w a  wobec  sadów 

świeckich g w a r a n t o w a ł  ar t .  
16 konkordatu.  Na mocy 
tego  a r t y k u ł u  b i s k u p ó w  nie 
mogły sadzić s a d y  pań­
s t w o w e  bez zgody Stolicy 
Apostolskie j ,  księży zaś  bez 
zgody ich b i skupa .  W przy  
p a d k u  uwięzienia  l u b  a r  e s  z 
towania  księży l u b  zakon­
n i k ó w  mieli  b y ć  oni t r a k ­
towani  z e  wze ledami  n a ­
leżnymi ich s tanowi  i s to­
pniowi hierarchicznemu. 
Proces zaś  powinien był 
o d b y w a ć  s ię  z zachowaniem 
niezbędnych ś r o d k ó w  o-
strożności celem uniknię­
cia wsze lk iego  rozgłosu. 
Skazani  duchowni  l u b  za­
konnicy na  k a r e  pozbawie­
nia wolności mieli odby­
w a ć  j a  w klasztorach l u b  
innych b u d y n k a c h  podleg­
łych władzom kościelnym 
i uznanych przez miejsco­
w e g o  ordynar iusza  i p a ń ­
s t w o w e  władze s ą d o w e  za 
odpowiednie do t e g o  celu. 
P r z y w i l e j  ten. zresztą przez 
władze f r a n k i s t o w s k i e  w 
p r a k t y c e  coraz cześciej  ła­
many.  przestał  t e r a z  cał­
kowicie  duchowieństwu 
hiszpańskiemu służyć, r ó w  

n a j ą ć  j e  wobec s ą d ó w  ze  sunka między nim a W a -  wojenne j .  i e  nominac je  
wszys tk imi  Hiszpanami. t y k a n e m  zaczęły psuć s ię  zostały dokonane bez u -

Porozumienie w s p r a w i e  z początkiem l a t  sześćdzie- przednie] zgody sze fa  p a ń -
cześciowej  r e w i z j i  konkor-  s iątych bieżącego stulecia, s t w a .  ponieważ  do t e g o  

• - - Złożyły s ię  na  to  różne konkordat  W a t y k a n u  n i e  
przyczyny,  a-le c h y b a  jed-  zobowiązywał.  Ten b a r d z o  
ną z n a j w a ż n i e j s z y c h  był zręczny c h w y t  umożliwił 
II Sobór W a t y k a ń s k i  i w y -  papieżowi, n ie  łamiąc kon 

datu  h i szpańsko-watykań­
skiego  podpisali :  z r a m i e ­
nia Stolicy Aposto l sk ie j  s e  
k r e t a r z  s t a n u  k a r d y n a ł  
Villot, z e  strony z a ś  r z ą d u  
hiszpańskiego minister  
s p r a w  zagranicznych Ore-

Mnie j  wstrzemięźl iwy od 
W a t y k a n u  co do u j a w n i a ­
nia treści  dopiero co za­
w a r t e g o  porozumienia, mi­
nister  O r e j a ,  oświadczył: 

„Chodzi o w y d a r z e n i e  na 
orawtie  historyczne, k t ó r e  

W .  Wilczyński 

oznacza zakończenie j edne­
g o  e tapu  i początek drug ie  
g o  w stosunkach między 
Stolicą Apostolską a Hisz­
panią. Konkordat  z r o k u  
1953 spełnił s w o j e  zada­
nie. (...) Z biegiem czasu 
doświadczenie wykazało, że 
nie j e s t  on j u ż  ins t rumen­
tem w y s t a r c z a j ą c y m  do r e  
gulo  wania  tych s tosunków 
z u w a g i  n a  przemiany,  ja-  -
k i e  zaszły w społeczeństwie 
hiszpańskim i w s a m y m  
Kościele w ś lad  za II So­
borem W a t y k a ń s k i m .  Dla 
t e j  to przyczyny p i e r w s z y  
rząd  monarchii  rozpoczął z 
początkiem bieżącego r o k u  
negoc jac je  ze Stolicą A p o ­
stolską za podnieta same­
g o  króla  w celu znalezie­
nia drogi, k tóra  mogłaby 
doprowadzić do zgody mie  
dzy Kościołem a p a ń s t w e m .  
Dzisiaj,  w chwili,  k tórą  — 
powtarzam — u w a ż a m  za 
historyczną, m a  m i e j s c e  
w z a j e m n e  zrzeczenie sie-
ze s t rony p a ń s t w a  prezen­
t a c j i  b i s k u p ó w  — a ze 
s t r e n v  Kościoła p r z y w i l e ­
j u  „fuero".  Równocześnie 
otwiera  s ię  możliwość za­
w a r c i a  j a k  n a j p r ę d z e j  po­
rozumień specja lnych,  k tó­
r e  u r e g u l u j ą  n o w e  stosun­
ki  miedzy Kościołem a p a ń  
s t w e m " .  

D OBRE w p i e r w s z y m  i 
d r u g i m  dziesięciole­
ciu panowania  reżi-

f r a n k i s t o w s k i e g o  sto-

n i k a j ą c e  z j ego  ducha 
żenią papieża do w p r o w a ­
dzenia w życie „aggiorna-
mento"  .w Hiszpanii.  

Real izacja  tego  zamie­
rzenia napotyka  j e d n a k  na 
poważną przeszkodę w po­
s t a w i e  episkopatu hiszpań­
skiego. Znaczna bowiem 

; część b iskupów,  mianowa­
nych n a  -podstawie p r z y w i - .  
l e j u  . .prezentacji"  . «przez • 
gen. Franco, była uległa 
reżimowi i niechętna r e ­
formom soborowym. Nale­
żało zatem usunąć  t ę  prze­
szkodę przez odnowę skła­
du episkopatu.  Najkrótszą  
i na jpros t szą  drogą do t e ­
go celu byłoby nakłonienie 
Franco do rezygnac j i  z 
p r z y w i l e j u  . .prezentacji"  
b i skupów,  g d y b y  zaś  to  
zawiodło, najeżało szukać 
drogi okreżnej .  

W r o k u  1967 Paweł  V I  
mianował nuncjuszem w 
Madrycie  mens. L u i g g i  Da-
daglio. Nuncjusz  ten nieu­
gięcie dążył do w p r o w a ­
dzenia w życie „aggiorna-
meinto" w Hiszpanii i za­
biegał o zniesienie k lauzu­
li p r z y z n a j ą c e j  głowie p a ń ­
s t w a  hiszpańskiego p r z y ­
w i l e j  „prezentacj i "  b i s k u ­
pów. Do zmiany t e j  chciał 
doprowadzić bez  w y p o w i e ­
dzenia konkordatu.  W 1968 
r .  P a w e ł  V I  przesłał l i s t  
do gen. Franco z prośbą,  
b y  ten zrezygnował ze 
w s p o m n i a n e j  klauzuli .  W 
d w a  miesiące później  Fra-n 
co odpisał papieżowi,  że 
j e s t  gotów zrewidować  b i­
latera lnie  inne  p u n k t y  k o n ­
kordatu,  a w szczególnoś­
ci spec ja lne  uprawnienia,  
z k tórych k o r z y s t a j ą  du­
chowni i s t a t u t  e k  onom i cz 
ny Kościoła hiszpańskiego.  
N a  t e  kontrpropozycje  gen.  
Franco papież  nie  odpo­
wiedział i wstąpił  n a  drogę 
okrężna. Mianowicie w la­
tach 1968—1970 P a w e ł  V I  
mianował 15 g u f r a g a n ó w  i 
6 adminis t ra torów apostol­
skich. z k tórych  większość 
należała do generac j i  po-

I ł  

OSTATNIA wizyta sekretarza sta 
nu USA Henry Kissingera w 
Pakistanie, podczas której u 

siłował przekonać premiera Ali 
Bhutto, by kraj ten zrezyznował z 
projektowanego zakupu od Francji 
urzgdzeń do przetwarzania zużytego 
paliwa z reaktorów nuklearnych, do 
prowadziła do ostrych kontrowersji 
w stosunkach francusko amerykań­
skich. Szczególne niezadowolenie we 
francuskich kołach politycznych wy­
wołało stwierdzenie Kissingera, iż 
Stany Zjednoczone wstrzymajg wszel 
kg pomoc dla Pakistanu, jeśli kraj 
ten sfinalizuje transakcję z Francjg. 
Prasa francuska - bez względu na 
odcienie polityczne - potraktowało 
wypowiedź Kissingera jako próbę 
szantażu i narzucenia Francji woli 
USA. 

Organ partii komunistycznej 
„L'Humcmite", komentując wypo­
wiedź Kissingera, pisze, że jest ona 
typowym przykładem obłudy, gdyż 
nie chodzi mu bynajmniej o po­
wstrzymanie rozprzestrzeniania się 
broni nuklearnej. Gdyby bowiem Pa­
kistan chciał kupić amerykańskie za 
kłady przetwarzania zużytego paliwa 
nuklearnego — to wszystko byłoby 
w porządku. Ponieważ jednak tran­
sakcja została zawarta z Francjg, 
Amerykanie postanowili j g  storpedo-

5 om Kissinger prawdopodobnie 
nie przypuszczał jak wielka burzę 
protestów rozpęta swojg wypowie­
dzią. Dlatego też usiłował j g  złago­
dzić, powołując się na uchwaloną 
przez Kongres USA ustawę, przewi­
dującą wstrzymanie wszelkiej pomo­
cy dla każdego kraju, który zbudo­
wał b* na swoim terenie zakłady 
przetwarzania zużytego paliwa z re 
aktorów nuklearnych. 

Francję zakłady wzbogacania ma­
teriałów rozczepialnych będą pod­
legały pełnej kontroli ze strony 
Międzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej. Jednocześnie Francja 
uzyskała od premiera Pakistanu za­
pewnienie, że uzyskany pluton nie 
będzie wykorzystywany do produk 
cji broni nuklearnej. 

Zastosowana przez Kissingera pró­
b a  nacisku na Pakistan odparta zo-

Niefortunna próba 

W odpowiedzi francuskie minister 
stwo spraw zagranicznych wystąpiło 
z oficjalnym oświadczeniem stwier 
dzającym, że rząd francuski zastrzegł 
sobie wszelkie gwarancje co do kon 
trałowania produkcji materiałów roz­
czepialnych przez Pakistan. W 
związku z tym - według tego oświa 
dc żeni o - umowo zawarta z Pakista 
nem jest zgodna z obowiązującymi 
regułami międzynarodowymi. 

Praktycznie sprawa wygląda w 
że dostarczone przez 

stała przez premiera Bhutto, który 
oświadczył, że kraj jego zawarł u 
mowę z Francją i zamierza j e j  do­
trzymać, mimo dezaprobaty ze stro 
ny USA. „Będziemy konutynuować 
rozmowy z Amerykanami ja­
ko z przyjaciółmi - powiedział 
- a le  nie możemy wycofać się z za­
wartych już porozumień". 

Tymczasem opinia społeczno Fran 
cji wzburzona jest głęboko postępo­
waniem Kissingera wobec dwóch za 
przyjoźnionych, suwerennych państw. 

Dał temu wyraz premier Chirac za­
znaczając z naciskiem, iż francuska 
polityka zagraniczna ma niezależny 
charakter i że Francja nie dopuści do 
naruszenia swej  suwerenności. „Mię 
dzy Francją a Pakistanem - o 
świadczył w wywiadzie radiowym 
Chirac - podpisany został układ o 
dostawie zakładów wzbogacania ma 
teriałów rozczepialnych, który to 
układ w sposób całkowicie zadowa­
lający i skuteczny spełnia wymogi 
międzynarodowej kontroli, ustalone 
przez kompetentną agenc ję  między­
narodową i w rezultacie nie doty­
czy on żadnej trzeciej strony, zwła­
szcza jeśli w grę wchodzą 
USA, które 18 marca poprzez swe­
g o  przedstawiciela w międzynarodo 
wej  agencji zaaprobowały te wymo-

Tak więc wypowiedź Kissingera 
podczas wizyty w Pakistanie wywo­
łała szerokie reperkusje na arenie 
międzynarodowej i przyćmiła zupeł­
nie wszystkie inne aspekty jego o-
statniej podróży po Europie i Azji. 
Tak czy inaczej, cała ta sprawa mo­
że jedynie zaszkodzić Waszyngto­
nowi w jego stosunkach z Paryżem 
i Islamabadem. 

Rajmund Bólduan 

kordatu,  s topniowa odnowę  
składu episkopatu  hiszpań­
s k i e g o  przez  obsadzenie  w a  
k u j ą c y c h  stolic b iskupich 
l u b  wolnych e t a t ó w  b i s k u ­
p ó w  pomocniczych, prała­
tami odznaczającymi s ię  p o  
s t a w a  otwar ta ,  niezależnoś 
cią ducha i k ry tycznie  u -
s tosunkowanych do reżimu 
' f rankis towśkiego.  : 

ZĄD hiszpański  zro­
zumiał. że t a k a  t a k ­
t y k a  W a t y k a n u  do­

prowadzi  do niekorzyst­
nych dla niego zmian w 
episkopacie i podjął; nie­
zwłocznie s t a r a n i a  o p r z y ­
spieszenie negocjac j i  kon­
k o r d a t o w y c h .  

Zabiegi t e  j e d n a k  nie 
odniosły s k u t k u .  Rząd dą­
żył do r e w i z j i  całego kon­
kordatu.  W a t y k a n  zaś, 
p r z y c h y l a j ą c  s i ę  do ten­
dencji  p a n u j ą c e j  w episko­
pacie hiszpańskim, chciał, 
nie w y p o w i a d a j ą c  konkor­
datu, przeprowadzić  w nim 
stopniowo t y l k o  zmiany 
częściowe. Chodziło t u  
prawdopodobnie W a t y k a ­
nowi  o to, b y  prowadzenie  
układów w s p r a w i e  n o w e ­
go konkordatu  nie  było 
in terpre towane  przez opi­
nie publiczna i a k o  poreka  
udzielona przez Kościół 
rządowi  f r a n k i s t o w s k i e m u .  
Właśnie t a k i  p u n k t  widze­
nia reprezentowała jedno­
myślnie  k o m i s j a  eksper­
tów, do k t ó r e j  nunc jusz  
Dadaglio zwrócił s ię  z ży­
czeniem zredagowania  
ws tępnego  p r o j e k t u  konkor  
datu  w liście do R z y m u  w 
r e k u  1969. Wznowione w t y m  i w 
r o k u  1973 rozmowy w s p r a  
w i e  odmowy - konkordatu  
spaliły na  p a n e w c e  i i m ­
p a s  w t e j  s p r a w i e  t r w a ł  
a ż  do chwi l i  z a w a r c i a  oma­
w i a n e g o  porozumienia.  

C h y b a  minister  O r e j a  z a  
bardzo  przesadził, nazy  w a  -
iac moment  z a w a r c i a  a k ­
tua lnego  porozumienia z 
W a t y k a n e m  „historycznym" 
w s tosunkach między Hisz 
panią i Stolica Apostolską.  
Z pewnością  j e d n a k  można 
powiedzieć, że z a w a r c i e  t e ­
g o  porozumienia j e s t  k r o ­
k i e m  naprzód na  drodze 
do zgody poróżnionego od 
k i l k u n a s t u  l a t  „małżeń­
s t w a "  Kościoła hiszpańskie  
g o  z f r a n k i s t o w s k i m  reż i­
m e m  óraz n i e w ą t p l i w y m  
sukcesem W a t y k a n u .  

A W I E R A J Ą C  poro­
zumienie  z W a t y k a ­
nem, n o w a  ek ipa  

frainkistowska liczy z a p e w ­
ne n a  poprawienie  s w e j  
opinii w s tosunkach mię­
dzynarodowych.  n a  złago­
dzenie odium p a n u j ą c e g o  
za granica  wobec  reżimu 
frankistowskiiego. Rezygnu 
i a c  zaś  z p r z y w i l e j u  „pre­
z e n t a c j i "  b i skupów,  r z ą d  
n o w o  f r a n k i s t o w s k i  liczy 
b y ć  może n a  pomoc W a ­
t y k a n u  w ,  p a c y f i k o w a n i u  
niektórych b i śkuoów,  a 
zwłaszcza k l e r u  dołowego, 
s to jącego w opozycji  poli­
tyczne j  wobec reżimu.  

W a t y k a n  zaś, u z y s k u j ą c  
całkowitą swobodę  w mia­
nowaniu  b i skupów,  os iąg­
nął to, co dla. niego n a j -
ważni  e j s z e :  ni epo dzielm oś ć 
władzy  w hiszpańskim Koś 
ciele. 

Z :  
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W Gdańsku 
latem... 

G dańsk podnosił 
głowę z powojen­
nych zgliszcz i od 

raru wiadomo było, że 
musi przybrać downy 
kształt Tu się splotły moc 
no tradycje doskonałego 
rzemiosło — bursztyniarzy. 
rzeźbiarzy, brązowników -
z architekturą kamienic ul. 
Długiej czy Mariackiej. 

Dziś miasto zaroiło się 
turystami, którzy podziwia 
jq wspaniałe zabytki, pły 
wają  statkami „białej flo 
ty" po M ot ławie i przy­
g ląda ją  się powstawaniu 
coraz to nowych, typo­
wych kamieniczek. Miasto 
ma swoje cha rakte rys tycz 
ne punkty. Przede wszyst­
kim na wąskiej  ul. Ma­
riackiej, na przedprożach, 
oparci o głowy maszkaro­
nów. spoglądają  na spa­
cerowiczów malarze, któ­
rzy wystawili swoje płótna 
na sprzedaż. Obrazy są 
różne, kiczowate, ze zna­
mionami naśladownictwa 
wielkich mistrzów, lub rze­
czywiście twórcze, nowe, 
ciekowe. Największą po-
oufamością cieszą się gra 
fiku", które zamknęły w 
czerni rysunku fragmenty 
Gdańska. Krążą orzeto tu 
ryśol, podziwiaia. czasem 

szf no slooe ceny wolą tym przyjemniejszy jest wy 
fotograficzny autentyk, f u  poczynek przy sporej par­
nie ma abstrakcji i nikt cfi lodów r owocami!. Ko-

m 

nie dumo głęboko nad 
tym, że owczarek podha­
lański nie bardzo pasuje  
do mocno związanego z 

torowe parasole, białe sto 
liczki. zgrabne krzesełko 
jakby przeniosły się do 
Gdańska z pa,ryskich ka-
wiofeneik. Gdańsk podąża 
zo najświeższą modą, o 
jest w tym ręko wybrze-
żowych rzemieślników. Dla 
tych, którym nie udało się 
znaleźć miejsca, pozosta­
ją kamienne ławki na Dłu 
gie j .  I to ma swój urok, 
bowiem cygańsko orkie­
stro przygrywa wytrwale, 
nie d a j ą c  „dojść d o  gło­
su"  nawet zegarowi z ra­
tuszowej wieży. 

Dla wytrwałych pozosta 
je spacer nad Motławę, 
gdzie bulwar nabiera 
szczególnego uroku wie­
czorem, podświetlony żół­
tym, bursztynowym świat­
łem. 

Czyżby więc Gdańsk był 
zbiorem nie skomponowo 
nych w całość rozmaitoś­
ci? Raczej nie. W mieś­
cie tym bowiem dawna 
świetność nierozdzielnie i 
bez dysonansu splata się 
ze współczesnością. 

(Lik) 

Cnota efektywnego 
gospodarowania 

OSZCZĘDZANIE n a j ł a t w i e j  z y s k u j e  powszechną 
sympat ię ,  j e ś l i  polega fta odkładaniu w P K O  
banknotów czerwonych l u b  brunatnych,  a n a j ­

c h ę t n i e j  t y c h  z wykładem teorii k o p e r n i k o w s k i e j  i 
r ó w n o w a ż n y c h .  Natomiast zachęta do oszczędzania 
p r z y  p r a c y ,  w w y n i k u  pracy,  n ie  zawsze  spotyka  s ię  
z entuz jazmem, n a j w y ż e j  z aprobatą  bądź  zrozumie­
niem. W t y m  bowiem p r z y p a d k u  obowiązek oszczę­
dzania  znaczy b o w i e m  iyte,  co konieczność pracy  w 
w a r u n k a c h  m n i e j  dogodnych pod względem kadro­
w y m ,  c z a s o w y m ,  mater iałowym. 

W w y p o w i e d z i a c h  k i e r o w n i c t w a  politycznego i e k s ­
p e r t ó w  gospodarczych m ó w i  s i ę  tymczasem o koniecz­
ności oszczędzania w s z y s t k i c h  składników produkcj i  
— mater iałów,  energi i ,  nakładu robocizny i czasu — 
j a k o  o s t a ł e j  r e g u l e  prowadzenia  ekonomiki  w w y ­
m i a r z e  społecznym i w a r s z t a t o w y m .  Podnoszono t a k ­
ż e  t ę  k w e s t i ę  n a  n a r a d a c h  a k t y w u  w s p r a w i e  r e ­
z e r w .  W i ę c  j a k ż e  t r a k t o w a ć  to oszczędzanie? 1 j a k i ,  
r z e c z y w i s t y  w p ł y w  n a  t a k i e  prowadzenie  ekonomiki  
m a j ą  ci  w s z y s c y ,  k t ó r z y  s t a j ą  wcześnie  r a n o  do 
p r a c y ?  

Ustalmy n a j p i e r w  s p r a w y  oczywis te :  między  oszenę 
dzaniem w rozumieniu potocznym, s t o s o w a n y m  w go­
s p o d a r s t w i e  domowym,  a procesami praco- czy ma-
teriałooszczędnymi w gospodarce w y s t ę p u j e  istotna 
różnica. W p i e r w s z y m  p r z y p a d k u  chodzi o g r a d a c j ę  
potrzeb,  o ograniczenie j e d n y c h  w y d a t k ó w  n a  rzecz 
drug ich.  Natomiast  w produkcj i ,  w przedsiębiorstwie,  
pol i tyka  i p r a k t y k a  oszczędzania polega przede 
w s z y s t k i m  na  stałej,  codziennej  dbałości o uzyskanie  
możl iwie  n a j w i ę k s z y c h  e f e k t ó w  z każdego g r a m a  s u ­
rowca,  z każdego k i l o w a t a  energii ,  t k a ż d e j  minuty 
roboczej .  J a s n e ,  że w s t ę p e m  d o  t a k  p o j m o w a n e j  
„oszczędności" będzie  z l i k w i d o w a n i e  prostego marno­
t r a w s t w a  polega jącego  n a  przykład n a  składowaniu 
w ę g l a  n a  placu n i e  u t w a r d z o n y m ,  a t a k ż e  — odzyski­
w a n i u  s u r o w c ó w  z odpadów.  Podobnie czyni s i ę  zre­
sztą w g o s p o d a r s t w i e  d o m o w y m ,  w y ł ą c z a j ą c  światło 
w p o k o j u ,  w k t ó r y m  nie  ma nikogo z domowników,  
czy  s z y j ą c  m n i e j s z e  s z t u k i  g a r d e r o b y  z rzeczy j u ż  
znoszonych. A l e  w p r a k t y c e  p r z e m y s ł o w e j  t a k i e  p o j ­
m o w a n i e  „oszczędzania" nie j e s t  a n i  p ierwszą,  ani 
n a j w a ż n i e j s z ą  w y k ł a d n i ą ;  określeniem n a j w ł a ś c i w ­
szym,  w odniesieniu d o  sposobu p r a c y  osób i ins ty­
tuc j i ,  j e s t  właśnie  EFEKTYWNOŚĆ O P A R T A  NA 
RACHUNKU EKONOMICZNYM. Z oszczędzaniem 
m a m y  b o w i e m  d o  czynienia wówczas ,  j e ś l i  można f 
na leży  w y b i e r a ć  między  potrzebami,  ograniczać j e d ­
ne, n ieraz  d a j ą c e  w i ę c e j  przy jemności ,  b y  z y s k a ć  mo­
żl iwość  spełnienia tych  pożyteczniejszych,  niezbęd-
niejszych...  

A s k o r o  p r z y j m i e m y ,  że  z a  „oszczędnością" w ro­
zumieniu wie lkoprzemysłowym,  ekonomicznym, z n a j ­
d u j e  s i ę  nieco inna t reść  nie  u ż y w a n a  na  co dzień, 
w ó w c z a s  cały ten proces należy  też  t r a k t o w a ć  ina­
cze j ;  dążność  d o  n a j l e p s z y c h  e f e k t ó w  z k a ż d e j  złotów­
ki,  z k a ż d e j  d n i ó w k i  roboczej  u z y s k i w a n a  j e s t  z w y ­
kłym pracowniczym obowiązkiem.  

Oto  p i e r w s z y  z b rzegu  przykład — zaopatrzenie w 
łożyska, j e d e n  z n a j w a ż n i e j s z y c h  p r o d u k t ó w  w e  
współczesnym przemyś le .  M a j ą c  właśnie  t ę  e f e k t y w ­
ność n a  uwadze,  j eden  z p r a c o w n i k ó w  l e g n i c k i e j  h u ­
t y  miedzi  p r z e d s t a w i a ,  pod ogólną rozwagę,  tak i  oto 
p r z y p a d e k  e f e k t y w n o ś c i  niezmiernie  n i s k i e j .  Cena 
j e d n e g o  z n a j c z ę ś c i e j  z u ż y w a n y c h  w t y m  przedsię­
b ior s twie  łożysk w y n o s i  40 zł, a w y t w ó r n i a  z u ż y w a  
miesięcznie 50 szt.. co razem d a j e  d w a  tys iące  zło­
tych, J e d n a k ż e  po te  w y r o b y  t rzeba  z a  k a ż d y m  r a ­
z e m  jechać  d o  W a r s z a w y ,  d o  central i  zbytu,  dokła­
d a j ą c  jeszcze  500 zł n a  delegac ję .  K a ż d y  zaopatrze­
niowiec,  k t ó r y  ma e lementarne  poczucie t e j  e f e k t y w ­
ności  i nieco sumienia,  nic  w y ś l e  p r a c o w n i k a  w po­
d r ó ż  p o  j e d n o  tak ie  zamówienie,  lecz dołoży jeszcze 
k i lkanaśc ie  innych pozycj i .  J e d n a k ż e  sposób p r a c y  
w a r s z a w s k i e j  centrali  j e s t  taki ,  że  dopuszcza s i ę  j e ­
d y n i e  z a k u p  t r z e c h  pozycj i» .  W y n i k a  to ponoć z 
k i e p s k i e j  p r a c y  producenta,  k t ó r y  robi — w ilości 
n a d m i e r n e j  — n a j w y g o d n i e j s z e  (dla siebie) r o d z a j e  
łożysk, z a n i e d b u j ą c  inne. W rezultacie  t a k i e g o  zabie­
g u ,  z Legnicy  j e d z i e  d o  W a r s z a w y  samochód po p a ­
czkę, k t ó r ą  t rudno w p r a w d z i e  zmieścić w teczce, a l e  
też  śmiesznie  orzewozić w samochodzie. No i koszt  
łożyska — dla h u t y  — zwiększa  s i e  d o  500 złotych 
z a  s z t u k ę  

Cały t e n  przykład już ,  n a  szczęście, n iemal  n ieak­
tualny,  a ż  nadto  m ó w i  o różnym t r a k t o w a n i u  obo­
w i ą z k ó w ,  o różnym natężeniu s t a r a ń  o e f e k t y w n o ś ć ,  
dostępnych przecież d la  każdego  — dla  konstrukto­
r a ,  m a j s t r a ,  s p a w a c z a ,  murarza ,  zaopatrzeniowca.  
Przed k a ż d y m ,  k t o  p r a c u j e  i p r a g n i e  l e p i e j  żyć  — 
w i ę c e j  z a r a b i a j ą c ,  s t a j e  ten n a k a z  j a k o  a l t e r n a t y w a  
spożycia  m n i e j  urozmaiconego, niższych a m b i c j i .  E-
f e k t y w n o ś ć  całe j  gospodarki  mierzona m .  in. w i e l k o ś ­
cią dochodu narodowego p o w s t a j e  przecież j a k o  w y ­
n i k  zsumowanych  p o s t a w  każdego % d w u n a s t u  milio­
n ó w  p r a c u j ą c y c h .  

Jeś l i  p r z y j ą ć  taką ,  j e d y n i e  zresztą możliwą w y ­
kładnię oszczędzania, j a k o  obowiązek n a j l e p s z e j  wol i  
i n a j w i ę k s z e j  sprawnośc i  mistrza  i ministra,  w ó w c z a s  
n i e  m a  mie j sca  na małoduszność p r z e j a w i a n ą  w ó w ­
czas, g d y  postulat  skrócenia c y k l u  inwes tycy jnego,  
zwiększenia  w y d a j n o ś c i ,  podniesienia udziału pro­
d u k c j i  w p i e r w s z y m  g a t u n k u  p r z y j m u j e  s i ę  n iekiedy  
j a k o  pogorszenie w a r u n k ó w  pracy,  podczas g d y  za­
z w y c z a j  w t y m  „pogorszeniu"  mieści  s i ę  jeszcze s p o r y  
marg ines  z w y k ł e j  rozrzutności i m a ł e j  sprawności .  
A l e  to  j u ż  całkiem inna s p r a w a .  

Roman Lencewicz 

Póki my żyjemy... 
A r y n k u  Kościerzy-
n y  w oknie  w y s t a ­
w o w y m  oddziału P e ­

dagogicznej  Biblioteki'  W o ­
j e w ó d z k i e j  leża fo ldery  sła 
wiatce oięfcno ziemi koś-
c iersk ie j .  P a d a j ą  n a  nie 
spo j rzenia  t u r y s t ó w  i wcza  
sowiczów zwiedza jących  
t e n  region, zachecaiac ich 
do odwiedzenia t e j  p l a ­
cówki .  J e s t  to c h y b a  j e ­
d y n a  t e g o  t y p u  biblioteka,  
k tóra  t rudni  s ię  sprzedażą 
mater iałów i n f o r m a c y j n o -
turys tycznych.  Chwała j e j  
za to. b o  społeczeństwo nie 
m a  przecież n a d m i a r u  w i e ­
dzy o godnych zwiedzenia 
miejscach t e j  k r a i n y ,  a no­
ra,dmictwo t e ż  nie n a d ą ż a  
za potrzebami.  G d y b y  j e s z ­
cze oracoweica  biblioteki  
umiała wytłumaczyć  k t ó ­
rą drogą można dojechać 
do n a j c i e k a w s z y c h  m i e j ­
scowości... 

Folder k o s z t u j e  3 zi, zao­
patrzony j e s t  w m a p k ę  i 
z a w i e r a  k r ó t k i  opis  w s i .  
r e z e r w a t u ,  a t r a k c y j n y c h  
t ras .  m i e j s c  pamięci  n a ­
rodowej .  M a p k a  j e s t  s k a n ­
daliczna. Niebieskie p lamy 
licznych w t y m  r e j o n i e  
zbiorników wodnych, p r a ­
w i e  z l e w a j ą  s i ę  z zielony­
mi p lamami  la sów.  Na t y m  
t l e  n a j m n i e j s z ą  z możli­
w y c h  czcionek w y d r u k o ­
w a n o  r ó w n i e ż  w niebies­
kim kolorze n a z w y  jezior  i 
rzek.  Wodniak  n i e  zorien­
t u j e  s ię  z t e j  maipki czy 
poszczególne a k w e n y  łączą 
s i ę  ze  sobą i można między  
nimi orzepłynąć. piechur 
czy kolarz  nie zdobędzie 
oewności .  czy d o  określo­
n e j  miejscowości  prowadzi  
droga.  Będomin j e s t  no.  n a  
n i e j  uwidoczniony, a l e  w 
sposób, k t ó r y  nie  pozosta­
w i a  ż a d n e j  wątpl iwości ,  że 
nie wiedz ie  d o  niego żad­
na szosa. W opisie słow­
n y m  j e s t  6-wierszowa in­
f o r m a c j a ,  k tórą  p r z y t a ­
czam:  „Kościerzyna — Bę­
domin, m i e j s c e  urodzenia 
J .  Wybickiego,  t w ó r c y  h y ­
mnu narodowego „Jeszcze 
Polska  nie zginała".  W 
dworze  p r z e b u d o w a n y m  i 
a d a p t o w a n y m  z n a j d u j e  s i ę  
szkoła o o d s t a w o w a .  W ied 
nyro z pomieszczeń z n a j ­
d u j e  s i ę  izba muzealna po­
świecona J .  W y b i c k i e m u .  
W ogrodzie . k i lkuset letni  
d ą b .  . będący pomnikiem 
orzyrodv. 7 Będomina djro-
g ą  polną na J .  Bedomiń-
s k i e  i d a l e j  n a  J .  Psitnko 
do drogi p r o w a d z ą c e j  do 
Grabowa.  Obok drogi J .  J .  
Duże i Małe Kamionki :  z 
G r a b ó w k a  l u b  G r a b o w a  
drogę  powrotną możemy 
odbyć autobusem P K S " .  

Koniec cyta tu .  Czy .  f o l ­
der.  k t ó r y  nie tłumaczy j a k  , 
dojechać d o  zachwalanego  
obiektu, a w i ę c  nie  Dosia­
da  n a j i s t o t n i e j s z e j  in forma 
c j i  — jest  rzeczywiści*  f o l  
derem? 

Z E śródmieścia Koś­
cierzyny jedzie  s ię  
drogą główna (295) w 

k i e r u n k u  Gdańska,  a l e  z a ­
r a z  za torami,  jeszcze w 
granicach miasta,  t rzeba  
skręcić  w p r a w o ,  n a  dro­
g ę  drugorzędną,  prowadzą­
cą orzez Mały Klmcz, Zie­
lenin d o  N o w e j  K a r c z m y .  
Za Zieleninem stoi  P i e r w ­
szy  i j e d y n y  drogowskaz  z 
nanisem ..Będomin". n a ­
k a z u j ą c y  skręcić  w lewo.  
Tuż  obok n a  p lacyku,  na  
t le  lasu,  bielą p iaskowca  
nrzyciąga w z r o k  popiers ie  
generała J ó z e f a  W y b i c k i e ­
go. dłuta W a w r z y ń c a  S a m -
p a .  wzniesione t u  w 1973 

Boczna dróżka prowadzi  
do w s i .  T u  t e ż  n i e  spotkasz  

żadnego drogowskazu,  z a d  
n e j  in formacj i .  Dojeżdża 
się do g r u p y  b u d y n k ó w  i 
s t a j e  bezradnie.  Cel w y ­
cieczki j e s t  tuż.  tuż, a l e  k t o  
o t y m  w i e ?  Trzeba  skręcić  
w l e w o  i p o  k i l k u n a s t u  
metrach  można w j e c h a ć  n a  
zarośnięty zielskiem dzie­
dziniec s t a r e g o  d w o r k u  
szlacheckiego, przys tosowa­
n e g o  do potrzeb  sokoły 
p o d s t a w o w e j .  

Cisza i pustki .  Zamknię­
t e  na  głucho drzwi  obok 
szkolnego szyldu, zamknię­
te  drzwi  w szczytowej  ścia 
nie* wiodące  do Izby P a ­
mięci Józe fa  Wybickiego.  
Znów ż a d n e j  in formacj i .  
Wreszcie  od tyłu. a r a c z e j  
z orzec i w n  e j  s t rony,  k tóra  

Łubiaoie.  Gdizie t o  można 
kupić, i le pan tego m a ?  

Tadeusz  Zieliński uśmie­
cha  s i ę  i goryczą- n i k t  n ie  
s p r z e d a j e .  Mam ten jeden  
egzemplarz,  to m o j a  p r y ­
w a t n a  własność. L e p i e j  
niech stoi t u t a j ,  wzbogaca  
zbiory.  

Nie chce m i  s i ę  w i e ­
rzyć.  Sezon w pełni, ty s ią­
ce  t u r y s t ó w ,  wycieczki  
szkolne, młodzieżowe obo­
zy i kolonie. Wszyscy  żą­
dni pamiątek,  kupią  pocz­
tówki.  zdjęcia,  kopie e k s ­
ponatów.  k a ż d y  drobiazg 
z w i ą z a n y  z życiem twórcy  
h y m n u  narodowego, a t u  
słyszę o j e d n e j  j e d y n e j  mi 
niaturze  pomnika? 

Zbigniew Truszkiewicx 

ironicznie przymruiojq o• 
ko z miną znawcy, wresz 
d e  porównują rysunek z 
rzeczywistością. A zważyw 

morzem, a nie z górami 
- Neptuna z gdańskiej 
fontanny. 

Po długim spacerze, 

Fotografował: 

W .  Niezywiński 

Pod żaglami „Gedanii" 
(Korespondencja własna) 

DO portu Buenos Aires 
wpłynęliśmy siódmego 
dnia rządów gen. Jar-

g e  Vi deli. Gdyby nie areszto 
wani i pilnie strzeżeni pero-
nistyczni urzędnicy i zwolen­
nicy no okrętach wojennych 
w naszym sąsiedztwie, gdyby 
nie zaobserwowany przez 
nas pościg samochodami 
pancernymi po ulicach stoli­
cy a l e  bez strzelaniny, wy­
buch petardy czy bomby, ob­
sadzone przez wojsko mosty, 
port i gmachy użyteczności 
publicznej, nie spostrzegli­
byśmy, że w tym państwie do 
konują się poważniejsze po­
sunięcia czy zmiany. 

Sprytnie dokonano zama­
chu. Nie potępiono ruchu pe* 
ronistowskiego, nie wystąpio­
no przeciwko jego  ideologii, 
a le  wykazano bezprawia ! 
skorumpowanie ostatnio rzą­
dzącej  ekipy Marii Esteli Mar 
tinez d e  Peron byłej tancerki 
Izabelity - pod tym pseudo­
nimem występującej w kaba­
retach. eks-sekretarki, po­
tem żony prezydenta Peron o 
o po j e g o  zgonie szefa rzą 
du Argentyny. Program no­
w e g o  reżimu i głoszone prze-

zeń Hasła to przywrócenie to 
du społecznego i ekonomicz­
nego. Wszyscy odetchnęli z 
ulgą, wszyscy zadowoleni z 
bezkrwawego obrotu sprawy. 
Nastąpiło ogólne odprężenie. 

Ale i „Gedunia" odczuła 
dokonane zmiar^. Już mieliś­
my opuszczać gościnne Bue­
nos gdy nam oświadczono, że 
jacht obłożono aresztem, że 
nie wolno wypływać z partu. 
Areszt łagodny, bo załoga 
może w dalszym ciągu swo­
bodnie poruszać się po mie­
ście i kraju mimo braku ofi­
cjalnej  wizy i stempli w pasz­
porcie. Gościmy zatem u Po­
lonusów i Argentyńczyków. 
Zwiedzamy miasteczko zabaw 
dla dzieci, podziwiamy boga 
te zbiory szkieletów dinozau­
rów i wielorybów w „Muze­
um Ziemi" w mieście La Pla­
ta, bierzemy udział w licz­
nych wycieczkach, między in­
nymi do ujścia La Platy, Nie 
odrzuciliśmy propozycji pra­
cowników agencji „Soler" ro­
zegrania meczu piłki nożnej. Już o godz. ósmej dnia no 
stępnęgo zajechał p o  nos sa  
mochód, o po drodze samo­
chodów przybywało. Załado­

wano mięso sałatę, pomido­
ry, jeszcze jakieś wiktuały. Pił­
ka nożna jest tu sportem 
powszechnie uprawianym, gro 
ją młodsi i starsi, wszyscy kto 
rzy w ten sposób chcą utrzy­
mać tężyznę fizyczną, a bo­
isk jest  zatrzęsienie. Tego 
dnia zapowiadało się tele­
wizja więc Darek i Lutek zo 
stali na jachcie o my do­
kooptowaliśmy Nicka - Szko­
ta naszego pasdżera z Falk­
landów. Patricka, tego z „Tri» 
musa" spotkanego w Decep-
tion no Antarktydzie, który 
z powodu kolejnej awarii swo 
j e g o  jachtu musiał szukać 
tu w Buenos pomocy, no i 
2 dorosłych synów miejsco­
wych znajomych. Graliśmy nie 
jako reprezentacja kraju ani 
„Gedanii", a l e  Antarktydy, 
jako że stamtąd wracamy. 
Mecz był bardzo zacięty i 
mimo że przegraliśmy 4 do 0 
odnieśliśmy wrażenie, że wy­
nik nie był druzgocący. Po 
prostu zabrakło kondycji, no 
qi odmawiały posłuszeństwa, 
gdy przeciwnicy naciskali i 
gdy należało strzelać. O z *  
ciętości niechaj świadczy 
fakt, że obrońco przeciwni* 

okaerofe s i ę  f r o n t e m  bu­
d y n k u  ozdobionym ganecz­
kiem n a  kolumienkach,  
zwróconym w s t ronę  za­
niedbanego parku-ogrodu 
z dehem-pornnrkjem o r z y -
rody.  słychać ludzkie  glo­
s y .  Na piętrze  mieszka k i e  
r ó w n i k  szkoły Tadeusz  Zi* 
l iński .  

J e g o  nazwisko  n i e  j e s t  
w y m i e n i a n e  a n i  w encyklo 
pediach. ani  w przewodni­
kach, ani  w mało w a r t o ś ­
ciowych fo lderach podob­
nych d o  n a b y t e g o  przeze 
mnie  w Kościerzynie.  A 
j e d n a k  b e z  Tadeusza  Zie­
lińskiego, t a  mie jscowość 
pra wdopodobnie nie  byłaby  
wymieniana  w i-nformacyj 
nych materiałach t u r y s ­
tycznych. XV Będaminie  nie 
byłoby czego zwiedzać, b o  
k t o  j e s t  c i e k a w  w i d o k u  
w i e j s k i e j  szkółki z małymi 
ł a w k a m i  i z w y k ł a  czarna 
tabl ica?  Szkółki, w k t ó r e j  
j e d y n y m  ś ladem,  i i  była 
ona gniazdem r o d o w y m  
Wielkiego P o l a k a  stała s i ę  
s k r o m n a  tabl ica  oamłątko­
w a .  Wmurowana w 1947 r .  
w d w u s e t n a  rocznicę u r o ­
dzin autora  „Pieśni L e s i o -
n ó w  Polskich w e  Wło­
szech", późniejszego h y m n u  
narodowego.  

T O że d e  Będomina 
s i ę  jeździ i g o  z w i e ­
dza. i e  o nim pisze 

"1 "dy&ktiituje, i e  z a l e ć a j a  od 
wiedzie  g o  przewodniki  
t o  dzieło i owoc wie lolet­
n ie j ,  ż m u d n e j  p r a c y  mało 
znanego społeczeństwu o-
f i a r n e g o  nauczyciela.  O d  
1962 r .  vhiera on i lus t ra­
c je,  sz-tychy. dokumenty,  

ks iążki ,  broszury,  odezwy.  
W y n a j d u j e  s t a r e  druki ,  s t a  
r a  s ie  o kopie, sporządza 
odbitki,  g romadzi  w s z y s t k o  
co łączy s ię  z życiem ge­
nerała W y b i c k i e g o  i j e g o  
epoki. O w s z e m ,  u z y s k u j e  
oomee od działaczy spo­
łecznych, z d o b y w a  popar­
cie władz powiatowych,  ale  
to  on s a m  Tadeusz  Zieliń­
s k i  j e s t  orzede w s z y s t k i m  
sercem i dusza, motorem i 
w y k o n a w c a  wszelkich 
orzedsiewzięć.  twórcą Izby 
Pamięci.  

Chodzę p o  byłych k l a ­
sach szkolnych obwieszo­
nych eksponatami muzeal­
n y m i  i płakać mi  s i ę  chce. 
W y k u s z  w ścianie  zas tępu­
j ą c y  d r z w i  świeżo  w y c e ­
ni entowany  i n i e  Domalo­
w a n y .  f a r b a  łuszczy s i ę  n a  
ścianach, oryrnit.ywne g a ­
bloty o r z y k r y t e  luźno po­
łożonymi t a f l a m i  s z k l a n y ­
mi umożl iwia ją  kradzież  
k a ż d e j  pamiątk i .  Moją u -
w a g ę  z w r a c a  model pomni  
k a  s to jącego  w Kościerzy­
nie. Miniatura  z porcela­
ny  została w y k o n a n a  w 

ków który najbardziej  nos 
faulował młoł po zakończe­
niu meczu trzy szwy na gło­
wie. Pomniejszych guzów, 
mniej drastycznych, a le  bar­
dziej  bolesnych kolizji me li­
czyliśmy. 

Tymczasem kibice rozstawi-
Ti stoły, przygotowali pikant­
ną zakąskę i pieczeń zwana 
- osado. - Nie pierwsze pie­
czyste i nie ostanie którym 
nos raczono. To tego kroju 
wołowej obfitości narodowa 
potrawo i zwyczaj: mięso z 
rusztu, często z przystawkami 
jak kiełbasa jak nasza biało, 
lub zwyczajna, również z ru­
sztu. To wszystko spożywa się 
z sałatą lub pomidorami, mo 
że być kawałek chleba i po­
pije smakowitym czerwonym 
krajowym winem. 

Zwyczaj takiej „fiesty"' przy 
jął się w miejscach procy, w 
biurach, w wojsku. Zaraz po 
rozpoczęciu, a jak niektórzy 
twierdzą zamiast rozpoczęcia 
urzędowania, przyrządza się 
osado w ten sposób, że na 
ruszcie zawiesza się kawał 
mięsa wołowego z żeberka­
mi, najczęściej z młodego 
byczka. Czas pieczenia wypeł 
nia się pogaduszkami, plo­
teczkami, a l e  i poważniejszy­
mi rozmowami. A i e  to na­
ród i temperamentem nie 
dziw, że politykierstwo to te­
mat numer jeden, przy czym 
narzekanie na obecną droży z 
nę i ciężkie czasy przedłuża 
w nieskończoność każdą taką 
„fiestę". 2yją wspomnieniami, 
kiedy b m  zgody właściciela, 

Na j g o r s z e  jednak 
dopiero usłyszę. T a ­
deusz  Zieliński prze­

nosi si< d o  i n n e j  mie j sco­
wości. S t a r s z e  dzieci j u ż  
od d a w n a  n i e  ucz»  s i e  n a  
m i e j s c u  — jeżdżą d o  szko­
ły zbiorczej .  Maluchami W 
n o w y m  r o k u  szkolnym z a j  
mde s i ę  inny.  młodszy, a l e  
niestety  n i e  mie j scowy,  a 
do jeżdża jący  nauczyciel.  
W r a z  ze  zmianą m i e j s c a  
pracy  T a d e u s z  Zieliński  
zmieni  mieszkanie,  W s t i a  
c h e t n e j  sz tafecie  kształce­
nia młodych pokoleń j u ż  
wiadomo k t o  o b e j m i e  p o  
raim pałeczkę — niestety,  
w i a d o m o  też. i e  n i k t  n ie  
p r z e j m i e  m u z e a l n e j  s p u ś ­
cizny w y m a g a j ą c e j  specjał  
n e j  p a s j i ,  oddania i o f i a r ­
ności. Dorobek 14 l a t  p r a ­
c y  zbierackie j ,  zwiększa­
nia l iczby eksponatów,  ob­
jaśniania  wycieczek,  cała 
przyszłość Izby Pamięci  J 6  
z e f a  W y b i c k i e g o  s t a j e  pod 
znakiem zapytania .  Oczy­
wiśc ie  władze szkolne m a ­
j ą  s w o j e  r a c j e .  Nie one są  
przecież oowołane d o  t w o ­
rzenia  p lacówek muzeal­
nych i opieki nad  nimi. a 
pol i tyka  o ś w i a t o w a  w y m a ­
c a  określonych decvzjL A l e  z wol i  i uporu,  s 
p r a c y  i serca  j ednego  czło­
w i e k a  n o  wstał  w Bedonii-
nie zalażek wie lk iego  dzie­
ła. Wróżono m u  rozgłos i 
# & w ó j ;  fi c o  śmielszym:' ma- .  
nsvto s ię  u tworzenie  z c a ­
łego d w o r k u  j e d y n e g o  w 
k r a j u  muzeum h y m n u  n a ­
rodowego.  I oto t e r a z  ini­
c ja tor .  t w ó r c a  i opiekun 
t e g o  dzieła t a k  p o  p r o s t u .  

zwycza jnie ,  w imie 
r a c j i  j e s t  zmuszona 2; 
zmiany posady.  odcn 
z o s t a w i a j ą c  plon s w e s 0  

duu k a w a ł  s w e g o  i y C i a . t #6 
mienionego w oosłantuf ,(l 

służby „Mazurkowi*  J .  ; 
g o  a u t o r a .  Co s iani*  
Izbą Pamięci,  k t o  * j 
s p r a w d z i ć  k w a l i f i k a t i ' ;  
chęci następcy T a d * .  
Zielińskiego, w końcu ^ 
cież nauczyciela, J* ^ 
choćby był najlepszy®0£ 
dagogiem, n i e  musi  
dać t y c h  s a m y c h  l 3 !  p 
w a ń :  p a s j i  i celów. • 
odważy  s ię  uzależnić 
szłcść t e j  małe j ,  ale -
g i e j  sercu  każdego $ 
p lacówki  muzea lne j  ° °  
wiadomego?  . ti 

DO r y z y k a  i 
b e d a e "  - nie ^ 
dopuścić. Izba £ • £  

ci j e s t  j u ż  własności*  v 
w o j e n n y c h  ookoleń, ^ 
cem współczesnych 
k ń w  rv>l i.tvrxn v c h  —" 1 
t o  10. II. b r .  S e j m  
uchwalił  z m i a n y  ^ l j  
dziale I X  K o n s t r j  
P R L  w p i s u j ą c  d o  ^ ^ 
zasadniczej,  źe  . . h ^ n j -
PRL j e s t  „Mazurek  r. 
b r o w s k i e g o " ,  a „godło» ^ 
w y  i h y m n  otacza®1 ^ 
czcią i p o d l e g a j ą  szcz* 
n e j  ochronie".  

Szkoła w Bedomfo*V 
j e j  były  k i e r o w n i k  P 
g a j ą  władzom oświatowy 
a w k o n s e k w e n c j i  %> 
s k i e m u  kurator ium.  .$< 
r e k  j a k o  b u d o w l a  a r c » ^  
toniczna powinien f Ą j t f  
r e s o w a ć  w o j e w ó d 2 ^  
k o n s e r w a t o r a ,  a le  ^ 
Pamięci  J ó z e f a  Wy^ 1  ^ 
g o  t o  zalażek m u z e u # ^ ,  
r y m  przecież zarzadaa^y  
dział K u l t u r y .  J a k  
dzić ze sobą różne 
i racie,  j a k  Dołączyć ji 
k i e  ooczyna.ma. sOia ^ 
j e d n a  k l a m r a ,  a b y  
w y n i k u  Izba wztoof?^ 4 
s i ę  o eksponaty  i 
sławę, a j e j  twórca  i p 
k u n  otrzymał g o d z i ^ j r  
t y s f a k c j ę  i zażywał  JJ j t  
żon e g o  s z a c u n k u ?  
ż y j e m y  — m u s i m y  t e W  
konać. Dlatego s k o m ^ j i  
waaią t e  s p r a w ę  o ś m i ^ c  
przedłożvć w v o r ó b o w ^  
m u  opiekunowi d z i ^ J  
społecznych. w ł o d ą ^  
ziemi g d a ń s k i e j .  
dzie H e n r y k o w i  S l i W ^  

m Będomtn powinie® ^ 
sie naszą dumą i pef^.^ 
cówek muzealnych. 
odwiedzaną i ooća^-ut 
przez społeczeństwo c 

kraju. Doprowadźmy y, 
tego - póki mv 

Remus" już w komplecik 9t 

WŁAŚNIE ukazały 
s ię  d w i e  n o w e  po­
z y c j e  w y d a n e  przez 

Zrzeszenie Kasaubsko-Po-
morskie.  P i e r w s z a  z nich. 
to ostatnia część w i e l k i e j  
powieści  k a s z u b s k i e j  A l e k ­
s a n d r a  M a j k o w s k i e g o  „Że-
ce i przigode R a m u s a " .  W 
ten sposób  cała t a  opowieść  
doczekała s ię  w r e s z c i e  w z n o  
wienia  w w e r s j i  o r y g i n a l ­
nej ,  k a s z u b s k i e j .  J a k  p a ­
miętamy,  przed d w u n a s t u  
l a t y  , nrzekład t e j  nowieści  
n a  ogólnopolski  j ę z y k  l i terac  
k i  wywołał  s e n s a c j ę  w sze­
rokich k r ę g a c h  czytelni­
czych i w ś r ó d  k r y t y k ó w  l i ­
terackich.  W s z y s t k i e  t rzy  
części „Remusa"  są  do n a ­
bycia  podczas J a r m a r k u  
Dominikańskiego n a  s toisku 
k s i ą ż k o w y m  zrzeszenia 
przy Długim T a r g u  8/10. 

T a m  r ó w n i e ż  znalazła s i ę  
ponownie w sprzedaży  no­
w a  p a r t i a  p o s z u k i w a n e  g o  

bez o b a w  o konsekwencje, 
możno było zabić sztukę by-
(Ma no osado, byleby skórę 
zwierzęcia starannie zdjąć  i 
rozłożyć aby wyschło rwa słoń 

Zmęczeni meczem zmiedliś 
my d o  stołów o poczęstowa­
ni półki logromowym, bodajże 
nawet kilogramowym kawał­
kiem osado i popi ja jąc  wi­
nem nabieraliśmy świeżych 
sił. Szkodo, że dopiero znacz 
nie później dowiedzieliśmy 
się, i e  ..portenos" to jest u-
rodzeni w Buenos, mają zwy-
czai wypijania szklanki gorą­
cego krwistego soku uzyska­
nego z mocno prasowanej tu 
szy wołowej. Po pokrzepieniu 
się tym napojem mają po­
dobno wrażenie że są siłacza 
mi. Czy tylko wrażenie? Szko­
da, żeśmy tego płynu nie sko 
sztowalil No, a le  tym razem 
starczył nam poczęstunek z 
rusztu by stanąć na nogach 
i jak przystało wezwać zwy­
cięzców d o  rewanżu. 

Ale w samochodach czeka­
li już Polonusy i wiarusy-kom 
batanci, oby zabrać nas d o  
swoich rodzin i domów, do 
swoich klubów, by pochwalić 
się dorobkiem, podzielić się 
przeżyciami i posłuchać od 
no* prawdy o ojczystym kro­
ju, któro dociera tu często 
sfałszowano i jakże okalecza 
na. A tych słów im nie ża­
łowaliśmy i niemało czasu 
podczas naszego tu pobytu 
no to przeznaczyliśmy i p o  
święciliśmy. 

w z o r n i k a  h a f t u  kas*® 
g o  szkoły puck ie j .  

Drugą na j świeższą  
c j ę  s tanowi  zbiór  cf 
„Południca" J a n a  I * 1 .  ^ 
A u t o r  znany był d o t * 0 ^  
d y n i e  z pojedynczych ^ 
szy, zamieszczanych  w,y$'  
s ie .  T e r a z  m a m y  d 0  . J f  
pozycj i  ich w y b ó r ,  SK* ^ 
j ą c y  s i ę  z s iedemnasty $ 
zyc j i .  W i d a ć  z nich,  z e  $i< 
tor  długo zastanawia*  i 
n a d  wypuszczenie1** u c  
ś w i a t  samodzielnego ^ 
r u ,  a l e  z a  t o  owocni 6 '  <f 
t o  b o w i e m  a u t e n t y c ® ^ » '  
szczędna w słowie 
„Południcę" t a k ż e  ^ / 
k u p i ć  n a  w s p o m n i 3 1 1 ^  
s to isku.  Z n a j d u j e  si$  h ' 
zresztą w i e l e  c i e k a w y ^ ,  
war tośc iowych  k 5 l % "  
k t ó r y c h  nie  m a  W yid 
szechnym obiegu »3* 
ks ięgarsk iego.  

(1) 

Jeszcze zwiedzanie  r o Z  Sw* 
go, wielomilionowego, P $ 
g o  miasto, jego c e n t r u % /  
dlowego w najdroższej ^ 
nicy z główną arterii  g /  
chu samochodowego ' J 
nido Florida - i 
dotrzymanie słowa 1 0 *  
meczu siatkówki z k*nQ % <t 
pq młodzieży p o l o n i j n e j . /  
bowiązkowym zasia®0 

d o  stołów i... osado. ^ 

Wreszcie areszt  1 

odwołano. Życie w m'f $i< 
w kraju coraz bardziej $ 
normuje. Robimy po*P 161<>' 
ostatnie najniezbędniej$z i 
kupy, podnosimy kotW|C 

wypływamy. Przedtem [ e ^  
opuszczają pokład nosi j p  
liwi i zawsze pomoeo' / 
kunowie z p. Karpiński^ Ju' 
czele. Przed budyń kief" 
bowym grono p r z y j ą ć 0 ,  
ostatnie pozdrowienia ' 
ko nom z oczu. 

Adios Buenos Aires' ys 
Jeszcze się zobaczy1 

piliśmy z delikatnych " . y ;  
i przez pięknie wydrG f|(i 
rzeźbione i ozdobione ^ 
„yerba matę" narodów ^ 
p ó j  Argentyny, który " ^ 
nam wmawiano - ma c mD 
ną moc wywoływania 
ty, pragnienia powrotu * y  
noszenia no argentyń**1 

no. A więc adios!  

W .  Wierzbicki 
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Stanisław Zieliński 

Kaszubskie morze 
Wodo pomalowana barwami tęczy 
W twoim szumie 
Słyszę niedokończoną symfonię — 
Symfonię narodzin, życia i śmierci. 
Chodzę po twojej krawędzi 
Stępionej przez czas. 
•A/yciqgam d o  ciebie ramiona 
Rozpostarte jak  żagle na wietrze 
Łapczywie chwytając wiatr. 
Uniesiony uwielbieniem 
Ponad twoimi wodami 
Wznoszę się jak ptak 
Szybujący w kroje dalekie, 
Który znów wiosną d o  gniazda powróci 
Wielbię cię Wielko Wodo 
Jak swoją dziewczynę — 
Spijam łzy twoje z horyzontu 
Kiedy płaczesz. 
Unieś mnie na swojej  fali 
Jak wielbłąd wielogarbny 
Wędrowca niesie w podróż daleką. 

Na swoim grzbiecie 
Dźwigasz mój los. 

MgaganalW#: 
K ' IEDY czytałam k s i ą i  

k ę  J e r z e g o  Żuław-
% sk iego  „Na S r e b r n y m  

Globie", zadziwiła mnie  o* 
pisem olbrzymiego, ks ięży­
cowego ś w i a t a  zbudowane­
g o  ?. próżni, kamienia,  
czerni i bieli.  

A k c j a  toczy s i ę  w napię­
ciu, pełna j e s t  grozy i prze  
żyć  bohaterów.  W tomie 
,.Zwycięzca" zaprezentowa­
n a  j e s t  przemiana Ziemia­
nina w Starego  Człowieka, 
k t ó r y  w oczach zdegenero-
w a n e j  ludności k s i ę ż y c o w e j  
s t a j e  s i ę  przedmiotem k u l ­
tu. Nas tępu je  obras tanie  
rzeczywistości  mitem, o 
kształcie k o j a r z ą c y m  się 
w y r a ź n i e  z chrześci jański­
m i  koncepcjami  Zbawicie­
la, Mesjasza...  Potem f i lo­
zofią  obras ta  ród Morców, 

zrodzonych z k r w i o ż e r ­
czych człekoptaków. 

Nie czas j e d n a k  z a j m o ­
w a ć  s i ę  opisem ks iążki ,  bo 
oto zbliża s ię  godz. 22 1 
nadeszła c h w i l a  w y j a z d u  
n a  inną planetę.  Z J a ­
s t r z ę b i e j  Góry w y r u s z a m  
z fotoreporterem — na 
S r e b r n y  Glob. Środek lo­

rach.  T r z e b a  przewieźć j e  
n a  plan.  Kaskaderzy  po­
marzną.  I jeszcze przepla-
t a n k a  żargonu f i lmowego:  
„Dźwięk j u ż  jedzie. J a g o d a  
razem ze zd jęc iówką" .  

A tymczasem n a  scho­
dach, j a k  k t o  może, z gło­
w ą  na  poręczy — p r z y s y ­
p i a j ą ,  czeka jąc  na  w y j a z d  

Lidia Kqtna 

Sf SPÓŁCZESNY człowiek 
zopomino coraz cięs< 

® naturalnym obrocie encefalopatii. Jak wynika 2 
Prze^lQSt- w '  A przecież prac niektórych uczonych, nie 
obro tu

 0 n l e  n p ' -  , n a t u r o i n e 9 o  letni przestępcy, to właśnie 

o podstawowym 

wraz ze spalinami samocho­
dowymi. Otóż zatrucie oło­
wiem młodocianych sprzyja 

je ri ~ Pierwiastków powodu 
a ^ e g r a d a c j ę  zewnętrznego 
z S w , s k o  człowieka. To zaś 
ieo ! Powoduje uszkodzenie 
no s r °dowisko wewnętrzne-
sz!r'J? w i ę c  zdrowia. Owo u-
«odzenie wyraża się zabu-

niem w jonogramie (czyli 
nvrtl? s c i  składników minerał 
Z ; ! / '  Organizm ludzki, który 
Z & Y  jest z biosferą za 

srednictwem powietrza, wo 
w

y  ' Pożywienia, otrzymuje j e  
O m S e n i o n e '  P ° s t a c i '  i n n e i '  
ip t ł

 t 0 '  która zakodowana 
w L T  ^ s t e c z c e  DNA od 
2 "«ardow lat. W konsekwen-
0 t ) n

 W y s t S P u j q  choroby tzw. 

bJ 3 ł Q dq dla człowieka, trze-
, świadomie kształtować 

^ d o w i s k o  naturalne i prze 
z » u C  a k c e n t y  zainteresowań 

wnomicznych i gospodar* 
i . ; . c h  n a  zdrowotne. A jaka 
J Q j t  rzeczywistość? 
tU |„ ®5nie człowiek, eksploa-

bogactwa ziemi, ma na 
U . 2 e  wyłącznie własne ce-
i-_ 1 ,  nie dostrzega potrzeb 
ne/^  l u d z i '  '™Ych społecz-
z » 1 .  ̂ t a r a  $ i ^  wydobywać 

•emi jak najwięcej plonów, 
tni„ł , z q c '  i a ! c i e  t o  będzie 
s *  l konsekwencje dla dal-
*%ch pokoleń. 

Wzbogacona g leba  w na-
y Z y  sztuczne, zwłaszcza a -
tói'. 0 s f o r «  potas, d a j e  - jak 
j e ° d o m °  _ bogate zbiory. 
b m 0  nadmierne, nawożenie 

Jasem zubaża g lebę  w 
. 9nez i inne niezbędne dla 
j c i a  biopierwiastki. A zubo* 
, e w magnez gleby, to zu-

zon® środki spożywcze. 
a 9 n e z  zmniejsza w naszym 
ganizmie toksyczność oło-

Drf' rtęci ' arsenu. Gdy nie 
n 2 S W o i m Y  sobie dostatecz-

y c n  ilości tego pierwiastko, 
s t n > ° m n ' a n e  trucizny przedo-
tn, n t ?  s i ę  d o  organizmu. Za-

Wamy się ołowiem, który 
p "  przenika z atmosfery 

encefołopoci. A więc brak 
choćby jednego z biopier-
wiastków powoduje poważne? 
zaburzenia w życiu człowieka. 

Niektórych pierwiastków or 
ganizm ludzki nie potrafi 
syntetyzować. Otrzymuje j e  
tylko z wody i pożywienia. 
Niestety, dziś człowiek sam 
je  eliminuje. Np. woda miej­
ska, po poddaniu zabiegom 

nierozsądnej działalności czło 
wieka. Niedobór selenu wa­
runkuje nowotwory przewo­
du pokarmowego, chromu -
sprzyja cukrzycy, litu - depre 
sjl. A ludzie w stanie depre­
sji zatracają sens życia, po-
pełniają samobójstwa, lub 
popadają  w alkoholizm, czy 
narkomanię. Dlatego słuszne 
I pożyteczne są inicjatywy u-
czonych, podejmujących pró­
by litowania wody pitnej, a-
nologteznie jak fluorkuje sie 
wodę, żeby zmniejszyć ilość 
nerwic i agresywność. 

Obecnie, jak twierdzą nie-
uzdatniającym, ma zmniej- którzy uczeni, rozwój cywili 

rn S 5n. my-;; • < szoną zawartość żelaza i i 

M. Dylewicz 

nych mineralnych składników 
potrzebnych d o  zdrowego ży 
cia. Zwiększa się przez to po 
datność na miażdżycę i za­
wały. Niedobór żelazo jest 
groźnym dla zdrowia zjawis­
kiem, coraz częstszym w kro­
jach uprzemysłowionych. Gdy 
g o  zabraknie w dostatecznej 
ilości w organizmie ciężarnej 
kobiety, gorzej rozwija się 
mózg płodu. Amerykański 
uczony prof. K. Diamond wią 
że wręcz wzrost liczby opóź­
nień rozwoju dzieci z niedo­
borem żelaza. 

Na podstawie wskaźników 
śmiertelności przywykło się o-
becnie uważać za klęski cy­
wilizacyjne zawały I nowo­
twory. Jednak, jak twierdzą 
uczeni, większe niebezpieczeń 
stwo przedstawiają zaburze­
nia wyższych czynności ner­
wowych, wyzwolone uszkodzą 
niem mózgów przez uboczne 
produkty cywilizacji. Do ta­
kich drastycznych przykładów 
należy stole obniżająca się 
zawartość żelaza w wodzie i 
pożywieniu. Wymownym tego 
obrazem mogą być Stany 
Zjednoczone, gdzie 1/5 spo­
łeczeństwa cierpi na niedo­
bór żelaza w organizmie. 

Czołowi onkolodzy stwier­
dzili, że 90 proc. chorób no­
wotworowych, to następstwo 

zacji nie zawsze musi mieć 
groźne następstwa dla łycio 
człowieka. Wymownym tego 
przykładem jest Japonio. W 
kroju tym, znanym obecnie z 
wysokiego uprzemysłowienia, 
zdecydowanie mniej zagraża 
jq  ludziom: miażdżyca, zowa 
ły serca, nowotwory, złe sto­
sunki w procy i samobójstwa. 
Zdaniem ekspertów, przyczy­
ną tego jest  to, że przemy­
słowa Japonia uzupełnia swój 
mineralny skład organizmu 
naturalnym materiałem, jakim 
bywa przecież morze. Poży­
wienie morskie, wodo i sól 
morska zawierają pierwiastki 
niezbędne d o  normalnego, 
zdrowego życia ludzkiego. " 

A więc, oby człowiek ży­
jący w uprzemysłowionej cy­
wilizacji współczesnej nie cier 
piał z powodu niedoboru 
biopierwiostków, musi zwró­
cić się d o  ogromnego rezer­
wuaru, jakim jest wszechoce-
on i nie skażona przyroda. 
Aie i środowisko morskie by 
wa  obecnie coraz częściej za 
nieczyszczone. 

Ochrona środowisko biofi* 
tycznego i przyrody uwarun­
kowana jest umiejętnością my 
ślenia i działania. Gdy czło­
wiek no czas dostrzeże, dzię­
ki nauce, niebezpieczeństwo 
powinien podejmować próby 
ratowania, aby  ludzkość nie 
uległa przedwczesnemu znis* 
czeniu. Dlatego należy rato­
wać  wodę, glebę, powietrze, 
środki spożywcze przed zu­
bożeniem Ich w niezbędne do 
życia blopierwiostkl. 

komocj i?  Całkiem ziemski.  
Spóźniony autobus  zawozi 
n a s  do p r z y s t a n k u  w Chła-
powie,  s k ą d  3 k m  zostało 
do przebycia pieszo, w o-
p a d a j ą c e j  miękko,  bez­
g w i e z d n e j  ciemności. I o-
t o  szkoła, s k ą d  zza węgła 
wychodzi  prosto  n a  n a s  
n iesamowita  postać, z po-
giniałymi w a r g a m i ,  w po­
strzępionej  katanie.  Gwał­
t o w n y  s k o k  s e r c a  d o  g a r d ­
ła i u s p o k a j a j ą c y  głos: „Ja  
jes tem człowiekiem" Całe 
szczęście. 

i s toty  niesamowite,  zgoła 
j u ż  d o  ludzi niepodobne, 
szemrzące  jedynie  o zmę­
czeniu człowieczym j ę z y ­
kiem.  J e s t  godz. 1. W r a c a ­
m y  d o  hotelu na  d w u g o ­
dzinną drzemkę.  Zdjęcia  
zaczyna ją  s ię  o 3. W Li s im 
Jarze ,  gdzie będzie t rwało 
f i lmowanie,  leży  ciemność. 
Nie było  czasu n a  w y p o ­
czynek,  b o  j u ż  p u k a  d o  
d r z w i  portier.  Czarna „woł 
g a "  p o r y w a  n a s  n a  inną 
planetę.  

k u t r y  r y b a k ó w ,  k t ó r e  lada  
moment ukażą s i ę  na  hory  
zoncie. Szary,  mgl i s ty  po­
czątek dnia, w j e d n e j  chwi­
li zos ta je  ostro  przecięty 
łuną n a  linii, gdzie morze 
z lewa  s ię  z niebem. Wscho 
dzi słońce, czerwona kula ,  
k t ó r a  k r w a w i  na  fa lach.  
Z e k i p y  w y r y w a  s i ę  w y ­
soki, b rodaty  mężczyzna 
w długim, zielonym swet­
rze, z jedną n o g a w k ą  pod­
winiętą,  drugą  opadającą  
n a  bosą stopę.  K r ę c i m y !  
— krzyczy .  Rzuca s ię  d o  
k a m e r z y s t y  i oto poruszy­
ły s ię  postacie n a  wzgó­
rzach, istoty z i n n e j  gwiaz­
d y  s t o j ą  i patrzą na łódź. 
S a m e  t r u p y ?  Nie, k t o ś  ż y ­
w y .  K a m e r a  szumi.  J ę k  
ramnego. T u ż  przy  obiek­
t y w i e  t w a r z ,  s t rasz l iwa,  za­
k r w a w i o n a ,  w oczach p a r a  
l iżu jący  strach... „Wszyscy 
zginęli, zabici. Potwory .  
M a j ą  czarne  skrzydła,  lecą 
za mną, śmierć  niosą, 

Reżyser tłumaczy aktorowi. koncepcję sceny. 

E L  n a s z e j  w ę d r ó w k i  
t o  k ie rownic two  f i l ­
m u  „Na S r e b r n y m  

Globie",  real izowanego 
przez Zespół Fi lmowy 
,Pryzmat",  w oparciu o u -

sługi W r o c ł a w s k i e j  W y t w ó r  
n i  F i lmów Fabularnych.  

Zimno. Ludzie  m a j ą  na  
twarzach  iście ks iężycową 
bladość, b o  to  j u ż  k o l e j n v  
r a z  z rzędu kręc ić  będą  
scenę  ze wschodem słońca. 
Dopraszam s i ę  h e r b a t y .  
Nie ma.  Ucieka jąc  przed 
zimnem i sennością g n a m  
w i ę c  d o  kost iumeri i ,  gdzie 
150 s t a t y s t ó w  przeistacza 
s i ę  w s t w o r y  z i n n e j  p la­
nety.  T w a r z e  szare, malo­
w a n e  w paski ,  zmierzwio­
n e  włosy, b r ą z o w e  szaty,  
bransolety.»  W r a c a m  d o  
kancelar i i .  I I  k i e r o w n i k  
p r o d u k c j i  - -  Michał Za­
błocki „ w i s i "  przy  te le fo­
nie.  Polecenie też j e s t  nie­
ziemskie.  O godz. 23.30 zdo­
b y ć  w s z y s t k i e  d a t y  urodzę 
nia  aktorów.  Bagatela! . .  

Halo, Świnoujście?. . .  Nie 
m a  Góraja?. .  W Łodzi... 
„Podawania przekręcana  
tarcza... „Łódź?!..." A obok 
g o r l i w a  d y s k u s j a  o ś p i w o -

ZE J  SCIE w głęboki j a r  
j e s t  bardzo strome. 
O p a d a  mgła, w s i ą k a ­

j ą c  w t r a w ę  zimną wi lgo­
cią. Nie popisały s i ę  zupeł­
nie m o j e  modne d r e w n i a ­
k i .  Westchnienie,  b u t y  w 
ąątóć  i i d ę  boso  po ś l iskim, 
zielonym poszyciu. I po­
tem długi m a r s z  obok w i ­
k l inowych  grot,  czarnych 
domków,  zwęglonych bali,  
n a  k tórych  p o w i e w a j ą  k a ­
wałk i  podartego sukna,  
p r z y d a j ą c  k r a j o b r a z o w i  

śmierć"...  S k r z y p i  p iasek  
zgarniany  dłońmi k o n a j ą ­
cego, k t ó r y  n i e  może j u ż  
wstać... I w t e d y  ona. Mała 
istota, w długim nakryc iu  
głowy, o p a d a j ą c y m  n a  sza­
tę  przenosi  szkl isty  wzrok  
n a  kosmonautów,  którzy  
s p o c z y w a j ą  n a  marach, 
oczami wpat rzonymi  gdzieś  
w nicość. N a  t w a r z y  lęk, 
pomieszany z niezrozumie­
niem. P a d a  przekleńs two 
n a  ziemię, n a  matkę,  co 
zrodziła tych, k tórzy  p i e r w  

Mój prywatny film 
TO nie  jest to samo oglądać  

i czytać. To sq dwie różne 
rzeczy. Ściśle - s q  to d w a  

rożne wrażenia. Jak różne — zaraz 
to wytłumaczę. Oczywista, z po­
prawką, że  moje  tłumaczenie może 
komuś nie  trafić d o  przekonania. 
No i bardzo dobrze — jak pisze Ta 
deusz Konwicki. 

Przeczytałem scenariusz filmowy 
Andrzeja Konczałowskiego i Andrze 
j a  Tarkowskiego RUBLOW. Nie­
którym kinomanom udało się o* 
bejrzeć film według tego scenariu­
sza. Wyświetlano g o  w kinach stu 
dyjnych. Czytać scenariusz o naj­
większym malarzu ruskich ikon % 
XiV j XV wieku, to zajęcie całko­
wicie inne o d  oglądania,  które ra­
czej  jest bierne. Aktywność następu 
je, jeśli w ogóle  następuje* 
dopiero p o  obejrzeniu. Film jest 
o d  początku d o  końca goto­
wy. Zmontowany podług widze­
nia reżysera. Widz nie może z nie­
g o  nic u jąć  i nic d o  n iego dodać.  
Co najwyżej  może ten manewr wy 
konać w e  własnej wyobraźni, a le  
zaraz musi g o  porzucić, b o  obrazy 
lecą d a l e j  i jeśli chce j e  śledzić, to 
własną wyobraźnię powinien odsta 
wić d o  kąta. 

Nowela RUBLOW jest propozycją 
filmu o komunizującym mnichu 
(poglądy społeczne Rublowa, j e g o  
niezachwiana wiara w twórcze i 
zbawcze siły ludu są bardzo zbież­
n e  z naszymi), który d o  szczęścia 
ziemskiego tak się ma jak mysz d o  
kota. Rublow nie może zapomnieć 
o tym, co za nim i nie może nie 
widzieć tego, co przed nim. I tu roz­
pościera się rozległe pole  d l a  wy­
obraźni czytelnika. I oto powód, 
dla którego wolę czytać scenariusz 
- ma się rozumieć wybitny - niż 
og lądać  zrealizowany według nie­
g o  film. To n ie  jest 4o samo ogią-

d a ć  i czytać. Te są dwie  różne 
rzeczy. 

W drugiej  części noweli po­
tężna, także rozmiarami wzdłuż 
i wszerz i w głąb, scena wytapia­
nia dzwonu d l a  wielkiego księcia 
ciemiężyciela. Punktem centralnym 
tej  sceny jest chłopiec Bory tka, 
ucieleśnienie geniuszu łudu. Mo­
ment oczekiwania n a  pierwszy 
dźwięk dzwonu. Męka twórcza 
chłopca i wielka radość chłopca, 
wyrażona łzami, gdy dzwon rozległ 
się szlachetnym, basowym tonem. 
Wolę sam komponować tę masową, 
bogatą w niuanse psychologiczne 
scenę. Nie jestem tutaj  ograniczo­
ny czasem trwania filmu. Twarz 
płaczącego ze  szczęścia Boryski mo 
g ę  tak długo trzymać n a  zbliżeniu 
(wyobraźni) jak mi się p o d o b a  
i jak mi to jest potrzebne. Mogę 
nawet łamać prawo proporcji 
i kompozycji. 

Inna scena. Scena mordowania 
psa przez zbuntowanego czerńca 
Cyryla, zbuntowanego przeciw 
ihumenowi, obłudzie i zakłamaniu 
klasztorów, przeciw Rublowowi. Jest 
w te j  scenie wściekłość i razem 
bezsilność człowieka, który nie  m e  
że pogodzić się ze  złem panującym 
w nim i w otaczającym g o  świe­
cie. Wściekłość i bezsilność wyła­
dowana n a  głodnym i wylęknionym 
psie, wlokącym się mroźnym goś­
cińcem. Cyryl zatłukł kijem psa  * 
nienawiści d o  samego siebie, d o  
ihumena, d o  klasztoru, d o  Rublowa. 
Za to, że  Pan Bóg obdarował An­
drzeja Rublowa większym talentem 
niż j e g o  - Cyryla. Piękna ł wstrzą­
sa jąca  scena, zawarte jest w n i e j  
całe jądro człowieczej ciemności. 
Nawrót d o  niej, j e j  rozwiązanie, 
według mnie zbyteczne, następuje 
w finale. 

Jeszcze mną  scena, Andrzej  Ru-
Mow i Daniel Czarny przygotowują 
się d o  malowania „Sądu ostatecz­
nego". Białe, zagruntowane ściany 
soboru. Cisza, cisza, niezwykła, 
drażniąca jak przed wielką bitwą n a  
Kulikowym Polu. Jak przed rzeźą w 
włodzimierskim soborze. Rublow 
nienawidzi białych ścian jak Ho­
noriusz Balzak nienawidził niebies­
kich kartek papieru, które każdego 
ranka wypełniał drobnym pismem. 
Trzeba te ściany pokryć czerwienia­
mi, niebieskościami, brązami i zło­
tem. Wreszcie wstrząsająca scena, 
n a  filmie jakoś przepadła: „Jeśli 
nie umiałem przekonać ludzi moją 
sztuką, i e  są ludźmi - to znaczy, 
że nie  m a m  taletu. Nie tknę więcej  
pędzle  ani farb. Koniec". Decyzja 
t e  następuje  w czasie trwania bra­
tobójczej  wojny. Wojny najbardziej  
strasznej, niosącej  z sobą najwięk­
sze zło jakie może wykrzesać t 
siebie człowiek. 

Sztuka istnieje p o  to, aby  łago­
dziła ludzkie obyczaje, aby  prze­
mieniała łudzi — bestie w istoty 
łagodne, dobre i wzajemnie sobie 
życzliwe. Tak brzmi według mnie 
główny postulat te j  wspaniałej no­
weli. Jest t e  postulat odwieczny — 
marzenie wszystkich wielkich twór­
ców. Cóż z tego, gdy  ciągłe nie 
urzeczywistniony. Czy jest on  w 
ogóle  realny? Sądzę, że  nie, albo-
w i n  doskonałość człowiecza nie  
istnieje. Należy natomiast mieć ią 
w pamięci i wytrwale d o  n i e j  zmie 
rzać. Oto m ó j  jedyny wniosek t 
moieao nrywatneqn filmu podług 
noweli f i lmowej RUBLOW. 

K. Łastawiecki 

A tak wyglądają ludzie ze Srebrnego Globu. 

g roźne j  niecodzienności. 
Dotarl iśmy d o  ludzi  pou­
bieranych w kalosze,  k u r t ­
k i ,  kombinezony,  g r u b e  
s w e t r y .  R e f l e k t o r y  rzuca ją  
s inawo-se ledynowe ś w i a t ­
ło. K a m e r z y s t a  k r ę c i  s ię  w 
kółko, z d e n e r w o w a n i e  n a  
twarzach.  Oczekiwanie  n a  

Fot. P. Kanicki 

s i  s tanęl i  n a  S r e b r n e j  P l a ­
necie. A j e s t  w t y m  okrzy­
k u  — „Ziemio!" t a k ż e  m o ­
dl i twa,  bogobojna,  z błaga­
niem o r a t u n e k .  W e  w n ę t ­
r z u  chaty  płonie ogień. 
Przerażone i s toty  c o f a j ą  s ię  
# Dokończenie n a  s t r .  6 

Henryk Szeglowski 

Ostatni świadek 
w soł! sądowej  wrzało jak w ulu. 

Punktualnie o godziwie dziewiątej 
woźny sądowy, pan Morem Zają­
czek, urzędowym tonem, jak przy­

stało no długoletniego pracownika aparatu 
wymiaru sprawiedliwości, wypowiedział sa­
kramentu Ine słowo; 

- Proszę wstać, sąd  idzie! 
Spełni emu tego wezwania towarzyszyło 

trzeszczenie ław, skrzypienie krzeseł, szura­
nie nóg... Po chwili zapanowało ciszo, b o  
oto otwarły się drzwi i oczom wszystkich 
ukarali się kolejno: sędzia z błyszczącym 
na tle czarnej togi łańcuchem, d w a j  ław­
nicy, prokurator i protokolant. A gdy try­
bunał zajął przemoczone dlań miejsce, sę­
dzia zezwolił usiąść również publiczności. 
Sąd przystąpił d o  odczytania aktu oskarże­
nia. Dokument ten, dokładnie opisujący 
czyn przestępczy, jakiego dopuścił się Ja­
kub Szulke, podpalacz w/pełnionej po brze 
gi zbiorami pegeerów: kie i stodoły, ustalał, 
że straty poniesione przez PGR w Koronko 
wie s ięga ją  400 tysięcy złotych. 

No pytanie sądu, czy oskarżony przyzna­
je się d a  winy, Szulke odburknął: - Nie. 
Wyjaśnienia, jakie złożył, były skąpe i su­
che. Wszystkiemu, co podnosił akt oskar­
żeń iia ~ zaprzeczał. Był zimny i wyracho­
wany. a także opanowany. Nic zresztą dziw 
nego. Nie pierwszy ta raz stawał przed są­
dem. .Z karty karalności, ujawnionej przez 
prowadzącego rozprawę, wynikało, że ma 
już zo sobą trzy — i to weałe niemałe -
wyroki. Co prawda w ogniu - jak się to 
mówi - krzyżowych pytań trochę jakby się 
plątał, gubił — lecz niezmiennie usiłował 
trwać na pozycji „niewinnego". 

- Przyzna się, ja wam to mówię, niech 
no tylko przyjdą świadkowie - zauważył 
półgłosem starszy pan. skubiąc ze zdener­
wowania wąsa .  

Tymczasem s ą d  zarządził postępowanie 
dowodowe. Dwaj  pierwsi świadkowie - Jó 
ze* Porzeczika i Antoni Hebel w całej roz­
ciągłości potwierdzili zasadność aktu oska* 
żenią, Dokładnie, w szczegółach opisali 
wszystko, co krytycznego dnia zaszło w go­
spodarstwie. Wezwano kolejnego świadka, 
był nim oborowy - Mrchoł Polewko. On to 
właśnie pierwszy zauważył pożar i umyka­
jącego  w kierunku lasu nieznanego osob-

- Czy świadek rozpoznaje w oskarżo­
nym tego, za którym wszczął pościg, które­
g o  ujął pod lasem i którego następnie prze 
kazał komendantowi miejscowej jednostki 
MO? - spytał sędzia. 

- Tak poznaję. To an. To ten sam. 
- Czy świadek jest tego pewny? 
- A niby czemu nie mam być pewny. Po 

nocy bandziora rozpoznam. Już jo, proszę 
pana sędziego, d o  łudzi mam pamięć. 

- Niech więc świadek dokładnie opowie 
sądowi wszystko, c o  świadkowi wiadomo w 
te j  sprawie... 

W czasie kiedy Polewko składał zezna-
nie, woźny, pan Marcin Zajączek, mający 
za sobą czterdzieści lot służby w sądownie 
iwie, z nawyku - ot, tak dła siebie - oce­
niał wartość dowodową poszczególnych, sta 
iących przed sądem osób. A trzeba powie­
dzieć, że przez te  długie cztery dziesiątki Jot 
poznał był p a n  woźny prawie  wszystkie tajni­
ki sądowej  procedury, potrafił - z czym sie 
nieraz zdradzał przed znajomymi — zupeł-
nie swobodnie poruszać się w gąszczu prze 
pi sów. Siedząc teraz no  swoim wysłużonym 
krześle, niezmiennie stojącym obok głów­
nych drzwi sali rozpraw, wpatrywał się w 
kopię wokandy i niby drzemiąc medyto­
wał... Od czasu d o  czasu spod siwych krza 
ków brwi spoglądał to na oskarżonego, któ 
rego nieprzyjemny profil miał po swojej  le­
wej  ręce, to na przejętego rolą świadka, 
już to dyskretnie lustrował kamienną twarz 
rzecznika oskarżenia. 

Prawdę powiedziawszy, pan Marcin bar­
dzo często - tak w skrytości ducha — zaz 
drościł palestramtom. ' Zazdrościł nie tyle 
wiedzy, biegłości w prawie (sam przecież, 
jak twierdził, nie był w t e j  dziedzinie ułom­
kiem), ile ich uroczystego, urzędowego stro 
ju, ich jakże dostojnego wyglądu. Słowem, 
często marzyło mu się toga  z żabotem. O.  
ileż to razy bywało, po skończonej procy, 
kiedy już w gmachu sądowym zapanuje ci­
szą, przymierzał te wzbudzające szacunek 
i strach zarazem imponderabiłia. Kiedyś na 
wet (pan Zajączek mieszka z żoną na te­
renie sądu) przywdziawszy togę prezesa» tu 
dzież dawny jego  biret, z teką jakichś akt 
pod pachą... zjawił się w mieszkaniu. Leci­
wa małżonka na widok swego oblubieńca 
o mało co od śmiechu nie dostała o popie k 
sjii  A i on sam, stanąwszy przed lustrem, 
długo i szczerze śmiał się. Ale j e g o  śmiech 
nie miał nic wspólnego ze źródłem śmiechu 
małżonki.. 

Tak więc siedział teraz pan Marcin no 
swoim wysłużonym krześle 1 pitnie przysłu­
chując się rozprawie - to i owo przemy-
śliwał, o tym i owym marzył... 

„Proszę wezwać ostatniego świodika, Ja 
ninę Kwiatek" — rozległ się glos przewód 
nłcrącego roziprowy. Zanim jednak pan Mar 
cin zdołał podnieść się z krzesła, już przy 
stole sędziowskim wyrosła potężno postać 
prokuratora, który ku wielkiemu osłupieniu 
pana Marcina — zrzekał się dowodu ze 
świadka Janiny Kwiatek. Wnioskując od­
stąpienie od j e j  przesłuchania uzaisadmrał, 
że okoliczności, dla stwierdzenia których 
świadek była wezwana, zostały już, i to w 
sposób wyczenpuiący, wyjaśnione. 

„Jak to? — obruszył się woźny. — W ta­

kim procesie rezygnować ze  świedke? Toż 
to szaleństwo I Tu przecież każde słowo po­
siadać może nieocenioną wartość. Co tu 
się dzieje? Nie pojmuję, dalibóg nie poj­
muję 1" Przerażony nagłym wnioskiem pro­
kuratora, do którego to wnńosku skwapli­
wie» ze zrozumiałych względów, przychylił 
się adwokat — pan Marcin niemoJ błagal­
nie spojrzał no przewodniczącego. Ten zaś 
z widocznym zakłopotaniem — znać, że ro­
zumuje podobnie jak pan woźny - nie­
skoordynowanymi ruchami obu rąk jął po­
prawiać prawidłowo zresztą zwisający na 
piersi łańcuch Nagle ich oczy spotkały się. 
Staruszek w mig z oczu sędziego wyczytał, 
że w tej  zaiste dziwnej sytuacji sąd liczy 
na niego, no starego, doświadczonego są­
downi ko, dla którego nigdy nie było, nie 
ma i być nie może żadnych trudnych, nie 
d o  przebrnięcia, zawiłości. Pojął, że na­
deszła jego chwila. „Albo teraz, a lbo ni­
gdy I" - usłyszał głos wewnętrzny. „Nie, 
nie mogę w tym n-e zwykłym układzie rze­
czy obciążać swego sumienia bezczynnoś­
cią". Lekkim krokiem, może nawet nieco zo 
lekkim jak na w e k ,  z głowa dumnie unie­
sioną, zbliżył się do balustrady oddzielają 
c e j  trybunał od publiczności, skłonił się u-
kładnie, jak zwykli to czynić wzięci adwo­
kaci. a czasami i niektórzy prokuratorzy, » 
głosem pełnym atencji, czego mógłby po­
zazdrościć niejeden polestronL przemówi 

„Jusfco tempore i z własnej woli, w imię 
prawidłowo pojętej  sprawiedliwości, zna­
lazłem się zmuszonym zaoponować prze­
ciwko niczym nieuzasadnionemu wnioskowi 
szanownego pan o prokuratora, wnioskowi, 
który nosząc znamiona ciężkiego uchybie 
nią obowiązkom oskarżyciela, wyrządzić bv 
mógł - gdyby nie moja tu przytomność -
istotną szkodę interesom wymiaru sprawie­
dliwości. Nie wolno nam, Wysoki Sądzie 
skoro pragniemy dotrzeć d o  istoty prawd« 
materialnej, rezygnować z najmniejszego 
choćby dowodu... Czuję się zatem w obc 
wiązku zapytać pana prokuratora, w opar­
ciu o jakie to przesłanki podjął tę, za poz­
woleniem, proceduralnie nie wskazaną d e  
evzję? Szcześciem wypada nazwać moją tu 
obecność Ona bowiem pozwoli w porę 
niewybaczalny ten błąd noorawić". 

Prokurator, jak zarejestrowało bystre oko 
pono Marcina, pobladł. Chciał coś powie­
dzieć, ale,  o zgrozo... głos uwiązł mu 
gardle. Spojrzał jakby w poszukiwaniu ra­
tunku na przewodniczącego (pan Marcin 
nie bez satysfakcji i to zauważył) lecz, nie­
stety, sędzio z wyraźną aprobata wpatrzonv 
w elokwentnego woźnego z uwagą słuchał 
j e g o  rzeczowych wywodów. Ten zaś  ciągnął 
dole j :  

„W tym splocie przykrych okoliczności nie 
pozostaje mi nic Innego jak - uznając kon­
cepcję karno-prownq rzecznika oskarżenia 
za nie d o  przyjęcia - wystąpić tu w roli 
przymusowego niejako substytuto, czyli po 
prostu zastąpić w tym procesie pana proku­
ratora. Nie d a j e  on bowiem, jak się prze­
konaliśmy, pełnej rękojmi prawidłowe? obro­
ny aktu oskarżenia. - Panie prokuratorze -
zwrócił się d o  oniemiałego oskarżyciela -
zechce pan przekazać na moje ręce togę 
i akta podręczne". Prokurator nie potrafił 
oprzeć się stanowczej woli pono Marcina. 
Bez słowa zdjął togę, przewiesił ją przez 
poręcz czerwonym pluszem obitego fotela, 
przysunął bliżej krawędzi stołu akta I uczy­
niwszy głęboki ukłon ni to w stronę sadu, 
ni to w kierunku triumfującego pana Mar­
cina, krańcowo załamany - opuścił salę 
sądową. 

„Alem g o  urządził" — szepnął w duchu 
zadowolony z siebie pan Marcin. Zdecydo­
wanie wkroczył na podium, z niesłychaną 
worawnością przywdział togę, wygładził dło­
nią czerwony żabot i wznowił z konieczności 
przerwane wystąpienie: „Odnosząc się do 
niniejszego procesu z całą powagą i peł­
nym rozumieniem interesu publicznego, w 
imię najlepiej  pojętej  prawdy materialnej 
— wnoszę o dopuszczenie dowodu ze świad­
ka Janiny Kwiatek, paszowej PGR Koron­
kowo" - co powiedziawszy spoczął w wy­
godnym, miękkim fotelu. Obecni no sali, 
wyrażając podziw dla postawy, jaką zajął 
pan Marcin, zgotował! mu burzliwa owację. 
Nawet sędzia - o ile dobrze zauważył nie­
codzienny substytut - klasnął parę razy w 
dłonie. W porę jednak połapawszy się, że 
sądowi nie przystoi, jął kartkować akta... 
Pan Marcin uniósł się lekko i uśmiechając 
się przyjemnie, kilkoma pochyleniami głowy 
podziękował życzliwie doń nastawionej pu­
bliczności. 

Tymczasem sędzio wraz z ławnikami po­
dejmował decyzję w przedmiocie złożonego 
wniosku. Po chwili ogłosił postanowienie: 
„Sąd uznając wniosek rzecznika oskarżenia 
za w pełni uzasadniony - dopuszcza dowód 
ze świadka Janiny Kwiatek". 

— Proszę wezwać ostatniego świadka, Ja­
ninę Kwiatek! 

No soli panowało dszo  jak podczas Pod­
niesienia. 

— Proszę wezwać świadka Janinę Kwiatek 
— głośniej tym razem powtórzył przewodni­
czący, zatrzymując wzrok no krześle przy 
drzwiach, na którym z wokandą na kola­
nach, z głową pochyloną ku dołowi siedział 
objęty słodką drzemką woźny. 

— Panie Marcinie, co z panem? — z nie­
pokojem w głosie spytał sędzia. Staruszek 
drgnął. „Co u licha, społem, czy jak?"  Z 
widocznym zażenowaniem podniósł się z 
krzesła, złożył grzeczny ukłon w kierunku 
stołu sędziowskiego (ukradkiem spojrzał na 
prokuratora) i bez dawnej  już zręczności 
podreptał na korytarz. Tu, oparłszy się ple­
cami o duże, rzeźbione drzwi, n a d a j ą c  gło­
sowi urzędowy ton - zawołał: 

— Świadek Janina Kwiatek, proszę na 
salę... 

Polski ośrodek 
na Sorbonie 

W 1962 roku,  w w y n i  
k u  rea l izac j i  u-
m ó w  międzypań­

s t w o w y c h ,  powstał  ośrodek 
polski  n a  Sorbonie  oraz 
analogiczna p l a c ó w k a  przy  
Uniwersytec ie  W a r s z a w s ­
k i m .  P o d s t a w o w y m  zada­
niem Contrę d e  Civi l isa-
tion Polonaoise j e s t  prezen 
t a c j a  po l sk ie j  humanis ty­
k i  w e  w s z y s t k i c h  j e j  prze­
j a w a c h ,  szczególnie z a ś  w 
l i teraturze.  Na jczęśc ie j  
s tosowaną  f o r m ą  działal­
ności  oś rodka  s ą  odczyty, 
organizowane co n a j m n i e j  
r a z  w miesiącu d l a  praco  
w n i k ó w  n a u k o w y c h  Sorbo  

ny,  in teresu jących  s i ę  pols 
k ą  k u l t u r ą .  C y k l  ten  f i r ­
m u j ą  t a k  w y b i t n i  profe­
sorowie  f r a n c u s c y ,  j a k  J e ­
an Bonamour,  Roger  Por 
tal, J a c q u e s  L e  Goff ,  J a c  
q u e s  Voisin, Zygmunt  
Markiewicz.  Duże zaimtere 
s o w a n i e  wzbudził  odczyt o 
Witoldzie Gombrowiczu, 
prowadzony  przez prof.  
M. Pasca la  Laine,  t w ó r ­
czość Reymonta  i j e g o  
z w i ą z k i  z F r a n c j ą  przedsta 
wił pro f .  Bonamour.  

Caęsitymi gośćmi b y w a ­
j ą  t u  Polacy, szczególnie  z 
U n i w e r s y t e t u  W a r s z a w s k i e  
go, co  w y n i k a  z e  w s p o m ­

n i a n e j  j u ż  u m o w y .  T a k  
w i ę c  prof .  J a n i n a  Kulczyc-
ka-Saloni  mówiła  o pols­
k i m  pozytywizmie  i j ego  
odniesieniach d o  współ­
czesności, A r t u r  S a n d a u e i  
0 twórczości  Brunona 
Schulza.  „ W p ł y w  Zoli na 
polską powieść",  „George 
Sand  i j e j  P o l a c y "  — to 
przykładowe tematy  in­
n y c h  w y s t ą p i e ń .  Ponieważ 
po odczytach  t y c h  w y w i ą ­
zała s i ę  z reguły  ż y w a  d y s  
b u s j a ,  o b f i t u j ą c a  w cen­
ne, poznawcze u w a g i ,  po­
stanowiono głosy t e  pu­
b l ikować.  B ę d ą  o n e  za­
mieszczane  w roczniku 
polsko-francuskim, k t ó r y  
zacznie u k a z y w a ć  s ię  w 
t y m  jeszcze r o k u  w W a r ­
s z a w i e ,  a p o m i e ś c i  także  
c i e k a w s z e  p r a c e  m ł o d y c h  
n a u k o w c ó w ,  i n t e r e s u j ą ­
c y c h  s i ę  l i teraturą  po l ską  

CI E K A W Y  p r z e j a w  
działalności ośrodka 
s t a n o w i  w y s t a w i e ń  

ndictwo. Wie lu  j u ż  naszych 
p l a s t y k ó w  miało możność 
prezentowania  s w y c h  prac 
w Cen tire d e  Civilisation 
Polonaase; s ą  to przeważ­
nie ludzie  młodzi, k t ó r y m  
w y s t a w a  w o ś rodku  poma­
g a  w e j ś ć  w ś r o d o w i s k o  a r  
tystyczme, a zarazem i na  
r y n e k  P a r y ż a .  Poza w y s t a  
w a m i  polskiego plakatu,  
cieszącego s i ę  t u  diużą es-
t y m ą ,  m i n i a t u r  plastycz­
nych, prezentowal i  tu  s w o  
j e  p r a c e  tacy  autorzy,  j a k  
A n n a  Rodzińska-Iwańska,  
Ewel ina  Michalska,  A n ­
d r z e j  N o w a c k i  czy A d a m  
P i o t r  Teper .  Ośrodek pre­
z e n t u j e  w r e s z c i e  w i e l e  
p o l s k i c h  f i l m ó w ,  z a r ó w n o  
i d ą c y c h  n a  ekranach  k in  
f rancusk ich  („Struktura 
k r y s z t a ł u "  Krzysz to fa  Za­

nussiego, „Ziemia obieca­
n a "  A n d r z e j a  W a j d y ) ,  j a k  
i nieznanych t u t e j s z e j  w i ­
downi.  

Niezmiernie w a ż n ą  dzie­
dziną działalności ośrodka 
j e s t  gromadzenie  wszelkie­
g o  r o d z a j u  poloników: re­
jes t rowanie,  k a t a l o g o w a ­
nie. Pracownicy  ośrodka 
s z p e r a j ą  n a w e t  w archi­
w a c h  pol icy jnych,  udo­
stępnionych i m  niedawno 
d o  w g l ą d u .  Kartoteki  
wszys tk ich  znalezionych tu 
poloników s t a n o w i ą  ogrom 
n e  ułatwienie dila praco­
w n i k ó w  naukowych,  z a j ­
m u j ą c y c h  s i ę  d z i e j a m i  pcls  
ko- f rancusk ich  kontaktów 
w e  w s z y s t k i c h  n iemal  dzie 
dżinach życia.  

R OŚNIE zainteresowa 
n i e  Francuzów na­
s z y m  k r a j e m .  Ś w i a d ­

czy  o t y m  l e k t o r a t  j ę z y k a  
# Dokończenie  n a  str. 6 
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r a p  YTUtOWE pytanie 
g - zaczerpnięte zre-

sztq zupełnie świa­
domie z twórczości jedne 
go z najsłynniejszych fran 
cuskich malarzy Paula 
Gauguina, przyświecało 
wtorkowemu wydaniu ma­
gazynu „Fakty - Opinie 
— Hipotezy". 

Dokąd zmierzamy jako 
jednostki, jako zbiór tych 
jednostek, wespół z ota­
czającym nas światem, w 
obliczu pędzącej milowy­
mi krokami cywilizacji, w 
perspektywie mając coraz 
wspanialsze cuda techniki 
tworzone — zdawałoby się 

— wbrew wszelkim prze­
widywaniom? 

Pytanie, do którego u-
parcie powracam, staje 

się dziś coraz bardziej 
palące i coraz trudniej 
znaleźć na nie odpo­

wiedź. No, bo gdyby wraz 
z uczestnikami dyskusji, 
zaproszonymi przez red. 
Wandę Konarzewską do 
studia (o byli to m. in. 
prof. Fiałkowski i Krzy-

do wonie łodzi podwodnej. 
Ale gdy w sto lał po fan­
tazji Veme'a astronauci 
stanęli na Księżycu, gdy 
w podwodnych głębinach 
człowiek nie tylko swobod 
nie się poruszaj a le  po­
trafi w nich żyć przez dłuż 
szy czas, gdy wreszcie ko 
smonauci krażq we 
wszechświecie b o d a j  5 ty 
dzień — pole dla fantazji 
zmniejsza się i kruszv nie­
prawdopodobnie. Szcze-

i nie majqc ku temu żad­
nych podstaw naukowych. 

Oczywiście elementem 
pierwszoplanowym jest tu 
sprawa wyobraźni - j e j  
udział nawet w nauce mu­
si byś  dziś dużo większy, 
a cóż dopiero w literatu­
rze, właśnie tej  fantastycz-
no-naukowej, która ma du­
żo szersze możliwości od­
działywania na człowieka. 
Przeciwieństwem może tu 
już być nawet film, który 

D o k ą d  z m i e r z a m y ?  
sztof Zanussi)", cofnąć się 
do czasów Verne'a czy 
Żuławskiego, przewidywa­
nie przyszłości nie byłoby 
znów takie niemożliwe i 
niewyobrażalne. Nietrud­
no bowiem było wtedy wy 
obrazić sobie zdobycie 
Srebrnego Globu albo zbu 

golnie dla fantazji nauko 
wej, która - w przeciwień 
stwie d o  literackiej — mu­
si być w ciągłości logicz­
nej z istniejącymi odkry­
ciami naukowymi. Nie mo 
że wszak bujać  w przy-

. słowrowych obłokach bez 
żadnej odpowiedzialności 

z konieczności działa o-
groniczonym zasobem 
środków. 

Literatura fantastyczno-
naukowa, mająca zawsze 
wielkich zwolenników i 
wielbicieli powinna jed­
nak — i to podkreślali 
wszyscy dyskutanci., żarów 

no przedstawiciele nauki 
jak  i sztuki - zajmować 
się przede wszystkim pro­
blemami człowieka w o-
kreślonej nowej cywiliza­
cji, jego psychologicznym 
wizerunkiem I postawą 
wobec problematyk! etycz 
no-moralnej i społecznej. 
Nie może - i to w koń­
cu jest chyba najważniej­
sze — gubić w zdoby­
czach technicznych wśród 
fantastycznych robotów i 
cudownych machin czło­
wieka — istoty wrażliwej, 
często w tym cywilizowa­
nym świecie zagubionej i 
samotnej. 1 tylko taka li­
teratura', która potrafi w 
umiejętny soosób łączyć 
fantazję techniczną, nau­
kową z życiem człowieka, 
może przetrwać w kultu­
rze narodu, może ją wrbo 
ąacać,  może w nie! żyć 
Może d a ć  odpowiedź na 
tytułowe pytanie. 

Barbara Kanold 

Paradoksy X X  wieku 
SPOD CIEMNEJ GW1ĄZDY 

Weteran brudnej wojny w 
Wietnamie, emerytowany pul 
kownik osławionych amery­
kańskich oddziałów specjal­
nych, niejaki D.R.K. Brown., 
wydaje w nakładzie 85 009 cza­
sopismo „Rycerz Fortuny — 
magazyn dla zawodowych po­
szukiwaczy przygód". .Jest to 
międzynarodowa trybuną na­
jemnych żołdaków i wykote-
jeńców. Wiele stron zajmują 
anonse „poszukujących pra­
cy",  w rodzaju: „Doświad­
czony, w dojrzałym wieku, 
szuka zatrudnienia w organi­
zacji terrorystycznej", ..Mio­
dy. po służbie w oddziałach 
„marines", szuka pola dzia­
łalności w Ameryce Łaciń­
skiej  tub Afryce", „Były stu 
dent, wyszkolony komandos, 
przyjmie każdą emocjonującą 

hełm SS z trupią czaszką 
trzeba zapłacić najmniej 2 

ODDAĆ W AJENCJĘ 

Szerokim echem odbiło się 
w całej Europie zachodniej 
i na innych kontynentach 
walne zgromadzenie Towarzy 
stwa Akcyjnego „Kąpieliska 
Morskie Monaco", posiadają­
cego na terenie księstwa licz­
ne plaże i przystanie, dwa 
kasyna gry, kilka ekskluzyw­
nych hoteli i szereg innych 
obiektów obsługi turystycznej. 
W szczelnie zapełnionej sali 
międzynarodowe grono udzia­
łowców. w których portfelach 
znajduje się 1.800.000 akcji 
wartości nominalnej po 5 
franków sztuka, wysłuchało 
sprawozdania za rok gospo­
darczy 1975/7G. Z niedowie-

propozycję, ale tylko dobrze d S i c ^  
kwocie 13.600.000 franków. 
Sensacyjną wymowę ma fakt, 
że straty spowodowało słyn­
ne kasyno ruletki w Monte 
Cario. co jest pierwszym te­
go rodzaju wypadkiem w 
dziejach te j  renomowanej pla 
cówki i nie ma bodaj prece­
densu w światowym przemy­
śle hazardowym. 

płatna". W dziale „Kupię — 
sprzedam" starannie zaszyfro­
wani handlarze oferują wszel­
kiego omal kalibru broń i a-
municje. materiały wybucho­
we, chałupniczej produkcji 
bomby na rozmaity użytek, 
mundury wojskowe itp. Szcze 
gól nie wysoko są notowane 
w tym amerykańskim piśmie 
uniformy hitlerowskie, np. za 

f f  Ż y w y  ż u r n a l "  
Dzisia j  i j u t r o  odbędą „ Ż Y W Y  ŻURNAI/' j e s t  w o  o b y w a t e l s t w a  na  J a r -

s ię  w sa l i  Domu Technika c i e k a w ą  próbą tworzenia m a r k u  Dominikańskim. P o -
NOT w Gdańsku  cztery  o -  nowego u nas  t y p u  w i d o -  doba ją  s i ę  k o l e k c j e  odzieży 
s ta tn ie  przedstawienia  w i -  w i s k a  ar tys tyczne  - r e k l a -  prezentowane przez s y m -
d o w i s k a  „ Ż Y W Y  ŻUR- mowego.  Chociaż, oczeki- p a  tyczne modelki  polskich 
N A L " .  T r a d y c y j n i e  już,  w a n y  po zeszłorocznym domów modv.  Niewątpl i-

z s t r t : "  
zytówką  gdańskiego Fe?ti- tował nie  b e z  kłopotów, g r u p ą  „Sezam" o r a z  a k o m -
w a l u  Mody cieszącego s i ę  traf ił  w g u s t y  i aainfcereso- p a m u j ą c e j  i p r e z e n t u j ą c e j  
zasłużonym zainteresowa-  xvania widowmi, zyskał  s o -  własny  p r o g r a m  czechosło-

« •  powwizenie  o r a .  p r a -  w a C d e j  ^ „ J m i o r - .  
wzornictwa  a także  poten- 1  

c ja lnych  k l ientów.  Stąd  t e ż '  
w „ Ż Y W Y M  ŻURNALU" 
m a  s w o j e  t r a d y c y j n e  m i e j ­
s c e  a k t u a l n i e  lansowana 
moda. J e g o  a t r a k c j ą  s ą  też 
modni w ś r ó d  publiczności 
w y k o n a w c y  z p o l s k i e j  i 
zagranicznej  es t rady.  

Łącząc elementy m u s i c a ­
l o w e  z k a b a r e t o w y m  s t y ­
l e m  prowadzenia  całości 

N a  Półwyspie Helskim 
K AŻDEGO r o k u  w o-  oznakowaniem j e s t  i w i n -  chcą co prędz ie j  skorzys tać  

k r e s i e  sęzonu letnie-  nych miejscach,  d latego też z doświadczeń innych miast ,  
g o  n a  W y b r z e ż e  gdań podpowiadamy,  a b y :  r.p. T r ó j m i a s t a  i zas tosu ją  

s k i e  n a p ł y w a j ą  rzesze  t u r y  # n a  moście w R u m i  u s t a  w y p r ó b o w a n e  j u ż  sposoby 
s t ó w  i wczasowiczów z a -  w i ć  dużą tabl icę  z poda-  — j a k  b a r i e r k i  i zapory  
równtf* pieszych, jak- 4 % * * *  n i ę m r n ą * n i e j  schematu  r u -  k t ó r e  h a r m o n i z u j ą c  z oto-
toryzoxvativch: XV ś l a d :  ź a  A u  n a  w ę ź l e  koło dwórca  czeniem półwyspu s tworzą  
t y m  n a s t ę p u j e  zwiększenie  P K P  oraz zwężenia  jezdni  zarazem f izyczną przeszko-
ruchu n a  drogach publicz- t u ż  z a  wiaduktem,  a lbo  d ę  uniemożl iwia jącą  m s z -
nvch, co w k o n s e k w e n c j i  też  przywrócić  ruch  n a  w ę  czenie mocno j u z  przeciez 
nie pozosta je  b e z  w p ł y w u  źle zgodnie z j e g o  przezna zagrożonej  roślinności w y d  
na  s t a n  bezpieczeństwa z czeniem, t j .  włączyć p r a w ą  m o w e j .  T e  s p r a w y ,  oboix 
j e d n e j  s t rony,  z d r u g i e j  z a ś  s t ronę  jezdni  d o  ruchu,  należytego oznakowania 
n a  ochronę natura lnego ś r o  g d y ż  w y s e p k i  i r o z j a z d y  s ą  dróg, s ą  przecież p i e r w s z e j  
dowiska,  co szczególnie — j u ż  gotowe;  w a g i .  
ze w z g l ę d u  na  s p e c y f i k ę  # przed prze jazdem kole-  I d ą c  da le j ,  czas n a j w y z -
regionu — odczuwa s i ę  na  j o w y m  w Redzie „choinkę" s z y  a b y  rozwazyć  s p o k o j -
Półwyspie  Helskim. Dlate- ze  znakami  d r o g o w y m i  roz nie  i rzeczowo k w e s t i ę  ogra 
g o  też w a r t o  t y m  s p r a w o m  dzielić n a  k i l k a  p u n k t ó w  niczenia (do minimum) po-
poświęcić nieco m i e j s c a .  znakowych w różnych j a z d ó w  p r y w a t n y c h  t u r y -

Podczas rekonesansu  n a  mie jscach.  bowiem k i e -  s t ó w  n a  półwyspie  np.  przez 
Półwyspie  Helskim z a u w a -  r o w c a  nie j e s t  w s t a -  wprowadzenie  zakazu w j a z  
ży l i śmy  cały szereg  nie  n ie  z a u w a ż y ć  w s z y s t k i c h  d u  tychże pojazdow.  Na-
rozwiązanych dotychczas tych z n a k ó w  n a  r a z ;  stąpiłoby w ó w c z a s  znaczne 

w -należyty sposób zagad-  # n a  drodze z P u c k a  do zmniejszenie  r u c h u  kołowe 
nień związanych zarówno z Władysławowa dodać do o-  go — n a  półwysep mogłyby 
zapewnieniem należytego becnego oznakowania  k i e r u  w j e ż d ż a ć  t y l k o  p o j a z d y  n a -
bezpieczeństwa n a  drogach, nęk  połączenia do J a s t r z ę -  lezące d o  mieszkańców o 

fesasts : t r r r k « , .  s - r o S S  
A b y  t ę  koncepcję  

je: S S S L S  

k t ó r e  z tych s p r a w  s y g n a -  ^ gracj i  b e n z y n o w e j  CPN, 
2 5 5  2 ?  w y k o n a ć  dodatkowy  p a s  z r e a l j z  

* • *  
P r z y  w y j e ź d z i e  z Gdyni pełnić ogrodzenie dookoła  n i e  z f a k t y c z n i e  i s tnie jącą  

( w  k i e r u n k u  Helu)  n a  ul.  p a r k i n g u  (strzeżonego); ilością m i e j s c  parkingo-
Czerwonych Kosynierów # p r z y  polach b i w a k o w y c h  W y C h ) .  Natomiast  pozostali 
b r a k  j e s t  oznakowania  o w e  Władysławowie  niezbę- turyśc i  korzys ta l iby  n a  od-
w p r o w a d z o n y m  ruchu  d w u -  d n e  j e s t  us tawienie  oznako  c i n k u  0 d  Władysławowa do 
kiervxikowym n a  jezdni  j e -  w a n i a  pionowego oraz ogro j u r a t y  z w a h a d ł o w e j  k o -
dnoklerunkowej .  poza t y m  dzenie  terenu uniemożliwia m u n i k a c j i  autobusowej,  
b r a k u j e  in formac j i  o zraia j ą c e  w j a z d  pojazdom n a  b ą d ź  t e ż  k o l e j o w e j .  Ten 
nach k i e r u n k u  ruchu.  Usta t e r e n y  w y d m o w e  — takich newralg iczny  problem o-

c z e k u j e  nada l  n a  ostatecz­
n e  rozwiązanie.  

Hubert Otto 

w i e n i e  tabl icy  i n f o r m u j ą c e j  m i e j s c  j e s t  t u  sporo, a o-
o drodze z n a j d u j ą c e j  s i ę  w b r a z  po jazdów p a r k u j ą c y c h  
b u d o w i e  oraz j e j  długości, w ś r ó d  roślinności m u s i  b u ­
j a k  również  z n a k  n a k a z u  dzić niepokój ;  
j a z d y  w p r a w o  (na końcu # n a  całym półwyspie  n a -
przebudowywanego  odcin- d a l  za mało j e s t  chodników 
k a )  o dużych rozmiarach, (odcinki s ą  z b y t  krótkie), 
np.  90 cm — co dopuszcza- łączących w s z y s t k i e  pola 
j ą  obecnie o b o w i ą z u j ą c e  namiotowe i campingi,  a 
przepisv  — znacznie u s p r a -  zwłaszcza w Chałupach. 
w n i  komunikac ję ,  bowiem M a m y  nadzieję,  że  za-
znaki :  inne niebezpieczeń- r ó w n o  Re jon  Dróg Publicz- n a  Półwyspie  Helskim — 
s t w o  oraz ograniczenia nych w Pucku,  j a k  i W o -  p o j a z d y  t e  niszczą w y d m y ,  
szybkości  do 40 k m  są nie-  j ewódzkie  Zjednoczenie choć k i e r o w c y  często za 
w y s t a r c z a j ą c e .  Przeds iębiors tw Gospodarki s w o j b  wykroczenia  płacą 

Podobnie z niewłaściwym T u r y s t y c z n e j  „ T u r u s "  z e -  s u r o w e  m a n d a t y  k a r n e .  

Na z d j ę c i u :  Oto przykład 
niewłaściwego p a r k o w a ­
nia samochodów osobowych 

Polski ośrodek na Sorbonie 
nizo«wanych w s p ó l n i e  z na 
ubowcami  f rancuskimi,  o-
środek urządza,  przy 
współudziale Minis ters twa 
K u l t u r y  Francj i ,  spotkania  
poświęcone p o l s k i e j  l i tera  
turze  dziecięcej  i młodaie 
ż o w e j  — połączone z w y ­
s t a w ą  w y d a w n i c t w .  Pro-

# Dokończenie ze s t r .  5 

polskiego:  n a  k u r s i e  po­
c z ą t k o w y m  s t u d i u j ą  84 o-
soby,  ś rednim — 25, w y  i 
s z y m  — 17, a zgłosiło s i ę  
także  w i e l u  chętnych na 
orzyszły r o k  akademicki .  
Bibl ioteka pol ska  z a w i e r a  
około 6 t y s ięcy  t o m ó w  z t . , 
dziedziny l i te ra tury ,  his-to P a g u j e  t a k ż e  ośrodek 
rii, n a u k  społecznych. P e -  współczesną polską l i t e r a -
w n a  j e j  część, to ksi-ęgoz- turę,  t r a f i a j ą c  w t y m  za­
b iór  P a u l a  Cazina, o f iaro-  b r ^ i e  n a  podatny  grunt ,  
w a n v  ośrodkowi  przez  w d o  P ^ e ^ a d y  k s i ą ż e k  b o w i e m  
w ę  po w i e l k i m  p r z y j a c i e l u  takich autorów, j a k  Nał-
Polski .  Z bibl ioteki  t e j  k o -  kowsfea, Konwicki,  Bran-
rzysita także  w i e l u  zamiesz Gombrowicz czy Mro 

kalyoh w e  F r a n c j i  Pola-  g m
d e s z ą  5 4 9  l u  p o w o d H '  

k ó w .  W ś r ó d  k o l o k w i ó w  
na  tematy  l i terackie,  o-rgą . BOŻENA Ż A K O W S K A  

Delegacja na Księżyc 
ra, s t o p !  

W ;  

Dokończenie ze  s t r .  5 m a  przynieść,  z a  pomocą 

p r z e d  n i e z n a n y m . .  Karne-
tom odmiennych niż ziem-

R A C A M  do rzeczy- s k i e  kształtów. Nie  było 
wistości .  Poczułam w pol sk ie j  k inematogra f i i  
p rzenik l iwe  zimno dotąd takiego przeds ię-

ciągnące  od morza.  N a  zie- wzięcia  f i lmowego.  W y m a  
mię  p r z y w r a c a  wszys tk ich  g a  ono b o w i e m  poszuki-
k r z y k :  „Od czego t u  sto- w a n i a  spec ja lnych  rozwią-
icie, palicie pety,  a trzeba zań. W rozległej  dziedzi-
mieć oczy n a  mie jscu,  a nie, j a k ą  j e s t  as t ronauty-
nie w d... „No i w y j a ś n i ł o  k a ,  t rzeba  podeprzeć s ię  fa_ 
się. W y s o k i  mężczyzna w chową wiedzą eksper tów,  
zielonym swetrze,  t o  r e ż y -  a j e ś l i  idzie o kos t iumy,  
s e r  — A n d r z e j  Żuławski,  potrzebne s ą  żmudne  s tu-
b l i s k o  spokrewniony  z a -  d ia  plastyczne.  W t y m  
utorem ks iążk i ,  ten  sam,  względz ie  n i e  m a  Polska  
co zrealizował p r z y j ę t ą  z dostatecznych t radyc j i ,  
aplauzem „Trzecią część Film w e j d z i e  na  e k r a n y  w 
nocy" .  1977 roku.  

w a d a ^ z d l V ^ d o  łUmu.  L I r a A  W ™  

d W z f r e i  
żysera,  Z d ł o ń m i  Czerwo- Muzyka — Andrzej Korzyński, 

d o  cholery!"...  U w i j a j ą  się. grafia — Tadeusz Kosarewicz, 

K & #  g S M & R B  

K 

cieknie s t r u ż k ą  p o  piasku,  
z o s t a w i a j ą c  ciemne ś lady,  
z a s y c h a j ą c e  n a  wiet rze .  

W b i t e  w ziemię dzidy. 
W o j n a ?  T y m  r a z e m  n i e  
Błogi s p o k ó j  przed k o l e j ­
n y m  u jęc iem.  Statyści  
w t u l a j ą  s i ę  w zaciszne 
m i e j s c a  w jarze.  O b r a z  k a ­
s k a d e r ó w ,  k ą p i ą c y c h  s i ę  w 
morzu.  w y w o ł u j e  s e r i ę  
dreszczy u a k t o r ó w .  W s t a ­
j e  dzień. Następne u j ę c i e  
za pół godziny, w głębi 
wiosk i .  

Boso w r a c a m y  pod górę  
k s i ę ż y c o w e j  delegacji . .  

IEROWNIKIEM pro­
d u k c j i  j e s t  J a n  Wło­
darczyk.  On właśnie 

poinformował, że w i ę k s z a  
część f i l m u  z w i ą z a n a  jes t  
z okolicami nadmorskimi.  
T y l k o  n a  W y b r z e ż u  n a k r ę ­
cą 1000 m t a ś m y .  Reżyser  
s u g e r u j e ,  ż e  nie będzie  po­
k a z y w a ł  w y r a ź n i e  Księży­
ca j a k o  m i e j s c a  akc j i .  Zbyt  
w i e l e  w i e m y  o S r e b r n y m  
Globie. Natomiast  zostanie 
zachowana f i lozof ia  k s i ą ż ­
k i  i poszczególne w ą t k i .  E-
k i p a  w y j e d z i e  niedługo do 
Mongolii, gdzie kręc ić  b ę ­
dą prze j śc ie  przez p u s t y ­
nię, potem d o  Gruz j i  — t u  
powstaną  zdjęcia  Kaukazu,  
wreszc ie  w T a t r y  — m i e j ­
s c e  lądowania .  N a j t r u d n i e j  
sze  technicznie będą z d j ę ­
cia ate l ierowe z w n ę t r z  
p o j a z d ó w  kosmicznych i 
s t a c j i  przekaźnikowej .  
Szczególnie z w r a c a  r e ż y ­
s e r  u w a g ę  n a  p l a n  w W i e ­
liczce i Zagłębiu Miedzio­
w y m ,  gdzie stoczona zosta­
n i e  b i t w a  z Morcami. Z d j ę ­
cia  pokażą miasto  pod­
ziemne, życie  w piecza­
rach. Operowanie  real iami  

sklej  PWST) Jerzy Trela, Je­
rzy Grałek, Andrzej  Sewe­
ryn, Kwa Górzańska, Elżbieta 
Karkoszka I inni. 
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IMolimijyuMMsyii 1 
„Z j a k i m  t rudem 

niebywałym 
dzień opuszcza dziś 

Grenadę 
To czai s i ę  w ś r ó d  c y p r y s ó w  
to w głębi w o d y  s i ę  k r y j e "  

CZERWONE niebo, roz 
g r z a n e  przez zawieśzo 
ną n a  n im k u l ę  sło­

neczną s t y g n i e  powoli.  
P u r p u r o w a  k u l a  oświet la  
j u ż  t y l k o  ośnieżone szczyty  
S ier ra  Ne w a d  a, p o  chwil i  
przed nami  n a j s ł a w n i e j s z e  
miasto  Hiszpanii  — Gre­
nada.  

Grenada — n a z w a  brzmią 
ca j a k  m u z y k a .  Grenada 
s p o k o j n a  i w y t w o r n a ,  m i a ­
s to  kontemplac j i  i f a n t a z j i .  
To nic, że j u ż  późna noc 
i miasto w p r a w d z i e  s z y k u ­
j e  s i ę  do snu,  a l e  przecież 
niecałe. N a j s t a r s z a  część 
Albaicin zaprasza na s t r o ­
me schodki,  w w ą s k i e  p r z e j  

baśni 6  

radość b e z  kompl ikac j i ,  b r z e  i nieco w y ż e j  n a d  A l -  znaczy z a j m o w a ć  w HiszP* 
spowodowanych  namiętno- harobrą położonych ogro- nii pozycję  całkiem w y ] # "  
ścią.  W Sewil l i  p a n u j e  at- dach General i fe,  To  letnia kową.  To znaczy żyć J 
m o s f e r a  przesubtelnionej  rezydenc ja  k r ó l ó w  Grena-  świec ie  baśni  i legendy» 
cywi l izac j i ,  w Grenadzie dv. N a t u r ę  przyporządko-  pieśni  i romancy, a le  róW-
natomiast  poczucie tragicz w a n o  architekturze.  Ogro- nież w świecie  demonów * 
n e j  k u l t u r y ,  k t ó r a  p r z e j a -  d y  przypomina ją  pałac z s m u t k u ,  samotności i t r a g "  
w i a  s i ę  również  w tańcach cyprysów,  mir tów,  k w i a -  m u  życia. 
n a  Sacro Monte. tów.  Fontanny, k a s k a d y ,  

A w s z y s t k o  razem two-  sadzawki ,  wodospady.  I za-
rzy obraz  Andaluz j i .  Obraz  pach rozgrzanego mirtu,  

róż i gorzki  zapach poma­
rańczy.  Wiszą złote, poma­
rańczowe k u l e  w zas ięgu 
ręki .  Schodząc ze  schodów 
opieram s ię  mocno n a  prze  
zroczyste j  poręczy. Och! — 
to nie poręcz, t o  z n ó w  k a s ­
k a d a  k r y s z t a ł o w e j  wody.  W 
zaczarowanym ogrodzie, za 
k r z a k a m i  róż, k t " ś  półgło-

w y n i k a j ą c y  z s y n t e z y  pod­
w ó j n e j  spuścizny ku l tura l­
ne j ,  muzułmańskie j ,  chrze­
ś c i j a ń s k i e j  . łączące j  głębo­
k ą  melancholię wschod­
n i e j  mis tyk i  z pogodną mą 
drością wynikła  z wie lowie  
k o w y c h  t radyc j i .  Serce  An 
daluz j i  b i j e  nie ty lko w 
kościołach i katedrach 

Krystyna Gromek 

ścia, do ogrodów, k t ó r e  o -
tacza ją  k a ż d y  dom, ogro-  chrześci jańskich,  tętni  ono s e m  mówi  wiersz .  Nie s t a -
dów na dachach domów, r ó w n i e ż  w półcieniach m e -  r a m  s i ę  odnaleźć mówiące-
P o z n a j ą c  nocny urok  mia- czetów w Kordobie,  w m a -  go, słucham r y t m u ,  melo-
s t a  t r a f i m y  w p a s m o  ś w i a  uretańskich w y k u s z a c h  Se-  dii poznanej  
tła, muzyki .  To  wzgórze  willi,  w minione j  świe tno-  Monte. 
Sacro Monte, k tóre  do dziś ści g r e n a d z k i e j  A l h a m b r y .  
zamieszku ją  Cyganie.  W Ludzie, k tórzy  zbudowal i  
małym pomieszczeniu cała A l h a m b r ę  — k o m p l e k s  f o r -
c y g a ń s k a  rodzina.  Kole jno  teczno-pałacowy w Grena-
tańczy m a t k a ,  córki ,  b a b -  dzie, mieli  m ą d r ą  ś w i a d o -
k a  n a w e t ,  mężczyźni przy  mość  korzys tan ia  ze ś w i a -
wtórze  g i t a r y  towarzyszą  ta, pragnienie  doskonałości 
kobietom. I cały czas o d -  u j ę t e  w kształt  architekto-
głos k a s t a n i e t ó w  i u d e r z e -  niczny.  
nia  dłoni o dłoń. Nie z w r a -  M a u r o w i e  s t w o r z y l i  t u  

„Nie p o r a  
t e r a z  
J u ż  czas otworzyć  ser^ 
ce n ieda lek ie j  rzeczy* 
wistości,  
Hiszpanii  o k r y t e j  bu]™ 
zielenią pól  i łąk . 
gdzie lud, w rado®0 

s p o ż y w a j ą c  
s w ó j  chleb  p o w s z e d #  
pragnieniem w y o r a n y ^  j. 
z g l e b y  własnego ^ 
n a  wieczność j a k  1 , 3  

ośc" ż o t w o r z y  horyzc-nty 
k o j u "  

Garcia  Lorca  — ucićb 
d e  Falli .  p r z y j a c i e l  Sa lwa '  
dora Dali, L u i s a  Bunuel 
— wszechstronnie  u-zdoim0' 
ny, w y k o r z y s t u j ą c y  t e  U* 

n o c ą ' n a  = n  

z je ,  ooematv.  w któryś* 
wsoa-niale zabrzmiała dW*" 

Andaluzj i .  , .Jakaż cicha j e s t  Gre-

Lecz za oknem czyha 
z d r a d a  
i w z r o k  którego s i ę  
b o j ę "  

I n a g l e  p r z e s t a j e  s ię  w i ­
dzieć to, co s tworzyła  ludz-

c a j ą  n a  n a s  ynmfi. W e b o -  X e ^ r o S o s z e ^ r i e ^ D o  k a  « * •  współdziałająca z j c i ę ł a  dzą d o  sa lk i  i wychodzą.  
Światło l e d w i e  oświet la  po 
mieszczenie. Tańczy mło­
dziutka dziewczyna.  TJświa 
damiam sobie, ż e  t o  zupeł 
n e  dziecko. Oczy s i ln ie  u -
małowane, w y s o k i e  o b c a s y  
pantof l i .  Czy to  potrzeba 
tańca, czy  konieczność za­
robku?  Dopiero taniec j e j  
s t a r s z e j  s ios t ry  robi w r a ż e ­
nie na  widzach.  J e s t  pięk 
na.  Unosi k r y n o l i n ę  z przo 
du, od samego dołu opusz­
k a m i  palców... ucieka,  i 
przybl iża  s ię,  w a b i  i zwo­
dzi. Mężczyźni sucho ude­
r z a j ą  w dłonie. 

Z końca  s a l k i ,  z półmro­
k u  rozlega s i ę  śp iew.  Mu­
z y k a  o g o r ą c y m  rytmie,  
a l e  słowa, j a k i e  słowa!  P o ­
za m u z y k ą  melodii w y r a ź ­
n a  m u z y k a  wiersza .  To nie  
możliwe,  b y  ta poezja po­
chodziła s tąd,  z Sacro  Mon 
te.  A l e  pochodzi z Grena­
dy.  To  w i e r s z e  Federico 

A N D A L U Z J A  Z A C Z Ą  
s i ę  dla mnie  i kończy 
poezją L o r k i .  

brzmiała c y g a ń s k i m  r r "  
mem, oczarowała symbiof* 
p i e r w i a s t k ó w  muzułman* 
s k i c h  i chrześcijańskie!», I 

z i m n y m  p o w i c w c ^  
zespołu 1  U^patocowego" ł* A l -  przyrodą.  Widzę  t o  co  s t w o  z w ą w o z u  u s tóp  S i e r r a  de 
h a m b r y  wchodzi  s i ę  p r z e z  rzyła żądza władzy  — po- E.vira .  
Dziedziniec Mirtów,  po- b l i sk i  w ą w ó z  gdzie z n a j d u -  S a b a t  roz-oetanej niena* 

M e d z i n f c  L w ó i *  " s I -  i e  * ztooromy grób.  J e -  w t 6 c i  « m e c h * ,  w * * 1 ,  
l a  K r ó l e w s k a  i inne  k o -  den z p ie rwszych  z hisz-  człowieka, s a b a t  w cejb 
l e j n e .  Dziedziniec L w ó w  p a ń s k i e j  w o j n y  domowej,  przechwycenia  władzy ugo* 
t o  patio wyłożone białym w t y m  grobie,  nie odnale- dzlł w p ierwszych  syn&^ 

zionym zresztą do dziś, spo  Hiszpanii.  M i j a  cz t terdz i^ 1  

c z y w a  poeta A n d a l u z j i  — lat  od t e j  chwil i .  
Garcia  Lorca.  19 s ierpnia 1936 roku.  * 

2 ^ , g r e ^  
A n  da luz y jeżykiem.  A zamordowany został  Federi 

b y ć  A n d a l u z y j e ż y k i e m  to co Garcia  Lorca.  
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m a r m u r e m .  W ś r o d k u  nie­
w i e l k a  f o n t a n n a  w s p a r t a  
n a  d w u n a s t u  l w a c h  z b r ą ­
zu. Otacza jące  patio ga le­
r i e  p o d t r z y m y w a n e  s ą  
przez  128 a l a b a s t r o w y c h  k o  
lumn.  Woda z fontanny  
odprowadzana  j e s t  w ą z i u t ­
k i m i  k a n a l i k a m i  do s a l ,  
przedsionków.  Wnętrza  s a l  
s ą  j a k  g d y b y  zbudowane  z 
w o d y ,  t e j  wszędzie  prze­
p ł y w a j ą c e j  i t e j  z a k l ę t e j  w 
k o n s t r u k c j e  i zdobienia b u  
d y n k u .  S t a l a k t y t o w e  s t ropy  
j a k  k r o p l e  w o d y ,  j a k  sople 
za t rzymane  w powietrzu.  
Ściany to tkanina  z k a m i e  
nia,  białe w e r s e t y  Koranu 
l u b  cudowna polichromia 

F 

Garci L o r k i  n a j w i ę k s z e g o  ceramiki .  W sa l i  A b e n c e r a -
Vn£«»yr\',i Aplri ArtA o*rn»i * • . . * poety  hiszpańskiego,  s y n a  

A n d a l u z j i .  W k r a j u ,  w k t ó ­
r y m  do dziś j e s t  t a k  w i e l u  
a n a l f a b e t ó w ,  w i e r s z e  L o r k i  
p r z e k a z u j e  s i ę  z u s t  do 
ust,  zwłaszcza g d y  dadzą 
s i ę  ś p i e w a ć  p r z y  akompa­
niamencie g i t a r y .  

Zachłanni w i d z o w i e  chcą 

g ó w  k w a d r a t o w y  plan p o d  
logi  zamienia s i ę  przez o -
siem konsol  w g w i a z d ę  o 
ośmiu promieniach. 

S A L E  n a  rano, w i e ­
czór, noc, południowy 
uipał. W pomieszcze­

niach kąpie lowych  urocze 
w c i ą g u  j e d n e j  nocy p o -  z j a w i s k o .  Przez w y c i ę t e  w 

I m a ć  ta jemnicę  f lamenco,  s u f i c i e  g w i a z d y  s p ł y w a  
A l e  nie  t a k i e  t o  proste, przez ko lorowe  s z y b k i  
W s z a k  „to ś p i e w  anda lu-  światło. W momencie, g d y  
z y j s k i ,  k t ó r e m u  Cyganie  do sa lk i  wpuszczono gorą-
t y l k o  poda ją  s trzemię".  A cą parę,  kolorowe światło 
poza t y m  s p e k t a k l  bardzo tworzyło w n i e j  wiełobarw 
o rozl icznie  z o s t a j e  p r z e r w a  ną tęczę. Królowie  z d y ­
n y :  może sześcioletni m a -  nasti i  N a s r y d ó w  utworzyl i  
lec podchodzi d o  gości ze  za c z e r w o n y m  m u r e m  r a j  
zrozumiałym dla w s z y s t -  n a  ziemi. 
kich słowem ..fora".  Słowu 
towarzyszy  mroźny g e s t  m a  
łą dłonią. S p e k t a k l  skoń­
czony. T e r a z  może p r z y j ­
dzie wreszc ie  noc dla całej  

K a ż d e j  sald t o w a r z y s z y  le  
genda;  może t o  n a w e t  nie 
legendy,  może t o  a r a b s k i e  
p r a w d y .  W t y m  otoczeniu 
w s z y s t k o  j e s t  j a k i e ś  i r r a -

k r a j o b r a z  

I p r I S  I s ł M s  
- • ścianami.  Niezaprzeczalną 

j e s t  inna od resz ty  
Hiszpanii.  J a k  zróżnicowa­
na j e s t  k u l t u r a  j e j  miast .  
Grenada — miasto w o l n e ­
go czasu, mias to  spoko ju  i 
e legancj i .  Sewi l la  — poli­
tyczna i n t r y g a  i zarazem 
łuk t r i u m f a l n y .  O b i e c u j e  

„Czy t o  woda  skamie­
niała, 
czy m a r m u r  płynie s-tru 
m i e n i a m i ? "  

Z a d a j ę  sobie  to  pytanie  
jeszcze  n i e r a z  w A l h a m -

a me mne 
Świat posuwa się dziś tak błyskawicznie naprzód, że 

człowiekowi, który mówi „to jest niemożliwe d o  zro­
bienia" często przerywa ktoś słowami „już to zrobi-
k m "  

Ze wszystkich form ostrożności, ostrożność w miłości 
jest chyba najbardziej groźna dla szczęścia. 

Zawsze możesz poznać czy jesteś na właściwej dro­
dze; sprawdź, czy prowadzi ona w górę. 

Człowiekowi wyrzynajq się zęby modrości p o  r@% 
pierwszy wtedy, kiedy ugryzł więcej niż może połknąć. 

Urok kobiety polega na tym, że potrafi otrzymać od* 
Dowiedź „tak" bez  postawienia wyraźnego pytania. 

Artystyczny temperament to choroba, na której cho­
rują amatorzy. 

Zbyt wielka bezczynność zajmuje człowiekowi więcej 
czasu i w mniejszym stopniu pozwala mu być panem 
siebie, niż jakiekolwiek zatrudnienie. 

Próbą charakteru mężczyzny jest, jak dalece potra­
fi czuć to, co  myśli. Kobiety - jak dalece potrafi my­
śleć to co czuje. 

Zebrała:  R .  T. 
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Studenckie 
żagle 
MOŻNA niemal „w ciemno" zaryzykować 

twierdzenie, że na pytanie - gdzie zdo­
byli kwalifikacje żeglarskie - blisko poło­

wa kapitanów jachtowych ze środowiska gdońs 
kiego odpowiedziałaby, że na jednostkach Aka 
aemickiego Klubu Morskiego. Klub, będący kon­
tynuatorem chlubnych, polonijnych tradycji Aka­
demickiego Związku Morskiego w Gdańsku, 
zaiste spełnia rolę organizacji kształcącej ty­
sięczne rzesze gdańskich jachtsmenów. Przede 
wszystkim jednak zaszczepia wśród słuchaczy 
gdańskich uczelni — w znacznej liczbie przyby­
łych do nas ze śródłądiziti — szczere zamiłowa­
nie d o  tego najpiękniejszego ze sportów, w 
którym, krom samej  tylko sprawności fizycznej, 
nieodzowne są wielkie walory ducha» odwaga, 
umiejętność zmagania się z żywiołem i własnymi 
słabościami. W upowszechnieniu idei żeglowania 
przyznałbym tę samą, zarazem najwyższą rangę 
jachtingowym organizacjom: harcerskiej i właś­
nie akademickiej. 

O d  owego wstępu, napisanego w podniosłej 
nieco tonacji, bliska już droga d o  refleksji co 
najmniej niewesołej. Oto AKM-owska organiza­
cja, której rolę w budowaniu żeglarskich szere­
gów trudno zaiste przecenić, znajduje się w rzę 
dzie tych klubów żeglarskich, co borykają się 
z największymi b o d a j  trudnościami - obecny 
stan zaplecza, posiadanego sprzętu, istniejące 
możliwości finansowe', to  poważne bariery na 
drodze d o  realizacji statutowych zadań klubu, 
przede wszystkim zaś umożliwienia wszystkim je­

g o  członkom (jest ich co najmniej  1200) zaspo 
kojenia żeglarskich ambicji i aspiracji. 

Mniej więcej połowo członków AKM to akty­
wni żeglarze, większość wywodzi się tradycyj­
nie z grona studentów i pracowników nauki PG, 
najbardziej  bliskiej morzu gdańskiej uczelni. Ci 
którzy dopiero zaczynają edukację żeglarską, 
mają do dyspozycji 7 jachtów zatokowych, nic 
więc dziwnego, że kolejka do miejsc pod ża­
glami znacznie przekracza ich podaż. Niedobór 
sprzętu najbardziej odczuwalny jest jednak wte­
dy, gdy żeglarze - akademiccy zdobędą już 
pierwsze patenty, gdy zapragną pooddychać sło­
nym powiewem pełnomorskiego wiatru. Stary 
„Swarożyc" odbywa w tym sezonie swe ostatnie 
już podróże, trudna stratę dla klubu stanowiło 
tragiczne (w ub. roku) zaginięcie „Janosika" na 
bałtyckich wodach. Obok pływającego po Bał­
tyku „Faryso" jest jeszcze piękny, nowy nabytek 
budowany z myślą o tegorocznej Operacji Ża­
giel, „Wojewoda Pomorski" (na operację w 
końcu nie popłynął, o czym z dezaprobata do­
nosiliśmy już na naszych łamach). To jednak o 
wiele za mało, zważywszy nadto bardzo dwu­
znaczny status, znajdujących się częściowo w 
gestii studenckiego biura podtóży „Almaturu" 
i „Almaresa". 

Pełnej eksploatacji posiadam ego sprzę tu stoi 
na przeszkodzie brak wyposażenia, odczuwany 
w tym sezonie bardziej niż kiedykolwiek. Można 
by sądzić, że jest to sprawa całego polskiego 
żeglarstwa - tak jest w istocie, przy czym sy­
tuacja AKM zdaje  się szczególnie trudna, zwa­
żywszy brak formalnych uprawnień — czy może 
raczej pewnych koneksji — d o  zakupu niektó­
rych rzeczy w Morskiej Centrali Zaopatrzenia. 

ł tak doszliśmy d o  sprawy może najistotniej­
szej, mianowicie patronów, protektorów klubu. 
Mają nimi być gdańskie uczelnie — bez wątpie-

-Wiia, w pomnażaniu bazy sprzętowej i material­
n e j  AKM najznaczniej partycypuje gdańska po­
litechnika, Nie wychodzą wszak na dobre spra­
wie akademickiego żeglarstwo uczelniane party 

kularyzmy, trudne utorować drogę przekond" 
ni u, że AKM jest klu bem całego środowisk# 
Łatwo dosłuchać się ironii w głosie jednego  z 

przedstawicieli zarządu AKM. gdy mówi, że we 
władzach gdańskich uczelni „...i owszem, je** 
zrozumienie dla spraw żeglarstwa, że władze 
akademickie nie negują samej  potrzeby wspierO-
nia jachtingu, gdy jednak przychodzi czas kon­
kretyzowania mglistych obietnic, często słychoć 
słowo — potem". Oprócz ciepłych słów 
adresem władz PG usłyszałem je jeszcze o przY' 
chylności dla klubu ze strony Władz resort*» 
oświaty i wychowania. Nie należy się temu dl i '  
wić, zważywszy że gdański klub jest cząstką or­
ganizacyjnie zintegrowanej struktury SZS-AZS, 0 

jednak odnotowuję to nie bez satysfakcji. 
Nie przesadzę wszakże stwierdzając, że rio 

gros sukcesów w materii pomnożenia material­
nego dorobku klubu (osiągnięcia sportowe, 
stricte żeglarskie, będące udziałem uczestników 
AKM, dobrze są znane naszym czytelnikom z 

innych publikacji, zapracowali AKM-owcy własnfl 
ofiarnością i zaangażowaniem. Ilustracją dorob­
ku ostatnich lat jest choćby nowy ośrodek że­
glarski w Górkach Zachodnich, mający służyć 
nie tylko jako bazo klubowego jachtingu, ale 
i środowiskom akademickim ze śródlądzio. Jest 
już w Górkach port jachtowy z prawdziwego 
zdarzenia, szefowie AKM zabiegają  obecnie  0 

realizację kolejnych etapów budowy ośrodka-
Trwają - na  razie bez większych rezultatów " 
poszukiwania wykonawcy, na postawienie kon­
strukcji bardzo potrzebnego hangaru (zgroma­
dzono już materiały, jest dokumentacja). Planuje 
się budowę hotelowców, przekształcenie ośrodka 
w Górkach w całoroczną bazę sportu akademie 
kiego - nie tylko żeglarskiego. Ale to już zu­
pełnie inna historia... 

Z. Wojmar 



^ (̂ 945) 14 i 15 sierpnia 1976 r. D Z I E N N I K  B A Ł T Y C K I  V 

tydzień w TVP 
SOBOTA 

u *  _ P R O g r a m  1 

^bry' P r ° g r a m  na dzień do-

S c l a n s  -

T f S 7 ~ -
I ts»'i 

« S T ^ ^ o i S » -  -np*» 
U.3» ___ d e n n i k  

^Wyo^311" w i d ° w i s k  korne-

S « E L ' ° "  - B a r  

!T0S
 P R ° G R A M  II 

I B s :  
»5; te1 tokal"y 

2 0  - r ^ i t o r  

J l ^ k o A v ? f n a  Danuty Ba-

^e. <5tatriin n e  S C h ° d y  ~ 

N|EDZIELA 
, 1 6  PROGRAM I 

'•30 Z Z y  Technikum Rolnicze 
•50-p; Technikum Rolnicze 
00 _ :yI ,0młnamy. radzimy 

trw a  Przeciwpożaro-

« 50 Z i^eg po zdrowie 
8.55 _ Wiadomości sportowe 
^ - £ ; 0 g r a m  dnia 
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«.45 _ Antena 

Mev . ptarym Kinie: „Czło 
P̂rod' krąci" - kom. 
neiHóu,lub sześciu konty-
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hk idxkin?d z i e ń  Kultury Bes-
^ - y j  - Koncert galowy 
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,>ti Prawozdawczy maga-
U.3|̂  «Portowy 

m r n ^ u V  
Ta* s zVstko za wszystko 

5 ^ S m c = p T £ c ł m v f l d m  

§ ; f e s r '  
^ Ł «eia n  Kydryński — 

przedstawia — Siostry Kes-

22.35 — Informacyjny Magazyn 
sportowy 

PROGRAM II 

14.05 — Program dnia 
14.10 — Motomagazyn — zde­

rzak 
14.30 — Militaria, obronność, 

nowoczesność 
15.00 — Maria Kann — Mai win 

ka — wid. lalkowe 
15.45 - Ja nie umiem zbyt 

wiele chcieć — recital pio­
senkarski Barbary Bargie-
łowskiej 

16.20 — Czas i ludzie — Moty­
w y  ludzkiego zachowania — 
film dok. 

17.25 — Pół żartem, pół serio 
18.10 — Umówmy się — cz. 3 
19.15 — Wieczorynka 
19.30 — Dziennik 
20.20 — Zmiana wachty — pro­

gram estr. TV NRD 
21.35 — Dobry wojak Szwejk 

— (ode. I filmu ser.) 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

15.00 — Program na dzień do-

te^S7— Program dnia 
16.30 — Dziennik 
16.40 - Obiektyw 
17.00 - tono Zwierzyniec 
17.30 - Echo stadionu 
17.55 — Krajobraz polski — 

Miasto najstarsze 
18.10 — Gorące serca — ode. i 

filmu ser 
19.20 — Dobranoc 
19.30 - Dziennik 
20.20 — Teatr na świecie: Wil­

liam Szekspir - Król Lir 
22.40 — Polihymnia na waka­
cjach 
23,10 — Dziennik 

PROGRAM U 

17.00 - Program dnia 
17.05 — Czarne chmury (film 

18Xm — Nowe dzielnice Mos­
kwy — film APN 

18.30 — Obywatele z rezerwa­
tów 

19.00 - Program lokalny 
19.20 - Dobranoc 
19.30 — Dziennik 
20.20 - Osobliwe instrumenty 

— Buzuki 
20.40 — Kołobrzeg 76 
21.10 — Piosenki dla was 
21.30 — 24 godziny (kolor) 
21.40 — Zagraniczny film do­

kumentalny 
22.10 — Winda — progr. rozr. 

WTOREK 
• PROGRAM I 

12.00 — Program na dzleA do-

12° fl7— Eleonora (ode. 5 filmu 
ser.) 

16.25 — Program dnia 
16.30 — Dziennik 
16.40 - Obiektyw 
17.00 — Lektury Pegaza 
17.15 — Na wielkim i małym 

17.40 - Colombo 1975 — progr. 
publ. międzynar. 

18.15 - Studio Telewizji Mlo-

19.15 — Przypominamy, radzi-

19.20 — Dobranoc 
19.30 — Dziennik 
20.20 — Kobieta z lancetem — 

film prod. radź. 
21.50 — Interstudio 
22.20 — Kaskaderzy — , prog­

ram publ. kult. 
22.30 — Dziennik 

PROGRAM H 

16.40 — Program dnia 
16.45 — Malarstwo i film — 

Malarstwo na szkle i drze­
woryt ludowy 

17.30 — Oferta matrymonialna 
film prod. węg. 

19.00 — Program lokalny 
19.20 — Dobranoc 
19.30 — Dziennik 
20.20 — wtorek Melomana 
21.25 — Loża — progr. publ. 

22.05 — 24 godziny 
22.15 — Sylwetki X Muzy — 
Jolanta Lothe 

ŚRODA 
PROGRAM I 

12.00 — Program na dzień do-

12.30 — Kobieta z lancetem — 
(fłlm prod. radź.) 

16.25 — Program dnia 
16.30 — Dziennik 
16.40 — Obiektyw 
17.00 — popołudnie najmłod­

szych — wakacje i piosenka 
17.40 — Losowanie Mał. Lotka 
17.55 — Godzina Stefana Stu­

ligrosza. 
18.45 —Konsylium cz. I 
19.20 — Dobranoc 
19.30 — Dziennik 
20.20 — Kino Interesujących 

Filmów: Jak ptaki bez 
gniazd — film prod. USA 

22.20 — Konsylium cz. 2 
22.35 — Dziennik 

PROGRAM H 

17.05 — Program dnia. 
17.10 — Program na życzenie 

— Złote ręce 
17.40 — Piosenkarka z tawer­

ny — film prod. jug. 
19.00 — Program lokalny 
19.20 — Dobranoc 
19.30 — Dziennik 
20.20 - Wieczory krakowskie 
21.00 — Na ludową nutą — 

progr. T v  CSRS 
21.25 — 24 godziny 
21.35 — Teatr T v  na świecie: 

Bodo Schielcke — „Dziwni 
goście panny Jenkins" 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

12.00 — Program na dzień do­
bry 

12.30 — Jak ptaki bez gniazd 
— film prod. USA 

15.45 — Program dnia 
16.00 — Dziennik 
16.10 — Obiektyw 
16.30 — Tele ferie — Ust 
17.10 — Transmisja z trójme-

19.15 — Przypominamy — ra-

19.20 — Dobranoc 
19.30 — Dziennik 
20.20 — Niebezpieczny punkt 

obserwacyjny — film prod. 

31.10 — Pegaz 
31.35 — Czy lubisz Bachara-

cha? — progr. muz. 
22.15 — Dziennik. 

PROGRAM II 

17.05 — Program dnia 
17.10̂ — Białko mleka — progr. 

17.30 — Na kogo popadnie — 
program rozr. 

18.00 — Słynne ucieczki — 

19.00 — Program lokalny 
19.20 — Dobranoc 
19.30 — Dziennik 
20.20 — Co jest grane — czyli 

salon zagadek muzycznych 
20.50 — Wietnam — program 

publ. międzynar. 
21.15 — Twarze teatru — Je­

rzy Trela 
21.45 — 24 godziny 
21.55 — Goodiosi jako filmow­

cy — film rozr prod. ang. 
z cyklu — Róże Montreux. 

PIĄTEK 
PROGRAM 1 

12.00 — Program na dzień do-

12.30 — Angelika — film prod. 

16.25 — Program dnia 
16.30 — Dziennik 
16.40 -Obiektyw 
17.00 — Rodzina — progr. publ. 
17.40 — Transmisja z trójme-

czu lekkiej atletyki: Pol­
ska - ZSRR - NRD, 

19.20 — Dobranoc 
19.30 - Dziennik 
20.20 — Tropicana zaprasza — rewia filmowa 
21.00 — XYZ T- CZ. 2 
21.30 — Dziennik 
21.50 — Garaż śmierci — film 

prod. ang. 
23.15 — Dziennik. 

PROGRAM H 

15.50 — Program dnia 
15.55 — Pegaz 
16.40 — Gniewko — syn ryba­

ka — widowisko histor. dla 
młodzieży 

17.30 - Dzień TV Szwajcarii 
romańskiej 

17.40 — Na podbój Alp — re-

18.05 — Mozaika — prog. rozr. 
19.00 — Program lokalny 
19.20 — Dobranoc 
19.30 — Dziennik 
20.25 — Program publ. — współ 

praca gospodarcza 
20.40 — Colombaioni 
21.40 — Obwód , zamknięty — 

progr. baletowy 
22.10 — Koncert orkiestry 

Szwajcarii romańskiej. 

i Tm"™ \ 
GDAŃSK, Teatr „Wybrzeże" 

— Białe małżeństwo, sob., 
niedz. g. 19. Miniatura — O 
Zwyrtale muzykancie, niedz. 
g. 17. 

SOPOT, Kameralny, Okapi, 
sob., niedz. g. 19. Opera Leś­
na, Syrena ma głos, sob., 
niedz. g.  20. 

GDYNIA, Dramatyczny, O-
koliczność łagodząca, sob., g. 
19 (Hel): Moralność pani Dul-
skiej, niedz. g. 19 (Gdańsk-
Ratusz). 

[ i m p r a n i i  
GDAŃSK, Sala NOT, (ul. 

Rajska) ż y w y  2urnal, Anna 
Jantar + sezam, sob., niedz. 
g. 17.30 i w.  

SOPOT, Teatr Letni, Zespół 
Dwa 4- Jeden, sob. g. 20. 

boty — eal» dobt, xalatwte 
nagle wypadki t zachorowa­
nia z G&.-0 .-Oliwy i Prxy-

1 M u z e a  i 
W Gdańsku Narodowe, sob. 

g. 11—19, niedz. g. 9—14; Mor­
skie, g. 10—16, Historii Miasta 
Gdańska, sob., g. 12—18, niedz. 
g. 11—18; Archeologiczne, sob. 
g. 10—15, niedz. g. 11—17; Pa­
łac Opatów w Oliwie, sob., g. 
11—19, niedz. g. 9—18. 

W Gdyni Oceanograficzne i 
Akwarium Morskie, g. 11—18; 
Marynarki Wojennej (bulwar 
Nadmorski), g. 10—17; Okręt 
„Błyskawica" (nabrzeże Po­
morskie), g. 10—13 i 14—17. 
^ VV̂ Malborku Zamkowe, g. 

W Kwidzynie Zamkowe — 
sob. 9—15, niedz. g. 9—17. 

W Kartuzach Kaszubskie, 
sob., g. 9—18, niedz. g. 10—15. 

W Sztutowie, Stutthot, g. 
^—18 

W Sztumie Powiśla, «ob. g. 
9—15, niedz. g. 10—16. 

We Wdzydzach Kaszubski 
Park etnograficzny g. 10—17 

W Helu Rybołówstwa, godz. 
9.30-17.30. 

W Pucku Etnograficzne — 
sob. g. 11—18, niedz. g. 15—18. 

W Wejherowie Piśmienni­
ctwa i Muzyki Kaszubsko 
Pomorskiej, sob., g. 10—17, 
niedz. g. 10—14. 

W Elblągu, sob. g. 11—15, 
niedz. g. 10—16. 

W Rozewiu Latarnia Mor­
ska, g 8.30—12 i 13—17. 

i KM 1 
GDAŃSK, Leningrad, Ato­

nia, radź., bez ogr., sob., niedz. 
g. 10, 12.30; Straceńcy, USA, 
od 18 1., sob., niedz. g. 15, 
17.30, 20; Trzęsienie ziemi, 
USA, sob., 22.15. Kameralne, 
Jak rozpętałem II wojnę świa 
tową pol,, bez ogr., sob. g. 
15.15, niedz. g. 13, 15.15; West 
side story, USA. od 15 1. sob., 
niedz. g 17.15, 20. Kosmos — 
Motyle, pol., bez ogr., - sob., 
g. 16, niedz. g. 14; Wążżżż, 
USA, od 15 , t.„ sob., g. 18, 
niedz. g. 16; Sandakan nr 8, 
jap., od 18 1., sob., g. 20, niedz. 
g. 18, 20. Drukarz — Królowe 
Dzikiego Zachodu, USA, od 15 
lat, sob. niedz. g 17; Serafi­
no, wł., od 15 1., sob., niedz. 
g. 19; Safari 5000, jap., bez 
ogr., niedz. g. 14.30. Gedania, 
Gappa. jap., bez ogr., sob. g. 
10, niedz. g. 16; Con amore, 
pol., od 15 1., sob., g. 16, 18, 
20; niedz. g. 18, 20. Piast, Pow­
rót tajemniczego blondyna, 
f r„  od 15 1., g. 16, 18, 20. Wa­
tra — Dom Harcerza, Auto, 
skrzypce i pies Kleks, radź., 

bez ogr., g. 13; Ni e  oglądaj 
się teraz, ang., od 18 1., g. 17, 
19. Żak — Studyjne, sob., nie­
czynne; miedz. Rywalka, f r „  
od 15., g. 15.15, 17.15, 19.15. 

WRZESZCZ, Bajka, Giusep­
pe w Warszawie, pol., bez 
ogr., sob. g. 10; Nie ma spra­
wy, fr., od 15 1., sob., niedz. 
g. 12.30, 15, 17.30, 20: Widmo 
wolności, fr., sob. g. 22. Znicz 
— Szczęki, USA, od 15 sob. 
godz; 15.15, 17.45, 20.15, niedz. 
godz. 12.45, 15.15, 17.45, 20.15. 
Tramwajarz, sob., niedz. — 
Zorro, fr., bez ogr., godz. 15.45; 
sob., niedz. Król, Dama, Wa­
let, RFN, od 18 I., g. 18, 20. 
Zawisza, — Świat Dzikiego 
Zachodu, USA, od 15 L, g. 
16, 18, 20. 

OLIWA, Delfin, Mąt swojej  
żony, pol., bez ogr., sob., g. 
16, niedz. g. 14; Ostatnie za­
danie, USA, od 18 1., sob., g. 
18, 20, niedz. g. 16, 18, 20. 

NOWY PORT, I Maja _ Ołd 
Surehand, NRD, bez ogr., 
sob., g. 16, niedz. g. 14, 16; 
Con amore, pol,  od 15 1., sob., 
niedz. g. 17.45 , 20. 

SOPOT, Bałtyk, Straceńcy, 
USA. od 18 1., sob., niedz. g. 
12, 14.15, 16.30, 18.45, 21. polo­
nia, Chinatown, USA, od 18 1., 
sob., niedz. g. 9.30, 12, 14.30, 
17, 19.30; sob., niedz. Szczęki, 
USA, od 15 1., g. 22. 

GDYNIA, Warszawa — Tak 
zaczyna się miłość, czeski, 
bez ogr., g. 18; sob., niedz. 
Chinatown, USA, od 18 I„ 
sob., niedz. g. 10.30, 13, 15.30, 
20.00. Goplana, Złoto d)a 
zuchwałych, jug., bez ogr., sob,, 
niedz. g. 11, 16: Szantażyści, 
fr., od 15 1„ sob.. niedz g. 9, 
13.30, 18.30; Seans nocny, sob., 
g. 21. Atlantic - Studyjne — 
Tajemniczy blondyn w czar­
nym bucie, .fr., od 15 1., sob. 
g. 16, niedz. g. 14. 16; Miłość 
w godzinach nadliczbowych, 
ang., od 15 1., g. 18, 20. 

OBŁUŻE, Marynarz. Obraz­
ki z życia, pol., od 15 1., sob. 
g. 17, niedz. g. 13; Samuraj i 
kowboje, fr., od 15 1., sob., 
g. 19, niedz. g. 15, 17, 19. 

ORŁOWO, Neptun, Zorro, 
fr.-wł., bez ogr., sob., niedz. 
g. 15.45; Mr Majestyk, USA. 
od 15 1., sob., niedz. g. 18, 20: 
Niezwykle przygody Włochów 
w Rosji, radz., bez ogr., niedz 
g. 13.45 

GRABÓWEK, Fala, Dzieci 
lwicy z buszu, ang., bez ogr., 
sob., niedz. g. 14, 18; Powrót 
tajemniczego blondyna, fr.. 
od 15 1., sob., niedz g. 18,20. 

CHYLONIA, promień. Nie 
ma mocnych, pol., bez ogr., 
sob., g. 15.30 niedz g. 12, 14: 
Tragedia Posejdona, USA. od 
15 1., sob.. g. 17.45, 20, niedz. 
g. 15.30, 17.45, 20. 

SwiBNO, Barkas, Ambasa­
dorowie nie mordują, NRD, 
od 15 1., g. 17; Ucieczka gang­
stera. USA, od 18 1„ g. 20. 

RUMIA, Aurora Zorro, fr., 
bez ogr., g. 15.30: Portret ro­
dzinny we wnętrzu, wł., od 
18 L, g. 18, 20. 

OKSYWIE. Mewa. Zawiłości 
uczuć, pol., od 15 1.. sob., g. 
19; Żądło, USA, od 15 I., nied?. 
g. 16, 19. 

EI BT AG Syrena. Piosenka 
za koronę, czeski, bez ogr. 
Swiatowit. Pierwsza spokojna 
noc. wł. od 18 1. 

MALBORK Capitol, Ostat­
ni skok gangu Olsena, duń­
ski, od 15 I.: Trzej muszkie 
terowie, panamski, bez ogr. 
Włókniarz* Pippi w kraju 
Taka-Tuka szw., bez ogr., g. 
17: Wielki Gatsby, USA, od 
15 lat g. 19. CZARNA WODA. Wda — 
Hallo Taxi, NRD, bez ogr.; 
Na tropie Sokoła, NRD, bez 

ogr.; Syndykat zbrodni. USA, 
od 15 lat. 

DZIERZGOŃ, Przyjaźń — 
Drogi chłopiec, radz., bez ogr.; 
Ostatnie zadanie, USA, od 
18 1. 

DZIERZĄ2NO, Bór — Ten 
drogi Wiktor, fr., od 15 I.; 
Żeglarz znad Dunaju, węg., 

FROMBORK, Fregata, Pow­
rót tajemniczego blondyna, 
fr., od 15 1. 

GNIEW, Pionier, Adaś 1 
Ola, czeski bez ogr.; Maze­
pa, pol., od 15 1. 

HEL. Wicher, Pojedynek 
potworów, jap., bez ogr., sob., 
niedz. g. 17; Hazardziści, pol., 
od 15 1., sob., niedz. g. 19.30; 
Włoch szuka żony, wł., od 15 
lat, sob. g. 21.30. 

JASTARNIA, Żeglarz, Flip 1 
Flap w legii cudzoziemskiej, 
USA, bez ogr.; Z podniesio­
nym czołem, USA, od 15 1. 

KARTUZY. Kaszub - Ewa 
chce spać, pol., bez ogr.; Ta­
jemnica zielonego boru, radz., 
bez ogr.: Czerwone 1 białe, 
pol., od 15 1. 

KISIELICE, Jutrzenka — 
W każdym pokoju dziewczy­
na, czeski, od 15 1. 

KOŚCIERZYNA, Rusałka — 
Świat Dzikiego Zachodu, USA, 
od 15 lat: Tego nie prze­
rabialiśmy, radz., bez ogr. 

KOLBUDY Wyzwolenie — 
niedz. — Alfredo, Alfredo, 
wł., od 18 1. 

KWIDZYN, Tęcza, Winne-
tbu i król nafty, jug., bez 
ogr.; Policja przygląda się, 
wł., od 15 1.; sob. Druga twarz 
ojca chrzestnego, wł., od 15 1. 

LUBICHOWO, Krokus — 
niedz. — Heca, RFN, od 151. 

MŁYNARY, Zenit, Przyja­
ciele Eddiego, USA, od 15 1. 

NOWY DWOR, Żuławy — 
Winnetou i Apanaczt. jug.. 
bez ogr.; Con amore pol., od 
15 1.; sob. Posłaniec, ang., od 

NOWY STAW, Jurand, Nie­
spokojne morze, czeski, bez 
ogr.; Ucieczka gangstera, 
USA od 18 1. 

ORNETA, Żerań, Samotny 
detektyw McQ, USA, od 15 1. 

PELPLIN, Wierzyca, Nie-
poskromieni hajducy, węg., 
od 15 1.: Ostatni seans filmo­
wy, USA. od 18 1. 

PASŁĘK. Znicz, Słodko 1 
gorzko, bułg., od 15 1.; Nie 
ma mocnych, pol., bez ogr. 

PIENIĘŻNO Tęcza, Poli­
cjanci USA, od 18 1. 

PRABUTY, Relaks, niedz. — 
Dom. jug., od 15 1. Mazowsze, 
Tak szalona, że może zabić, 
fr„ od 15 1. 

PUCK. Mewa - Przygody 
Gerarda, ang., od 15 1.; We­
ronika rum., bez ogr 

PRUSZCZ Krakus, Winne­
tou wśród sępów jug., bez 
ogr.. sob., g. 17.30 niedz. g. 
15, 17.30; W te dni przed wio­
senne. pol .  od 15 1., sob., 
niedz. g. 19.30. 

REDA, Zacisze, Śmiercio­
nośny ładunek, USA od 15 
lat: Zuzanna i zamrowany 
pierścień, NRD, bez ogr 

SK A RSZEWY Odrodzenie — 
Tajemnica rękopisu, radz., 
bez ogr.; Charley Varrick, 
USA. od 18 1, 

SKÓRCZ, Kocłewie, Tomek 
Sawyer, USA, bez ogr.; Za­
klęte rewiry, pol., od 15 1. 

STAROGARD Sokół, Ma­
ria, szwedzki, od 15 1 Sput­
nik, niedz. Wilk morski, rum., 
bez ogr.; Absolwent, USA, od 
18 lat. 

SZTUM, Powiśle, Polewacz­
ka, węg., bez ogr.; Opadły 
liście z drzew, pol.. Od 15 1. 

STARA KISZEWA Szarotka 
— Aresztuję cię przyjacielu, 
ang., od 15 1.; Spotkanie na 
Kasjopei radz., bez ogr. 

SUSZ. Syrena, Partita na 

Instrument drewniany, poU 

SIERAKOWICE, Lech, Jere-
my. USA, od 15 Li Awans, 
pol., od 15 1. 

SZTUTOWO, Kormoran — 
„Britannic" w niebezpieczeń­
stwie, ang., od 15 I.; Czaro* 
dziejskle dary, NRD bez ogr. 

TOLKMICKO, Korab, niedz. 
— 40 karatów, USA, od 15 Li 
Winnetou w Dolinie Śmierci, 
jug., bez ogr 

TCZEW, Wisła, Dzieje grze­
chu, pol., od 18 1.. g. 16, 18, 20. 

WEJHEROWO, Świt, Szczę­
ki. USA od 15 1., g. 15.45, 18, 
20; niedz. j. w.  

WŁADYSŁAWOWO. Alba.  
tros, Pirat, meks. be* ogr.; 
Wielki układ pol., od 15 1. 

ŻUKOWO, Radonia, Najem­
nik, ang., od 15 L: Rzeka pły-
nie dla zakochanych, radz. 

A p t e k i  
STAŁE DYŻURY NOCNE 

PEŁNIĄ! 
Gdańsk — ul. Jaskółcza 16, 

Wrzeszcz — al. Zwycięstwa 35, 
ul. Grunwaldzka 30/32 Stogi 
— ul. Hoża 12 Oliwa — ul. 
Bitwy Oliwsklej 34, Przymo­
rze — ul. Obrońców Wybrze­
ża 2, Nowy Port — ul. Oliw-
ska 83, Sopot — ul. Grun­
waldzka 64, Gdynia — ul. 
Śląska 42. 

Recepty na środki odurza­
jące realizują apteki; Wrzeszcz 
— al. Zwycięstwa 35; przymo­
rze — ul. Obrońców Wybrze­
ża 2; Nowy Port — ul. Ollw-
ska 83; Sopot — ul. Grun­
waldzka 64; Gdynia — el. 
Śląska 42. 

t s i p i t a t e j  
OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ: 
W sobotę: Instytut Chirur­

gii z Instytutem Chorób We­
wnętrznych AM w Gdańsku, 
ul. Prof. Kieturakisa 1; w 
niedz. j .  w .  ul. Dębin ki 7. 

POGOTOWIE RATUNKOWE 
Gdańsk-Wrzeszcz, al Zwy­

cięstwa 49 (czynne całą dobę); 
• nagłe wypadki — tel. 999, 
• nagłe zachorowania — teL 

41-10-00 1 32-29-29 
• pogotowie położnlcze-gine. 

kolopiczne — tel. 41-10-0» 1 

• przewozy chorych — teł. 

• inne zgłoszenia 1 Informa­
cje  - tel 32-36-14. 

Gdańsk-Oliwa. ul Piastow­
ska 27 - tel 52-31-34 

• czynne w dni powszed­
nie w godz. 14.30—7.30, a w 
niedziele, święta I wolne so-

POMOC LEKARSKA 
W GODZINACH 
WIECZORNYCH: 

# W godz. 18.00—22.00 W 
dni powszednie oraz niedzie­
le, święta 1 wolne soboty; 

# w godz 10.00—16.00 czyn­
ne są poradnie międzyrejo-
nowe dla dzieci, dla doro­
słych. stomatologiczne 1 gabi­
nety zabiegowe w następują­
cych Przychodniach Rejono­
wych Gdańska; ul Jaskółcza 
7/15 (dla ludności Gdańska 
Śródmieścia, Dolnego Miasta 
1 Nowego Portu); ul Lumum-
by 8 (dla ludności Oliwy $ 
Przymorza), ul. Wasowskiege 
t (dla ludności Wrzeszcza), 

POMOC LEKARSKA 
W NOCY: 

e W godz. 22.00-7.30 w dni 
powszednie oraz w godz. 
16.00—7.30 w niedziele, święta 
1 wolne soboty czynne są na­
stępując* poradnie: ul. Jaskół 
cza 7/15 - poradnia ogólna 1 
dziecięca (dla ludności Gdań-
ska-Sródmieścla, Dolnego Mia 
sta 1 Nowego Portu); ul. Wa-
sowskiego 2: - poradnia o-
gólna (dla ludności Wrzesz 
cza. Oliwy i Przymorza) -
poradnia stomatologiczna (dla 
ludności całego m. Gdańska) 
— poradnia laryngologiczna 
(dla ludności całego m. Gdań­
ska); w dni powszednie od 
godz. 18.00—7.30, a w niedzie­
le, święta 1 wolne soboty od 
godz 7.30 (całą dobę), ul. Lu-
mumby 9: — poradnia dzie­
cięca (dla ludności wrzeszczą, 
Oliwy | Przymorza). Punkt Informacyjny o dzia­
łalności placówek służby zdre 
w ie  m Gdańska czynny od 
godz. 7 00—22 00 w dni pow­
szednie, tel. 32-39-44. 

Gdynia, ul. Żwirki 1 Wigu­
ry  14 teL 20-00-02 1 999 (całą 
dobę): 

• nagle wypadki 
• nagłe zachorowania. 
Informacje medyczne w Gdy 

ni:  tel 35-38 (czynna od godz 
? do 21). 

Sopot. ul. 20 Października 

• nagłe wypadki — tel. «8» 
• nagłe zachorowania 1 prze 

wozy - teł. 51-24-58. 
Informacje medyczne w So­

pocie: tel. 51-11-11. 
Rumia — tel. 710-811 (całą 

• wypadki nagłe 1 zacho­
rowania. 

TELEFON ZAUFANIA 
Gdańsk — telefon 31-00-00 

TELEFON ALARMOWY 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH 

Gdańsk — Sopot — Gdynie 
- Pruszcz Gd - 988. 

O tym warto wiedzieć 
• Klub „Lastadia" zaprą, 

sza młodzież na dyskoteki, 
codziennie, oprócz poniedział­
ków i wtorków od godz. 18 
do 22. Dziś i Jutro, w hall 
Olivla (sektor B> wystąpi gra 
pa muzyczna „Projekt" z Wre 
clawia. W codziennym pro­
gramie: konkursy, gry i zaba­
wy, liczne niespodzianki. 

• KTP „Bąbelki" zaprasza 

aa wycieczkę niedzielną aa 
trasie: Siedlce — Otomino — 
Karczemki — Bratowo. Zbiór 
ka uczestników o godz. 8 aa 
dworca PKP w Gdańsku. 

• W Klubie MPiK w Gdań­
sku nrsy al.  Długiej 3$, dal*, 
14 bm., o godz. 18 — podróże 
po ZSRR. O godz. U40 — film 
P t  „Wolae Miasto" 

P.P. DOM KSIĄŻKI w Gdańsku 
: uprzejmie zawiadamia 
l mieszkańców Trójmiasta 

że otwarty 
został  

ANTYKWARIAT KSIĘGARSKI 
im. Aleksandra Krawczyńskiego 

ANTYKWARIAT SPRZEDAJE KSIĄŻKI DAWNE 
I WSPÓŁCZESNE ZE WSZYSTKICH DZIEDZIN 
WIEDZY. ZAPRASZAMY D O  GDAŃSKA, NA UL 
GROBLA I 13, codziennie w godz. od 10.00 
do 18.00, a we wtorki od 12.00 do 18.00. 

H^st8łębokim żalem zawiadamiamy, łe w dniu 
™erPnia 1976 roku zmarł nagie w wieku  50 lat 

JAN STUKAN 
działacz społeczny, wzorowy pracownik, ^ b i t v  

> ^ n y  dla budownictwa energetycznego na 
v*a,

 e * n « Zmarły był odznaczony Odznaką Grun-
^ z ł tą, Medalem Zwycięstwa i Wolności oraz 

Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi. 

d
Z j n a T ł e e o  wyraay głębokiego wapół-

^atoga, rada zakładowa, POP I kierownictwo 
Przedsiębiorstwa Montażu Elektrowni i U-
^Sdzeń Przemysłowych „Energomontaż-Pół­
noc»» — Grupa Budów Gdańsk. 

%rzeb odbędzie się dnia 14 sierpnia 1976 r. o 
na cmentarzu przy kościele Sw. Igna-

* Gdańsku-Oruni. G-1249 

1 & 1 ? » i  

WACŁAW BOGUSZ 
magister praw 

O^Bfzeb odbędzie się dnia 14 sierpnia 1976 roku 
s*c>?, M M na cmentarzu Centralnym w e  Wrze-u> o czym zawiadamia pogrążona w smutku 

*•8» 8 ł s b o k ł m  żalem zawiadamiamy, że w dniu 
197R r zmarł nagi*» nairirnzsiv maż. oiciec. l 97« r. zmarł nagle najdroższy mąż, ojciec, 

ł l a d e k  i brat 

ś. t p .  

MARIAN TOMASZEWSKI 
j ̂ s zedł  człowiek o szlachetnym sercu, kochany 

*°chający. 

6
 £ t t'Portacja zwłok z kościoła przy ul. Agrykoli, 

*°dz. e, w dniu 14.08.1976 r. do Gdyni, gdzie 
j a d z i e  się pogrzeb, w tym samym dniu, o godz. 

' na cmentarzu Witomińskim. Pogrążona w 
^Utku 

Z O N A  Z R O D Z I N Ą  
S-302 

0
6 t l i a  l i .  (w. 1976 r. zmarł długoletni członek 
l o t n i c z e j  Straży Pożarnej w Orłowie 

ANTONI CHRUŚCIEL 
^ l »aczony  Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro-
ę**n»a poiskl, Srebrnym Krzyżem Zasługi, „Zasłu-
° h v m  z iemi  Gdańskiej" i innymi licznymi 

odznaczeniami. 

s j ^ i e  Zmarłego wyrazy serdecznego współczucia 

zarząd OSP Orłowo 

*°grzeb odbędzie się dnia 14. to. 1976 r. o go-
ł i n i e  io na cmentarzu Witomińskim w Gdyni. 

Dnia 11 sierpnia 1976 roku zmarł tragicznie naj­
ukochańszy mąż. tatuś i dziadziuś 

ś. t p. 

J A N  S T U K A N  
Msza Św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 14 

sierpnia 1976 roku o godz. 12 w kościele Sw. Igna­
cego w Gdańsku-Oruni. Pogrzeb tego samego dnia 
o godz. 13, o czym zawiadamiają pogrążeni w ża­
l u  1 smutku 

żona, dzieci i wnuczęta 

• I H n E i  
BYDGOSZCZ — dom <100 
m kw.), stan surowy, z 
czynnym warsztatem bran­
ży metalowej z zapasem 
surowca (zapewnię odbior­
ców produktu) — sprze­
dam. Oferty „2987" UPT 
81-301 Gdynia 1. 

MOTORYZACYJNE 
VOLKSWAGEN Limuzyna 
Dasher Automatic, 1975 rok 
wersja USA, przebieg 5000 
km, w rozliczeniu domek, 
mieszkanie 4-pokojowe z 
telefonem lub sprzedam. 
Oferty „570" Biuro Ogło­
szeń 80-958 Gdańsk. 

SAMOCHOD „Żuk" skrzy­
niowy tanio sprzedam. 
Kartuzy, ul. Słowackiego 
15, tel. Sierakowice 82̂  ^ 

VOLKSWAGEN 1200 (jasny 
beż) w dobrym stanie 
sprzedam. Tel. 41-69-83, so­
bota po 17, niedziela po 15. 

MOTOCYKL WSK „Du­
dek", wersją eksportowa, 
sprzedam. Tczew, tel. M-T7. 

„WARSZAWĘ" combi gór 
nozaworową, po kapital­
nym remoncie, sprzedam. 
Gdańsk-Brzeżno, ul. Mazur 
ska 15/17 m. 27, Stanisław 
Szymański. ^ ^ 

SYRENĘ 105 L odebraną z 
Polmozbytu sprzedam. O-
ferty z ceną „1051" Biuro 
Ogłoszeń 80-958 Gdańsk. 
SYRENĘ 105, j u t  do odbio­
ru Polmozbyt, sprzedam. 
Tel. 41-02-12. G-985 

FIAT 125 special, 1600 ccm, 
1974 r., sprzedam lub za­
mienię na Fiata 126. Wa­
runki do uzgodnienia. Tel. 
41-87-20, godz. 8—10, 19. 

FIAT 125 p 1500 Super, stan 
idealny, lakier metalic, za­
kupiony w Paryżu IX 1974 
r. sprzedam. Tel. 52-17-99. 

SYRENĘ 103 w dobrym sta 
nie sprzedam. TeL 51-49-34, 
po godz. 16. S-5083 

SYRENĘ 101, stan dobry, 
tanio sprzedam. Gdynia-
Oksywie, ul. Bosmańska 
30 m/18. S-5078 

SAMOCHÓD Wartburg 312 
sprzedam. Tel. 271-35-04.^^ 

FIAT 125 p 1500, rocznik 
1971, godz. 15—17. Telefon 
41-69-97. G-1130 

MERCEDES 220 SE Okazyj 
nie sprzedam. Gdynia, Za­
kopiańska 14, tel. 21-71-32 
lub 20-11-98. S-5105 
SYRENĘ 105 nową sprze­
dam. Tel. 37-20-14, do 

SYRENĘ 105 fabrycznie no 
wą sprzedam. Tel. 53-08-86. 

WARTBURG 353, 1972 rok, 
sprzedam lub zamienię na 
Trabanty 601. Bajki  17. ^ 

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ DLA PRAC. 
przy ZAKŁADZIE B U D O W Y  SIECI ELEKTRYCZNYCH w Gdańsku-

Wrzeszczu, ul. Jaśkowa Dolina 26 

PRZEPROWADZA ZAPISY D O  KLASY I NA ROK SZKOLNY 1976/77 
w z a w o d z i e :  ELEKTROMONTER urządzeń stacyjnych i sieci 
napowietrznych. Naukę drugiego zawodu: KIEROWCA - po­
bierają uczniowie, którzy po otrzymaniu promocji do klasy II 
wykażą się dobrymi wynikam! w nauce i dobrym stanem zdrowia. 

Do szkoły mogą być przyjęci tylko chłopcy w wieku od 15 do 17 
lat, po ukończeniu 8 klasy szkoły podstawowej. Nauka trwa 3 lato. 

Do podania należy załączyć: życiorys, świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej, odpis daty urodzenia z do w. osob. rodziców, 
kartę zdrowia ze szkoły podstawowej, oraz 4 fotografie. 

Nabór do szkoły odbywa się b e z składania wstępnego e g z a ­
m i n u .  Uczniowie otrzymują całkowite u m u n d u r o w a n i e  
n i e o d p ł a t n i e .  Szkoła posiada wolne m i e j s c a  w i n ­
t e r n a c i e .  

Absolwenci naszej szkoły mają możliwość kontynuowania na­
uki w Technikum Energetycznym dla Pracujących. 

Podania przyjmuje i udziela informacji Szkolenie Zawodowe 
przy ZBSE - Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Jaśkowa Dolina 26. Telefon: 
41-32-21, wewn. 50. K-6582 

ZLEWOZMYWAK nierdze 
wny kupię. Tel. 41-19-11 
wew. 15, Lidzbarska. 

OBRĄCZKI grube i łańcu­
szek sprzedam. Tel. 41-11-42 

DOGI ARLEKINY błękitne 
oraz czarne, po champio­
nach, sprzedam. Gdańsk, 
Refektarska 1/1. G-873 
KUCHNIĘ gazowo-węglową 
sprzedam. Gdynia, Staro-
wlejska 31 m. 20, po godz. 
15. S-2800 

RóZE w pełni kwitnienia, 
nowości, oglądać 1 zama­
wiać można: Brętowo, ul. 
Potokowa, J .  Kokoszko. 

G-26758 

ROWER turystyczny sprze­
dam. Tel. 53-24-29. ^ ^ 

DYWAN 3x3,65, kożuch mę 
ski — sprzedam. Telefon 
41-64-62. G-777 

SPRZEDAM lub wydzierża 
wię od 1 grudnia 1976 fer­
mę lisów i norek w Gdań­
sku* Wysokiej. Wiadomość: 
Sopot, ul. Kochanowskie-
go 25, tel. 51-29-58. G-806 

BILARDY elektryczne sprze 
dam. Malbork, tel. 36-40̂  ̂

PAWILON handlowy nada 
jący się na lokal rzemieśl 
niczy sprzedam. Oferty 
„5021" UPT 81-301 Gdynia 1. 

KAWIARNIĘ w Gdyni 
sprzedam. Oferty „5005" 
UPT 81-301 Gdynia 1. 

SURĘ seter irlandzki, trzy 
miesięczną, sprzedam. — 
Gdańsk, Elbląska 26/12 od 
godz. 16. G-991 

BILARD elektryczny, czte-
rollcznikowy, w idealnym 
stanie, sprzedam. Oferty 
„1048" Biuro Ogłoszeń 
80-958 Gdańsk. 

KOMPLET wypoczynkowy, 
2 szafy, stolik pod telewi­
zor sprzedam. TeL 41-36-73, 
od godz. 16. G-i: 

PRACTIKĘ, kamerę ZOM 
2S, projektor, przeglądar­
kę „Meonet", kalkulator, 
słuchawki stereo amery­
kańskie, pierścionek — 
sprzedam. TeL 51-50-10. 

M-3 śródmieście Gdyni 
sprzedam. Oferty „5066" 
UPT 81-301 Gdynia 1. 

WYNAJMĘ pokój. Gdańsk-
Wrzeszcz, ul. Zb. z Bog-
dańca 49, godz. 14-17 (nie­
dziela). G-118R 

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego 
„ P E W E X " 

O/Gdańsk, al. Grunwaldzka 92/98 
uprzejmie informuje PT. Klientów posia­
dających waluty wymienialne oraz bony 
towarowe Banku PKO SA 

ŻE ZOSTAŁ URUCHOMIONY 

nowy punkt sprzedaży 
TOWARÓW EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO 

W BRANIEWIE, U L  MORSKA 23 

Oferujemy atrakcyjne, najwyższej jakości towary produkcji zagra­
nicznej - spożywcze, tekstylno-odzieiowe, kosmetyczne, technicz­
ne i inne. 

Życzymy udanych zakupów 

ZATRUDNIĘ mężczyznę 
w ogrodnictwie. Dla za­
miejscowych możliwość za 
kwaterowania i wyżywie­
nia. Ogrodnictwo, Gdańsk-
Przymorze, ul. Szczecińska 
w kierunku Zaspy. Tele­
fon 52-47-59. G-766 
OPIEKUNKI do półroczne-

MIESZKANIE — pokój, 
kuchnia, bez wygód, sprze­
dam. Oferty „2891" UPT 
81-301 Gdynia 1. 

morze — natychmiast sprze 
dam lub  zamienię na do­
mek. Oferty „712" Biuro 
Ogłoszeń 80-958 Gdańsk. 

godzin dziennie 
poszukuję. Zgłoszenia: tel. 
41-10-31, po godz. 16. 

WŁASNOŚCIOWE M-4 trzy 
pokojowe, Gdynia-Obłuże 
Leśne, sprzedam. Oferty 
„5023" UPT 81-301 Gdynia l 

POKÓJ, używalność kuch­
ni, łazienki, odstąpię. Tele­
fon 22-05-44 (niedziela). 

kański sprzeaam. Wrzeszcz, pu M-2 i M-l (Sopot, 
aleja Wojska Polskiego wa) na 1 większe (M-3, 
39/77 (wieżowiec). M-4). Oferty „1137" Biuro 

G-1096 Ogłoszeń 80-958 Gdańsk. 

POTRZEBNA dochodząca 
lub  stała pomoc do  3 
dorosłych osób, osobny po 
kój. Tel. 52-15-57. ^ 

SPAWACZA lub hydrauli­
ka przyjmę. TeL 21-54-18, 
wieczorem. G-
PRACOWNIKA solidnego 
do prac gospodarczych 
przyjmie wędzarnia ryb, 
Sopot, Października 875. 

S-4074 

INTELIGENTNĄ panienkę 
do pomocy w domu 1 w 
biurze przyjiftę. Gdynia, 10 
Lutego 37 (biuro). S-2990 

STAŻYSTKA i uczennica 
do krawiectwa męskiego 
ootrzebna. Gdynla-Oksy-
wie, ul. Arabska 6. ^ 

POMOC domowa potrzebna 
Gdańsk - Wrzeszcz, Hanki 
Sawickiej », tel. 41-56-14. 

PRZYJMĘ do warsztatu sę 
mochodowego rencistę do 
prac porządkowych oraz 
ucznia i blacharza-spawa­
cza. Sopot, Smolna 17. 

•resBisEwi 
MATEMATYKI nauczam, 
poprawki. Sopot, Armii 
Czerwonej 74/6. S-2063 

Stocznia Gdańsko im. Lenina w Gdań­
sku prowadzi nabór pracowników: 
niewykwalifikowanych i absolwentów 
zasadniczych szkól zawodowych ze spe­
cjalnością wyuczoną ślusarz na kursy 
w zawodzie spawacz elektryczny i mon­

ter kadłuba okrętowego 

Zamiejscowi otrzymują zakwaterowanie 
w hotelach robotniczych. 

Zgłoszenia przy jmuje  i udziela Informacji Biuro 
Przyjęć Stoczni. Gdańsk, ul. Jana z Kolna 31 (III 
brama — przystanek kolejki elektrycznej Gdańsk-
Stocznia), tel. 37-20-28 codziennie w godzinach 
7.00-14.00, W soboty ł.Ofr-H.OO. K-6194 

ROŻNE 
CYKLINOWANIE parkie­
tów. Tel. tt-ie-M, godz. 
8—11. G-1ÓW 

RATLEREK czarny, biały wydzierżawię lub 
krawadk, zaginął. Wabi przystąpią d e  spółki w eu-

S S t - S  B S t s F - 3 = s - r =  
41-06-47. G-2729S S-S10T szeń 80-998 Gdańsk. 



D Z I E N N I K  B A Ł T Y C K I  

Nie tylko 
dla filatelistów 
Wxwiqzku z zaplanowa-

nq w 1978 r. światową 
filatelistyczną wystawą 

w Pradze, poczta Czechosło­
wacji przygotowała już ó-
znoczkową serię zapowiada­
jącą wystawę (emblemat wy­
stawy - trąbka pocztowa i 
glob oraz napis Praga 1978) 
i propagującą piękno zabyt­
ków praskiej architektury. Za­
mieszczamy jeden ze znacz­
ków z fragmentem mostu Ka-

W plonie czechosłowac­
kich emisji w II półroczu prze 
widziano następujące serie: 
4-znaczkową — pokazującą 
statki ze starych rycin (war­
tości: 40, 60 h, 1 i 2 k), 
jeden znaczek o nom. 2 kor, 
poświęcony 30-leciu UNESCO, 
3 znaczki w związku z wysta­
wą „Ziemia żywicielka". We 
wrześniu 1 znaczek — na te­
mat walki z narkomanią, 2 
znaczki obiegowe no rolkach 
(30 i 60 h); w październiku 
znaczek wartości 5 kor. przy­
pomni o 40 rocznicy Brygad 
Międzynarodowych w Hisz­
panii, 2 znaczki - są już tra­
dycyjnie poświęcone praskie­
mu zamkowi. W listopadzie 
ukazać się ma 6-znaczkowa 
seria „Czechosłowackie Sa­
fari"  i 4 znaczki z dziedziny 
sztuki, a w grudniu 1 (war­
tości 1 k) na dzień czecho­
słowackiego znaczka ^oczto-

Wraca jąc  d o  sprawy mię­
dzynarodowych wystaw filate­
listycznych, to najbliższa pod 
patronatem FIP odbędzie się 
w drugiej połowie sierpnia w 
Kopenhadze, w nowoczesnym, 
niedawno otwartym ośrodku 
wystawowym Bella Center. 
Wystawa ta, pod nazwą 
„Hafnie 76"  będzie I świato­
wą wystawą filatelistyczną w 
Danii. Zorganizowano ją z 
okazji 125 rocznicy wydania 
pierwszego znaczka poczto­
wego w Danii (7. IV. 1851). 
W wystawie bierze udział 
ponad 100 zarządów poczto­
wych (m. in. i PRL) prezentu* 
j ą c  emisje swych krajów. 
Spośród 4500 ekranów 300 
przeznaczono na zbiory mło­
dzieżowe. W klasie konkur­
sowej uczestniczą wystawcy z 
54 państw. Od 17 czerwca 
do 29 sierpnia, tj. do dnia 
zamknięcia wystawy znajduje 
się w sprzedaży bloczek wy­
stawowy o nominale 130 ko­
ron. Jest to reprodukcja 
obrazu z 1876 r. O. B a c h a -
„Zaprzęganie koni przed za­
jazdem pocztowym". Wycinek 
z tego obrazu, przedstawia­
jący pocztyliona został wyda­
ny jako znaczek o tym sa­
mym nominale. 

Również światowa wystawę 
filatelistyczną, na której pol­
skie emisje pocztowe będą 
prezentowane przez nasze 
Muzeum Poczty i Telekomuni­
kacji przygotowują włoscy fi­
lateliści. Wystawa odbędzie 
się od 14 do 24 październi­
ka w Mediolanie, na terenie 
międzynarodowych targów 
(Fiera Internazionafe) Ma 
zbiory przeznaczono 5 tys. 
ekranów. 

Poczto włoska wydała w 
końcu marca 2 znaczki pro­
pagujące  wystawę. Na jed­
nym znaczku - emblemat wy­
stawowy „Italia 76", na dru­
gim — oawilon taraów. (t) 

Łączność 
na kosmicznych 
s z l a k a c h  
W SPÓŁCZESNE wymagania łączności poszły 

tak daleko, że dziś wydaje się nam pra­
wie nieprawdopodobne, że mogły być za­

spokajane inaczej niż poprzez systemy łączności 
satelitarnej. Przy j e j  pomocy łączyliśmy się np 
ostatnio ze stadionami olimpijskimi. Systemy sa­
telitarne są w stanie zapewnić kilko tysięcy ka­
nałów łączności, cechuje j e  niezawodność -
dzięki uniezależnieniu się od niekorzystnych zja­
wisk rozchodzenia się fal  w jonosferze oraz od 
wpływu ukształtowania terenu. Poza tym wpły­
w a j ą  na znaczne obniżenie kosztów nadawania 
i odbioru. 

Własny system łączności satelitarnej posiada­
ją również kroje socjalistyczne. Uruchomienie 

stacji w Psarach k/Kielc włączyło i Polskę do 
tego systemu. System łączności satelitarnej „ln-
tersputnik" obejmuje 9 krajów socjalistycznych; 
Bułgarię, Czechosłowację, Kubę, Mongolię, NRD, 
Polskę, Rumunię, Węgry i Związek Radziecki. 
Obsługiwany jest przez satelity radzieckie typu 
„Mołnia". Punktem wyjścia do utworzenia tego 
międzynarodowego systemu był radziecki system 
satelitarny „Orbita", utrzymujący stałą łączność 
nad całym terytorium Związku Radzieckiego. 
Pierwszy satelita systemu telekomunikacyjnego, 
obsługujący ten system, wprowadzony został w 
przestrzeń okołoziemska w 1965 roku. 

Działa już na świecie wiele takich systemów, 
z których jedne służą głównie zapewnieniu da­
lekosiężnej łączności telefonicznej i telegraficz­
nej  oraz transmisji programów telewizyjnych, in­
ne zaś moją znaczenie badawcze. 

W ostatnich latach w Stanach Zjednoczonych 
opracowano cztery powiązane ze sobą taktycz­
ne systemy łączności satelitarnej; LES, TACSA-
TCOM, MARISAT i FLEETSATCOM. Wystrzelenie 
pierwszego satelity systemu FLEETSATCOM ma 
nastąpić jeszcze w 1976 roku. Satelity amery­
kańskie są wystrzeliwane z ośrodka kosmicznego 
na przylądku Canaveral za pomocą rakiety noś­
nej  ATLAS-CENTAUR. W systemie FLEETSATCOM 
znajdą się trzy satelity umieszczone na stałych 
orbitach. Do grupy stałych satelitów na orbicie 
dojdzie także czwarty satelito rezerwowy, przy­

gotowany na wypadek awarii jednego z pracu­
jących. Oprócz tego jeszcze jeden pozostanie w 
ośrodku naziemnym w gotowości d o  natychmias­
towego wystrzelenia. 

Przygotowany d o  startu satelito waży 1725-1770 
kg, j ego  ciężar no orbicie - po zużytkowaniu 
paliwo przez rakietę nośną - 860-910 kg. Kor­
pus satelity składa się z dwóch ściśle do sie­
bie przylegających części - w formie sześcio-
boków. W części górnej umieszczono urządze­
nia łączności, natomiast w dolnej zamontowa­
no aparaturę do kierowania lotem i pracą sa­
telity. Dla linii radiowej wybrano końcowe sta­
c je  zakresu decymetrowego. Zdaniem bowiem 
specjalistów są one najdoskonalsze, a w do­
datku najtańsze, Satelitę wyposażono w 2 oa-
raboliczne anteny, które rozwijane są po wpro­
wadzeniu satelity na orbitę. Przewiduje się pię­
cioletni okres pracy każdego satelity. / 

System FLEETSATCOM jest efektem powzię­
tych w 1972 roku postanowień o modyfikacji 
systemów łączności. Głównym odbiorcą i użyt­
kownikiem tego systemu mają być amerykańskie 
siły morskie. System ten jest bowiem przezna­
czony do zapewnienia dwustronnej łączności o-
krętom nawodnym i podwodnym, a także słu­
żyć ma w powietrzu i na lądzie na odległościach 
przewyższających zasięg bezpośredniej łączności 
radiowej. Trudno w tej  chwili określić dokładnie 
cele i zadania tego systemu. 

AGATA GŁOWACKA 
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U progu jesieni 
JESIEŃ nie zaskoczy 

n a s  r a c z e j  niespo­
dziankami.  General­

n e  założenia — funkcjonał  
ność i prostota, sportowo-
klasyczny  s t y l  — są  nadal 
aktualne.  Sposobienie g a r ­
deroby  na  na jb l iższe  mie­
s iące  będzie w i ę c  głównie 
kompletowaniem i uzupeł­
nianiem oraz urozmaica­
niem n o w y m i  elementami.  

Do takich n a j m o d n i e j ­
szych uzupełnień należą 
m .  in. k a p t u r y .  Na dzis ie j­
s z y m  zdjęciu  m a m y  d w a  

jesieni,  p a r ę  szczegółów na 
temat  m o d y  płaszczowej.  
J e s t  c h y b a  s tosowna pora, 
b y  pomyśleć o z a k u p i e  nia 
teriału, zamówieniu k o l e j ­
ki  u k r a w c a .  Dotychczaso­
w e j  modzie na  niedbałość 
i nonszalancję  solidne z_re  
guły płaszcze opierały s i ę  
najdłużej .  Obecnie i one 
m a j ą  t a k i  właśnie  c h a r a k  
ter. B u d r y s ó w k i ,  t u b y  z 
wie lk imi  kapuzami  m a j ą  

modele spor towych k u r t e k  
z k a p t u r a m i .  Ten p i e r w s z y  
z f a n t a z y j n y m  daszkiem.  
K a p t u r y  nos imy nie t y l k o  
przy  k u r t k a c h  i w d z i a n -
k a c h  z f rot te ,  l u b  i n n e j  
dzianiny.  Duże s w e t r y  m a ­
j ą  także  k a p t u r y ,  również  
płaszcze s z y j e  s i ę  z k a p u ­
zami, a n a w e t  sukienki .  
K a p t u r y  s ą  duże  i obszer­
ne, ś c i ą g a n e  pod brodą t a ­
s iemkami,  l u b  zakończone^ 
w i ą z a n i a m i  szerokości sza­
la. 

Szale  ogromne i ciepłe, 
o t u l a j ą c e  ramiona,  to  t a k ­
że  w a ż n y  element  jes ien­
n e g o  s t ro ju .  Nosić j e  b ę ­
dziemy j a k o  ocieplacze nie  
t y l k o  n a  suknie,  a l e  także  
n a  j e s i e n n e  k o s t i u m y  i 
płaszcze. Ogromne  sza le  i 
chus ty  w y k o n a n e  są  i t k a ­
nin j ednobarwnych,  l u b  
kracias tych,  miękkich.  

Z a s y g n a l i z u j m y  też, przy  
o k a z j i  rozważań u progu 

prostą l inię  k r o j u ,  n isko  
w s z y t e  r ę k a w y ,  s ą  luźne  i 
nieco obszerne. Zapinane 
n a  kołeczki, l u b  zakładane 
port fe lówo i śc iągnięte  pa 
sk iem.  W s z y s t k i e  t e  deta­
l e  n a d a j ą  płaszczom w y ­
g l ą d  da lek i  od tego co  n a ­
z y w a m y  s ty lem w y p r a c o w a  
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KRZYŻÓWKA Z KARATEM 
POZIOMO: 1) z pieklą ro­

dem, 6) technika barwnego 
zdobienia tkanin, 9) jego stoli* 
eą jest Rabat, 40) synek oko­
nia, 12) motor, 15) pieszczo­
ta, 17) ojciec, ale bardziej 
pretensjonalnie, 18) wychowa­
nek szkoły wojskowej. 19) dy 
rektorskie biuro, 21) czerwie­
ni się po ugotowaniu, 22) 
błotny ptak łowny, 23) dzio­
bate ptaszysko, 24) surowiec 
na morfinę, 26y główna, pod­
stawowa grupa kolarzy, 28) 
dawna kompania, 29) był nim 
Homer, 30) reguła. 31) jezioro 
na pojezierzu Magurskim, 33) 
rekwizyt filmowca, 34) za­
kładnik, 35) pisze utwory na­
strojowe, 36) miękki kapelusz 
z liści palmy. 

PIONOWO: 1) ruszt podsu-
wowy, 2) tropiciel zakocha­
nych par. 3) prawy dopływ 
Sanu. 4) grecki Mars, 5) ko­
niec bonu. 6) służy do prze­
ładunku towarów na statku, 
7) siłacz, mocarz, 8> jubiler­
skie 0,2 g, 11) warzywo, 12) 
bliższe określenie czegoś, 14) 
członek ekipy filmowej, 16) 
pława rzeczna, 19) tropikalna 
jaszczurka, 20) zarządca ba-
natu, 22) na nogę, 23) mini­
sterialny rekwizyt, 24) pro­
dukt mennicy, 25) mebel, 26) 
woźny w szkole wyższej, 2?) 
przodownik w wyścigu ko -
larskim, 28) fizyk hinduski 

(1888 — 1971). 30) biblijna miej 
scowość w Galilei. 32) wół 
tybetański, 33) przylądek. 

..E P E' 
Wśród czytelników, którzy 

do dnia 19 bm. nadeślą pra­
widłowe rozwiązania pod ad­
resem „Dziennika Bałtyckie­
go» — 80-958 Gdańsk, skrytka 
pocztowa nr 419 — z dopis­
kiem na kopercie „KRZY­
ŻÓWKA Z KARATEM", będą 
rozlosowane bony książkowe 
ROZWIĄZANIE KRZVZOWKI 

Z ANEKSEM 
POZIOMO: i) aneks, 5) Ak­

ra, 9) Rota, 10) skwar, 11) a ta 
ra, 12) wina, 13) bety, 14) ta­
sak, 15) karma, 18) kania, 

20) szata, 22) roki, 25) Kiwu, 
22) rysak, 27) Amara, 28) na-
ra, 29) rasa, 30 radar. 

PIONOWO: 1) Arab, 2) no,-
tes, 3) etat, 4) karykatura, 
5) akwamaryna, 6) Kwisa, 7) 
rana, 8) Araks, 14) Tri. 16) 
ana, 17) Oskar, 18) kawas, 
19) okara, 21) zima, 23) osad, 

Bony książkowe WYLOSO­
WALI: Małgorzata Sienkie­
wicz, Gdańsk, ul. Królikar­
nią 20/8: Krzysztof Strój wąs, 
Gdańsk, ul. Kołobrzeska — 
B7M/15; Jadwiga Stijuk, .Wej­
herowo, Osiedle 1000-lecia 
5/30. Bony wyślemy POCZTĄ. 

REJSY 
o & f t i w ł u i L  

P O K A Z A Ł A  s i ę  w 
sprzedaży  zielona pa­
p r y k a ,  bogata  w w i ­

taminę C. Radzimy z n i e j  
robić s u r ó w k i  (z cebulką,  
pomidorami i olejem), a l ­
b o  gorące  dania kolacy jne,  
czy obiadowe.  

Ki lka  s t r ą k ó w  p a p r y k i ,  
oczyszczonych z pestek,  u -
mytych,  pokroić w p a s k i  i 
poddusić w o l e j u  l u b  i n ­
n y m  tłuszczu z odrobiną 
w o d y  (można j ą  zastąpić  
rosołem z kostki).  Następ­
nie  dodać 2—3 cebule  po­
k r a j a n e  w ta larki ,  a n a  
końću p a r ę  pomidorów.  
Można też dodać o b r a n e  ze 
skórk i  i p o k r a j a n e  wzdłuż 
p a r ó w k i .  

S m a k  zmieni r a d y k a l n i e  
dodanie c u r r y  przyrządzo­
n e j  n a  sposób i n d y j s k i  
( p r z y p r a w a  t a  j e s t  w s k l e ­
pach) i śmietany.  

Danie p o d a w a ć  t z i e m ­
n i a k a m i  l u b  ryżem.  

WIADOMOŚCI 

ŚWIATOWY KONGRES 
KOLEJARZY 

ESPERANTYSTOW 
Do najbardziej żywot­

nych esperanckich organi­
zacji branżowych należy 
Międzynarodowa Federacja 
Kolejarzy Esperantystów 
(IFEF), która urządza co 
roku swoje zjazdy, każdo­
razowo w innym kraju. 
Zorganizowany ostatnio 
prze* IFEF 28 Światowy 
Kongres Kolejarzy Espe­
rantystów w Sztokholmie 
zgromadził 482 osoby z 19 
krajów. W otwarciu kon­
gresu w miejscowości let­
niskowej Skelleftea wzię­
li udział przedstawiciele 
władz oraz szwedzkiej in­
stancji kolejowej, która 
uczestnikom kongresu przy 
znała wiele bezpłatnych 
przejazdów. Oprócz refera 
tu o szwedzkiej linii ko­
lejowej transportującej 
rudy żelaza z północy 

Szwecji, spod Narviku, 
dyskutowano nad sprawo­
zdaniami z dziedziny ko­
lejnictwa, opracowanymi 
przez wybitnych specjali­
stów z różnych krajów 
(niektóre będą tłumaczone 
na języki narodowe i dru 
kowane w kolejarskich 
czasopismach). Oczywiście, 
omawiano również ruch 
kolejarzy esperantystów w 
różnych krajach. 

Wśród imprez artystycz­
nych na wyróżnienie za­
sługuje występ polskiego 
Teatru Esperanckiego im. 
Antoniego Grabowskiego z 
Warszawy oraz słowackie­
go kwartetu „Esperanto". 

Uczestnicy kongresu mie 
łi okazję przekroczyć 
koło podbiegunowe (wycie­
czka do wioski Arvida-

jaur, położonej na północ 
od koła). 

Kongres zaakceptował 
rezolucję, w której pod­
kreśla. że esperanto stwa­
rza równe szanse dla 
wszystkich narodowości o-
raz wzywa organizacje ko­
lejarskie i władze kolejo­
we do szerszego uwzględnia 
nia języka międzynarodo­
wego, m. in. w swoich 
wydawnictwach i rozkła­
dach jazdy kolejowej, jak 
to już czyni szereg kra-

„ jów, również Polska. 

Warto dodać, że najwięk 
sze kongresy kolejarzy 
esperentystów odbyły się 
w krajach socjalistycz­
nej wspólnoty — w Bułga 

rii (Warna) oraz na Wę­
grzech (w Budapeszcie). 
Poprzedni kongres zorga­
nizowano w Villach na 

pograniczu austriacko-wło­
skim, natomiast przyszło­
roczny światowy kongres 
odbędzie się w Swanich 

(W. Brytania). 
BOR. 

1 8 4  ( 9 9 4 5 )  1 4  i 1 5  s i e r p n i e  

30 om PRACUJĄ 
m PÓtETATACri 

-TO N!C TRUDNEGO, TRZEBA 
TYLKO UMIEĆ UTRZYMAĆ X2 
Rómomeę, 

NEIRZE 

-ZNOWZVUCYfttf', 
N/056 

ZADANIE Nr 169 
(S. Kaminer) 

Białe zaczynają i wygrywają. 

Dzisiejszą etiudę przezna­
czamy dla początkujących. 
Biały goniec w pojedynku z 
hetmanem zwycięża. Ale jak? 
Na trafne odpowiedzi czeka­
my 7 dni. Nagród trzy — bony 
i książki szachowe. 

ZWYCIĘSTWO B. LARSENA 

BIEL. W ostrej walce o w e j  
ście do czołowej ósemki 
świata zwyciężył Duńczyk 
Bent I ARSEN. Mimo dwóch 
porażek na finiszu (z Petro-
sjanem i Byrnem) nie zała­
mał się i po kolejnych wy­
granych  z Matanovicem i 
Smejkalem osiągnął pierwszą 
lokatę gromadząc 11,5 pkt. 

Drugie — czwarte miejsca 
podzielili: Michaił TAL (re­
welacja turnieju), metodycz­
ny T. PETROSJAN , i bojo­
wy L. PORTISCH. Wszyscy 
zdobyli po IZ pkt. i będą 
rozgrywać dodatkowy mecz, 
który wyłoni dwóch wybrań­
ców losu. 

Po dramatycznych perype­
tiach odpadli niedawni lide­
rzy: W Smysłow, R. Huebner 
i R. Byrne. Zabrakło im tyl­
ko pół punktu. Wszyscy trzej 
mieli na swym koncie po 

OD REDAKCJI. Nasz kon­
kurs plebiscyt na wytypowa­

nie najlepszej trójki nie zo­
stał rozstrzygnięty. Mimo to 
przyznajemy jedną nagrodę 
(książkę Rupallanki) dią p. 
Teresy BIESZK z Koieczko-
xva, która była najbliżej praw 
dy typując I.arsena, Petro-
sjana i Portischa, Gratuluje-

TURNIEJ W POLANICY 

Rozpoczął się tradycyjny 
doroczny turniej międzynaro­
dowy o memoriał A. Rubin­
steina, w którym grają arcy-
mistrzowie: M. Filip, J .  Awer 
barh. S. Knaak i M. Kirów. 

Polskę reprezentują: w .  
Srrnidt. .Tan Adamski, Z Do­
da, A. Maciejewski, Turniej 
jest zorganizowany z okazji 
50-Iecia Polskiego Związku 
Szachowego. 

KLUB IM. BENIOWSKIEGO 

Idea organizacji klubu sza­
chowego korespondentów na­
szej gazety spotkałą się z po­
wszechnym aplauzem. Naszych 
korespondentów ciągle przy­
bywa... Miło nam donieść, że 
31.07.76, nadeszła koresponden 
Cja od p. Bogumiły KACZA­
NOWSKIEJ, zamieszkałej w 
Łodzi przy ul. Hufcowej 
20/54. Jest ona 40ff-ną kores­
pondentką „Dziennika Bałtyc­
kiego". Za rozwiązanie ZADA 
NIA Nr 167 — '  wysyłamy j e j  
w nagrodę „Szachy magne­
tyczne". Serdecznie gratuluje-

Padła propozycja, aby przy­
szłemu klubowi nadać imię 
Augusta Maurycego BENIOW 
SKIEGO. Co na to nasi czy­
telnicy? Czekamy na propozy 
cje i wnioski co do działal­
ności przyszłego, klubu, który 
uruchomić chcemy we wrześ-

ROZWIĄZAN1E ZAOAN1A 
167. 1. Kb2 Kb4 (nie I... g2? 
2.Ka3) 2.C3 Kc5 3.Kc2 f« 4,f4 
g2 5.Kti3 f:e5 6.f:e5 glH 7.b4 
mat. Bon za 50 zł otrzymuje 
F. Marszałkowski — Sztum, 
K. Wykrętów i ra — Gdańsk 
(bon — 30 zł) i Andrzej Bu-
dzelewski — Elbląg (podręcz­
nik Capa blanki). 

B2BBB B E  p 
„ M A R I A "  

„Mój kochany mąż i ja" 

DZ I Ś  d w a  f i l m y  o k o  
bietach. I choć są to 
f i l m y  bardzo  różne, 

n a s u w a  s ię  j e d n a k  j a k a ś  
ogólna r e f l e k s j a  nad  s y t u ­
ac ją  kobie t  w e  współczes-

,.Maria" — Matsa  w r ę ­
b n a  — reprezentu je  mało 
u n a s  znaną k inematogra­
f i ę  szwedzką.  J e s t  t o  s t u ­
dium o b y c z a j o w e  pode j­
m u j ą c e  problem j a k i  nie­
sie  ze sobą w c i ą ż  postę-

opowiada jących  o d r a m a ­
cie s a m o t n e j  kobiety,  W i ­
dzianym oczami j e j  włas­
nego s y n a .  W p r a w d z i e  sce 
narzyści  zobiektywizowal i  
moęno opowiadanie,  rzuca 
j ą c  j e  na  szersze nieco tło 
obycza jowe,  n i e m n i e j  po­
zostało w nim dużo gorz­
k i e j  p r a w d y  o życiu. 

Film był w S z w e c j i  spo­
r y m  sukcesem k a s o w y m  i 
oprócz dwóch nagród { w y ­
różnienie na  f e s t i w a l u  w 
Mannheim i nagroda 

Gendriesa) to c n e f d o » ^  
z a b a w n a  komedia  0 

d e j  żonie popularnego  $j( 

torą, k t ó r a  zdecydowa 
n a  p r a c ę  zawodową-
ła k ierowcą  w d U  ^ 
przedsiębiorstwie.  ^ e ] . u  

źró™ 
0 

c y z j a  stała s i ę  
w i e l u  k o n f l i k t ó w  
kich, zaniedbania # Li 
chowaniu  syna,  a 
przemęczenia i s t r  tti 
s a m e j  bohaterki .  s p ° r

j e c 0  
t r a f n y c h  obserwac j i .  
n a i w n e j  d y d a k t y k i  x J 
mentami  n i e  n a j l e P s  ^ 
dialogów, a l e  w s *  „ 
f i l m  ogląda  s i ę  z z a l

g f y.  
resowaniem,  bowiem P ^ 
pet ie  A n g e l i k i  i Gerd 3 ^,  
tych rolach Ange l ic 3  

m r ó s e  i K l a u s  
można porównać  do  # 

f l i k t ó w  j a k i e  rodzą  5 1  > 
w i e l u  współczesnych ^ 
żeńs twach i to  nie 
w NRD, gdzie 
zaczęły ś m i e l e j  s i ę g ^  i 

n y m  świecie,  nad j e j  rolą 
w społeczeństwie i w ro­
dzinie, nad  codziennością 
wreszcie,  wyzwoloną  w p r a  
wdz ie  z całego szeregu  o-
graniczeń obycza jowych,  
a l e  n i e  w y z w o l o n ą  z t r a ­
d y c y j n e g o  p o j m o w a n i a  roli  
kobiety,  m a t k i  i i o n y .  

p u j ą c a  emancypac ja  ko­
biet, a także p o j a w i a j ą c y  
s i ę  coraz częściej  n o w y  
model rodziny s k ł a d a j ą c e j  
s ię  z s a m o t n e j  m a t k i  z 
dzieckiem. 

S w ó j  f i l m  A r e h n  oparł 
n a  dwóch popularnych po 
wieściach K e r s t i n  T h o r w a l  

Szwedzkiego Ins ty tu tu  Fil  
m o w e g o  z a  k r e a c j ę  L i s  Nil 
heim (aktorka  n a  z d j ę ­
ciu) sprawił,  że twórcom 
przyznano r ó w n i e ż  w y s o ­
k i e  s u b s y d i u m  n a  real iza­
c j ę  nas tępnych f i l m ó w .  

Natomiast  „Mój kochany 
m ą ż  i j a "  (reż. K l a u s a  

Chór 
studencki 

Chór Akademicki Uni­
wersytetu im. Marii Curie-
Skłodowskiej w Lublinie 
chociaż powstał niedawno,, 
zdobył zasłużone uznanie. 
Wspólnie z orkiestrą Fil­
harmonii Lubelskiej stu­
denccy śpiewacy zaprezen­
towali publiczności tak 
trudne utwory jak Mszę 
As-Dur Schuberta i S t a b a t  
Mater Karola Szymanow­
skiego. W turnieju chórów 
„Legnica Cantat 76" lubel­
ski zespół wyróżnmno za 
ambitny program. Obecnie 
spełnia rolę „warsztatu pra 
cy" dyplomantów wycho­
wania muzycznego Wy­
działu Pedagogiki i Psycho 
logii UMCS. W sierpniu 
chór uda się na tournee do 
Bułgarii, Czechosłowacji i 
na Węgry. 

1 1 
1 1 

MNIEJSZE POLOWY 
W NORWEGII 

Połowy ryb w Norwegii 
wyniosły w ub. roku 2 307 
tys. ton i były ilościowo 
0 3,4 proc, niższe niż w 
1974 r. Wartość rybnego 
urobku norweskiej floty ry 
backiej spadla jeszcze 
bardziej, bo aż o 12 proc-
1 wyniosła w 1975 r. 1936 
koron norweskich. 

DRZEWO, 2ELAZO, 
STAL... 

Pierwszy w świecie pa­
rowiec i drewnianym ka­
dłubem zbudowany zosta* 

w 1807 roku przez R. Ful* 
tona i odbył swój pierw­
szy 150-milowy rejs no 
trasie Nowy Jork — Alba-
ny. W Rosji pierwszy pa­
rowiec kursował od 1815 
roku na  szlaku Petersburg 
- Kronsztad*. Natomiast 
pierwszy w świecie paro­
wiec z żelaznym korpu­
sem odbył w 1920 r. rejs  
z Londynu do Paryża. Po 
czynajqc od 1880 r, żela-
zoj ja'"> tworzywo do bu­
dowy kadłubów, zostało 
wyparte przez stał. 

FLOTA KUBY 

Do zwycięstwa rewolu­
cji w 1959 roku pełnomor 

ska floto handlowa Kuby 
składała się z 14 statków 
o łącznej nośności 58 tys. 
ton oraz z kilkudziesięciu 
starych i małych kabota­
żowców o nośności 16 tys. 
ton. Obecnie marynarka 
handlowa pierwszego pań 
stwa socjalistycznego na 
półkuli zachodniej prze­
kroczyła 0,5 min ton, by 
w 1980 r, osiągnąć 1 min 
DWT. Dzięki moderniza­
cji i rozbudowie riota ka­
botażowa zwiększyła łącz­
ną nośność do 100 tys. 
DWT. 

„MORSKI LAKIERNIK" 

Z pochylni japońskiej 
stoczni Taguma spłynę­
ło niedawno niezwykłe u* 
rządzenie. Z daleka przy­
pomina ono trzypiętrowy 
dom, na którego płaskim 
dachu zainstalowano 20-
tonowy obrotowy dźwig z 
długim wysięgnikiem. Jest 

to pływający „morski la­
kiernik", przeznaczony do 
wykonywania takich prac, 
jak czyszczenie i molowa 
nie burt, zrywanie rdzy 
itp. Na pokładzie „pływa­
jącego lakiernika" umie­
szczono sprężarki, piasko­
we monitory i dziesięć ma 
szyn malarskich. W ciągu 
jednego dnia „morski ma 
larz" jest w stanie doklad 
nie wyczyścić i wymalo­
wać 2500 metrów kwadra­
towych zewnętrznej powie 
rzchni statku. 

10 KABOTAŻOWCÓW 
DLA ZSRR 

„Sudoimport" podpisał 
z fińskim koncernem meto 
lowym Rauma-Repola Oy 
kontrakt na dostawę w la 
tach 1978-80 dziesięciu 
kabotażowców rzeczno-
morskich, każdy o nośnoś­
ci 1850 ton. Będą to ma­
sowce do przewozu ladun 
ków suchych z możliwoś­
cią ładbwania na  pokład 

kontenerów. Część wypo­
sażenia do tych jednostek 
dostarczą firmy radziec­
kie. 

JUGOSŁOWIAŃSKIE 
ZAMÓWIENIA 

W JAPONII 

Jugosłowiańskie przed­
siębiorstwo żeglugowe 
JUGO-TANKER z Zadam 
złożyło w japońskiej sto­
czni Ishikawafiima Hari-
ma Heavy Industries za­
mówienie n a  dostawę 4 
tankowców o łącznej noś­
ności 324 tys. ton. Trzy z 
tych statków będą miały 
po 60 tys. DWT, jeden -
144 tys. DWT. Obecnie flo 
ta  armatora zbiornikow­
ców z Zadam składa sie 
z 33 statków o łącznej 
nośności ok. 500 tys. ton-
Po zrealizowaniu dostaw 
japońskich (do końca 
1978 r.) zwiększy się ona 
do 824 tys. DWT, a w 
1980 r. osiągnie nośność 
- ponad 1 min ton. 

społeczne. P r a c a  z 3 ^ ' ° ^  
w a  A n g e l i k i  zburzy* 3 .  ^ 
tychczasową  spokojna  ' 
godną egzys tenc ję  r °  ^ 
z t r a d y c y j n ą  panią• m 
m u  n a  p i e r w s z y m  
i nic dziwnego,  że  1 „«il 
było n i e j a k i e g o  w s t r  J 
a b y  m ą ż  mógł uświa  ^ 
sobie o w e  zmiany ' ,  
niesie  za sobą szero^ 0 J  
j ę t a  e m a n c y p a c j a  ko**1 

A l i n a  P a n a m y  

Filmowe 
rozmaitości 

Reżyser Andrzej 
przenosi na ekran P 
Jerzego Żuławskiego C 
Srebrnym Globie". 
dwuczęściowy film. ^ J $ 
d o  niego realizowane  5 

tualnie w Lisim Jarze J 
strzębiej Góry. W nie? $i« 
czasie ekipo  przenię5' A 
d o  kopalni soli w Wie îi 
W rolach głównych W $ 
zobaczymy m. in.:  } e j ^ '  
Trelę, Iwonę Bielską, ^psl"' 
ja  Seweryna, Antonie*?0 . V 
nioka, Macieja Górc j 0  

nych. 

f! rfl^ 
Natomiast w 0 „;e ' 

Warszawy, a nastePn- $ 
Hucie „Katowice", No* 
cle, Krakowie i Zakop» , b< 
Andrzej W a j d a  reolizo* v /  
dzie w g  scenariusza * p1 
dra Scibor-Rylskiego 
„Człowiek z marmuru • j,9 
haterem tytułowym je&* t V 
nik - przodownik P r a C i t ó ^  
^ d z i e s i ą t y c h ,  o 

współcześnie mł-łd" 
ko w i ł o ) s  *greh*d 1 > 


